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Rodzi się architektura nowej Europy Spółka wzięła, spółka odda
Polska granica zachodnia-nienaruszalna

Deklaracja parlamentu NRO • Dyskusja w Bundestagu • Wystąpienie Kohla

(Wojciech Taczanowski relacjonuje z Sejmu i Senatu)

BERLIN (PAP) W pierwszym punkcie porządku 
obrad na swym posiedzeniu 21 bm. Izba Ludowa 
NRD. zajęła się deklaracją w sprawie polskiej gra­
nicy zachodniej. Jest to dokument o takim samym 
brzemieniu, jak deklaracje uchwalone tego samego 
dnia przez zachodnioniemiecki Bundestag. Na 
wniosek prezydium Izby Ludowej zrezygnowano z 
dyskusji nad deklaracja i celowością jej uchwale­
nia Głosowano nad wcześniej przygotowanym te­
kstem Jeszcze w przeddzień posiedzenia parlamen­
tu .słychać było krytyczne głosy piektórych posłów, 
zarzucających, że postawiono ich przed faktem do­
konanym. Przedstawiono 'im bowiem gotowy tekst 
przygotowany w Bonn nie dając im szans współ­
uczestnictwa w pracach nad nim.

Deklaracje przyjęto ogromna większością głosów. 
Sześciu posłów z frakcji DSU głosowało przeciw, a

18 wstrzymało się od głosu. Wynik głosowania przy­
jęto oklaskami na stojąco. Po głosowaniu minister 
rozbrojenia i obrony NRD Rainer Appelmann w 
rozmowie z korespondentem PAP powiedział m. in.: 
„Deklaracja ta ma też znaczenie europejskie, jest 
to według mnie krok w kierunku Europy, ponieważ 
na trwalszym t bezpieczniejszym fundamencie sta­
wia stosunki między Niemcami i Polakami”.

*
Również wczoraj toczyła się dyskusja w Bundes­

tagu na temat deklaracji w sprawie polskiej grani­
cy zachodniej Przemawiając kanclerz Kohl wyraził 
m. in życzenie bv po zjednoczeniu państw niemiec­
kich zawarto „układy o wielkim znaczeniu”. Nie tyl­
ko z Polską, ale także ze Związkiem Radzieckim, 
co stworzyłoby „trwałe podstawy” architektury no­
wej Europy.

B ogary program dwudnio­
wego posiedzenia Sejmu
rozpoczął się. -co test już 

ostatnio prawie regułą od wnio­
sków formalnych. Poseł Jan Be- 
sżta Borowski (OKP). domagał 
się wyjaśnienia przez rząd wpro­
wadzenia., „sił pancernych” do 
rozmów a rolnikami w Mławie 
pomiędzy pierwsza a druga wi­
zytą Lecha Wałęsy tamże. Od­
powiedź na ten temat ma być 
udzielona dzisiaj.

Poseł Jan Żych (PSL) zawnio- 
skował w Imieniu swego klubu 
by wybory pierwszego prezesa 
Sądu Najwyższego zostały prze­
sunięte na drugi*  dzień obrad ta­
ko. źe kandydatura prof. Strzem­
bosza, mimo że nie budząca 
zastrzeżeń, nie została jednak 
formalnie uzgodniona wśród no-

czyli mówiąc mniej uczenie o 
reakcji na zawłaszczenia w po­
staci tzw. spółek nomenklaturo­
wych, Ustawa ta nie zyskała ak­
ceptacji Senatu a posłowie w 
głosowaniu zgodzili sie z tvm 
■werdyktem Nie’ znaczy to że 
upadła cała sorawa spółek: i 
związanych z tym kwestii praw­
nych bowiem właśnie w teł ma­
terii inicjatywę ustawodawcza

podjął Senat. 1 właśnie wczo­
raj. na forum. Sejmu odbyło się 
drugie czytanie senackiego pro­
jektu tef ustawy Sens projek­
tu test taki żę wszystkie Proce­
sy przekształceń własnościo­
wych. ■ jakie powstały , po 27. 10. 
1987 r. do dnia wejścia ieł w 
życie będą mogły bvć zaskarżo­
ne do sadu i., orze? rąk od ' we j- 

t Dokończenie na str 3)

W Iranie dwukrotnie zatrzęsła się ziemia

Zginęło ponad ID tysięcy osfib
Polacy nie ucierpieli

TEHERAN (Reuter, AG). Bar* Według centrum geofizycznego
Moskiewski miesięcznik o mordzie polskich oficerów

Spóźnione przyznanie się do winy...
MOSKWA (PAP). „Wojenno- 

-istoriczeskij żurnał”. miesięcznik 
wydawany nrzez Ministerstwo O- 
brony ZSRR, potwierdził to, o 
czym w Moskwie nieoficjalnie 
mówiło się od wielu miesięcy, a 
mianowicie, że kierownictwo ra­
dzickie od czerwca ub roku było 
w posiadaniu dokumentów o mor­
dzie na polskich oficerach

Pismo to opublikowało kolejną 
porcję materiałów archiwalnych, 
odsłaniających kulisy zbrodni, po­
pełnionej przez NKWD na jeń­
cach Kozielska. Starobielska i O- 
staszkowa. Odnalazł je w radziec­
kich archiwach specjalnych Jurij 
Zorja. historyk zajmujący się 
problematyką procesu w Norym­
berdze.

Z przedmowy napisanej przez 
ń!ego do teł publikacji wynika, 
że kierownik wydziału zagranicz­
nego KC KPZR Walentin Falin 
został szczegółowo poinformowa­

ny o znalezionych materiałach 
już 22 czerwca 1989 roku Jeszcze 
wcześniej, bo 19 czerwca tegoż 
roku dowiedział się o nich profe­
sor Gieorgij Smirnow, współ­
przewodniczący radziecko-pol- 
skiej komisji histor/ków Sprawą 
tą Zajmowała się też specjalna 
komisja Biura Politycznego KC 
KPZR badająca materiały doty­
czące represji stalinowskich, a 
kierowana przez Aleksandra Ja- 
kowlewa. uważanego za bliskiego 
sojusznika Michaiła Gorbaczowa

Już w czerwcu 1989 roku — pi- 
ze radziecki historyk — udało się 
znaleźć i wstępnie przestudiować 
akta dotyczące obywateli pol­
skich. przetrzymywanych, pod ko­
niec 1939 roku i w pierwszej po­
łowie 1940 roku w obozach Staro­
bielska. Kozielska i Ostaszkowa. 
Znalezione materiały jednoznacz­
nie świadczyły o odpowiedzialno- 

(Dokończenie na str 6)

Tarnów ma nowego prezydenta

Niespodziewana 
wizyta

Warszawa —■ Wilno
WARSZAWA (PAP). Z dwu­

dniowa niespodziewana wi­
zyta przybyła wczoraj do Pol­
ski premier Litwv Kazimie­
ra Prunskiene. Z panią pre- ! 
mier spotkali się: Tadeusz 
Mazowiecki i Krzysztof Sku- . 
biszewski. Gość bawił w Sej­
mie.

Jelcyn żąda ustąpienia 
Gorbaczowa

WIEDEŃ (AFP). Boris Jelcyn, 
prezydent Federacji Rosyj­
skiej, w sposób pośredni zażądał 
ustąpienia Gorbaczowa ze sta­
nowiska szefa partii. Jelcyn, 
jak podałą agencja AFp za­
proponował w środę Gorbaczo­
wowi oddzielenie jego funkcji 
partyjnych od państwowych.

Słów koalicji OKP. PSL, SD 
I również ten wniosek został 
przyjęty- Pad? natomiast wnio­
sek posła Jan® Łopuszańskiego 
(OKP) adresowany do premiera 
aby telewizja odtworzyła pełna 
relację z dyskusji na temat diet 
poselskich, taka miała miejsce 3 
bm. w Sejmie gdyż to co za­
prezentowały ..Wiadomości’’ by­
ło tendencyjne.

Kilka miesięcy temu Se.im u- 
chwaiił ustawę o ochronie mie­
nią ogólnonarodowego w pro­
cesie przekształceń własności.

dzo silne trzęsienie ziemi nawie­
dziło w czwartek rano Irańskie 
wybrzeże Morza Kaspijskiego.

Najbardziej ucierpiała pro­
wincja Gilan. leżącą na południo­
wo-zachodnim cypiu morza.

przy Uniwersytecie Teherańskim. 
natężenie trzęsienia, wynosił® 
7.3 stopnia w skali Richtera. Jego 
epicentrum znajdowało się w od-

(Dokończenie na str. 9)

Z ostatniej chwili
Wg. ostatnich doniesień 10 tysięcy osób poniosło śmierć a wiele ty­

sięcy odniosło rany w wyniku trzęsienia ziemi, które nawiedziło Iran. 
Żywioł spowodował też znaczne straty materialne — poinformowała 
telewizja irańska. Sytuację na terenach dotkniętych katastrofą oma­
wiała w Teheranie Rada Ministrów. USA zaoferowała pomoc huma­
nitarną dla ofiar kataklizmu.

(Obsł. wł.) Skończyły się werni­
saże traktujące o Mrożku (choć 
wystawy wciąż można oglądać), 
dobiegła końca sesja naukowa, 
której finał zaakcentowano zna­
komitymi wystąpieniami m. in. 
prof. Jana Błońskiego. Andre Ko- 
zimor i dowcipną impresją Hele­
ny Stachowej, tłumaczki dra­
matów i prozy Mrożka. Festiwal 
zdominowały spektakle teatralne. 
Wiele zespołów polskich i zagra­
nicznych pokazało się z jak naj-

llnf. wł.) W Tarnowie, podczas 
wczorajszej sesji Rady Miasta, 
zwyciężyła młodość. Miasto ma 
już nowego prezydenta, a został 
nim 32-letni inżynier — Mieczy­
sław Bień, dotychczasowy praco­
wnik Miejskiej Dyrekcji Dróg i 
Mostów, absolwent Politechniki 
Krakowskiej. Popierany przez 
Tarnowski Komitet Obywatelski

zdecydowanie zwyciężył trzech 
pozostałych konkurentów.

Nowy prezydent stwierdził, iż 
w trakcie pełnienia urzędu, bę­
dzie otwarty na wszelkie propo­
zycje, jak i głosy krytyczne z ze­
wnątrz. a jego ambicją jest zmo­
dernizowanie układu komunika­
cyjnego Tarnowa oraz usprawnie­
nie tutejszej-komunikacji zbioro­
wej. ' - (ziob)

Czy premier i szef ..Solidarności” zrozumieją się

Co proponuje Wałęsa?

WYBÓR JAKIEGO NIE BYŁO! ——-

r em i eo n
ROZSZERZA SPRZEDAŻ:

wykładzin dywanowych wzoraystych i jed­
nokolorowych w dziesiątkach odcieni i kolo­
rów o.śzer. 200, 300, 400 i 500 cm

® wykładzin PVC i przeźroczystych chodni­
ków ochronnych

$ styropianowych podsufitek—białych i dre­
wnopodobnych

H fototapet—dziesiątki motywów w różnych 
wymiarach

l ZAPRASZAMY DO PH „GIGANT" f-my DOMAR
— KRAKÓW—WYBICKIEGO 1-------'

GDAŃSK (PAP). — Żaden o- 
chotniczy korpus nie musi. pre­
miera Mazowieckiego przede 
mną bronić — powiedział Lech 
Wałęsa, podczas dzisiejszej kon­
ferencji prasowej w Wejherowie 
(woj., gdańskie), której gospoda­
rzami i współuczestnikarni by­
li pracownicy miejscowego od­
działu PKS.

Myślę — stwierdził że da­
ją dowody na to. że jak trzeba, 
to pomagam bez pytania i bez

dźiękowahia. tak. Jak w Słup­
sku i Mławie. Chodzi o to. żeby- 
śmy się lepiej rozumieli. I ia 
tutaj dobra wole lepszego rozu­
mienia się deklaruje.

Nie chciąłbym się wiązać z 
żadna partia — powiedział rów­
nież — chciąłbym pomagać w 
dyskutowaniu. w uzgadnianiu, 
w porozumiewaniu sie różnych 
grup. Nie chcę być strona w spo­
rach, tak chyba będę bardziej 
pożyteczny.

lepszej strony. Goście festiwalo­
wi mogli zobaczyć m. in również 
„Portret” w wykonaniu aktorów 
Teatru Polskiego z Warszawy. I 
choć od Dejmkowej premiery 
„Portretu” minęły 3 lata, i spek­
takl mógł się co nieco postarzeć, 
nic takiego się nie stało. Publicz­
ność nagradzała sowitymi oklas­
kami kreacje Jana Englerta —• 
Bartodzieja, Piotra Fronczewskie­
go — Anatola,, ofiar stalinowskie­
go terroru skazanych na siebie 
losem kata i ofiary przeżywają­
cych wspólną tragedię. W „Por­
trecie” uważanym za. przełomowy 
utwór w .twórczości Sławomira 
Mrożka, ńa próżno by szukać in­
telektualnej gry czy postaci — 
schematów, słowem owego Mroż- 
kowego laboratorium. Dominuje 
konkret historyczny i moralny, 
tendencja rozrachunku z okresem 
stalinowskim, Ale to jeszcze nie 
cała zawartość utworu. Aluzje i 
wyraźne odniesienia do literatury 
polskiej zwłaszcza ze spuścizny

romantycznej nadaje utworowi 
nowe sensy i znaczenia.

Oglądaliśmy w ramach festiwa­
lowych przedstawień „Portret” m. 
in. w wykonaniu 'moskiewskiego 
MChAT-u, w bardziej wyszukanej 
wyrafinowanej inscenizacji, ale 
spektakl Dejmkowy przyjmowano 
goręcej. Trochę tylko zaskoczyła 
reakcja publiczności, gromki

śmiech zwłaszcza w czasie dialo­
gów Bartodzieja i Anatola, gdy 
naprawdę wcale nie było do 
śmiechu, bo ani na chwilę nie 
znikało ze sceny widmo „btea; z 
wąsami” (łudź)

Haracz dla „La jkonika11

W sobotnio-niedzielnym

„DZIENNIKU POLSKIM"
Co dziś porabia były prezes tarnowskiej „Laury”, Jan 

Bednarczyk, o którym głośno było przed laty — przeczytamy 
w reportażu Wiesława Ziobry pt. „STRAŻAK”.

Jak się zostaje pracownikiem „GŁOSU AMERYKI”?. — 
pyta Wojciecha Minicza Zygmunt Szych.

O stresującym problemie — „bieda zupkach” nisze w ar­
tykule „TALERZ WSTYDU” Andrzej Warzecha.

Ponadto: nasz stały dodatek kulturalny OFICYNA;, p ku­
racji w podziemiach wielickiej kopalni”, lista spadkodawców: 
krzyżówka.

Stron 12 Cena 808 zł.
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Fot. Marian Żyła

Tradycyjnym zwyczajem w o- 
ktawę Bożego Ciała na ulicę 
Krakowa wyruszył 21 bm. Lajko­
nik ze swoim 40-osobowym orsza­
kiem i kapelą „Mlaskotów”. Po 
harcach i tańcach na historycznej 
trasie murów klasztoru Norber­
tanek na Zwierz "ńm' dr Rynku 
Głównego ,dziki Tatarzyń” otrzy­
mał pod Wieżą Rc tuszową tra­
dycyjny Jaracz ód rajców miej­
skich (w tym roku 3.00 tys. zł. w 
tum 5 tus ■'?>• bilowe) ń-
raz wzniósł toast za pomyilnośt 
grodu i jego mieszkańców Jako 
zwemy niecki kpąik wystąpił w 
t’jm roku Zbigniew .Glonek. na-co 
dzień. pracownik Miejskiego 
Przedsięb-o-stwo Wodociągów i 

.Kanalizacji- Nr t. v sie erze c-sru 
Lajkonika zebrały 'się tłumy 

' krakowian.
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CENTRALA UL. SOLSKIEGO 43,30-9S0 KRAKÓW.,TEL. 22-68-1«, TLX 0326426, FAX 22-92-67

ŚWIADCZY USŁUGI DLA KLIENTÓW W 36 ODDZIAŁACH NA TERENIE 11 WOJEWÓDZTW: BIELSKIEGO, KATOWICKIEGO, KIELECKIEGO, KRAKOWSKIEGO, LUBELSKIEGO, NOWOSĄDECKIEGO, OPOLSKIEGO, 
RZESZOWSKIEGO. TARNOWSKIEGO, WARSZAWSKIEGO I WROCŁAWSKIEGO.

ZAPRASZAMY DO NASZYCH ODDZIAŁÓW!
• Limanowa 34-600 Limanowa Rynek Główny 22, tel. 37-20-86, tlx 0326375, fax 37-20-86
• Myślenice 32-400 Myślenice ul. Rynek 4, tel. 218-38, fex 218 -07
• Nowy Sącz 33-300 Nowy Sącz ul. Jagiellońska 56, tel. 2Ó7-08, tix 0326373, fax 207-08
• Nowy Targ 34-400 Nowy Targ PI.. Pokoju 4, tel. 24-91, tlx 0326374, .fax 23-16
• III Rzeszów 35-959 Rzeszów ul. Bernardyńska 7, teł. 320-70. tlx 0633352, fax 339-32
« Wieliczka 32-020 Wieliczka PI. Obr. Pokoju 6, tel. 78-28-96. tlx 0322526, fax 78-28-96
• Zakopana 34-500 Zakopane ul. Krupówki 19, tei. 49-09, tlx 0322384, fax 49-09

OBSŁUGrRACHUNtóW BANKÓwĆH t PROWADZEmE ROZLICZEŃ PIENIĘŻNYCH! • KORZYSTNE OPROCENTOWANIE LOKAT TERMINOWYCH • UDZIELANIE KREDYTÓW I POŻYCZEK PIENIĘŻNYCH » FACHOWA 
^SPRAWNA OBSŁUGA WALUTOWO-DEWIZCWA • UDZIELANIE PORĘCZEŃ I GWARANCJI BANKOWYCH • POŚREDNICZENIE W SPRZEDAŻY PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH.

» Bochnia 32-700 Bochnia ul. Kazimierza Wlk. 9 tel. 232-68, tlx 066646, fax 232-27
@ Dębica 39-200 Dębica ul. Kościuszki 6, teł. 20-01, tlx 066411, fax 30-18
® Gorlice 38-300 Gorlice ul. Jagiełły 6, tel. 209-94, tlx 0326376, fax 201-20
• I Kraków 30-955 Kraków ul. Józefińska 18, tel. 56-40-48, fax 56-02-20
® IV Kraków 30-960 Kraków uf. Pijarska 1, tel. 22-42-66. tlx 0325719, fax 22-57-98
® V Kraków 30-969 Kraków Os. Wandy 18, tel. 44-33-45, tlx 0325793, fax 44-33-45
•’ VI Kraków 30-960 Kraków Rynek Główny 47, teł. 22-20-66, tlx 0322706, fax 22-31-87

OFERTA BANKU: @ <
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W pierwszym dniu lata nasz 
redakcyjny fotoreporter Marian 
Żyła miał pecha... Nie zmieścił 
się ..w pierwszej trójce”. Współ* 
czujemyl

UCIEKAJĄ
Córa® większym- problemem 

dla Egiptu sa wyjazdy za gra­
nicę osób o najwyższych kwa­
lifikacjach naukowych — pisze 
dziennik ..The Egyptian Gazette”. 
Powołując się na oficjalne da­
ne statystyczne gazeta podaje. 
że tylko w 1988 r. opuściło kraj 
prawie 150 naukowców, 92 z nich 
znalazło prace w USA, 23 w Ka­
nadzie i 27 w Australii — głów­
nie w energetyce jądrowej i elek­
tronice.

KTO KUPI?
Prywatny hotel Hugha Hef- 

nera, właściciela wydawnictwa 
„Playboy”, został wystawiony na 
sprzedaż. Cena wywoławcza o- 
biektu wzniesionego przed 87 
laty w Chicago, liczącego 72 po­
koje i zapewniającego gościom 
własny basen pod dachem w sty­
lu tropikalnej laguny, wynosi 
jedyne 6 milionów dolarów. Hef- 
ner mieszkał w swym hotelu od 
roku jego zakupu (1959) do mo­
mentu wyprowadzenia sie do 
Los Angeles (1971).

ALE „BARYŁECZKA”!
We Włoszech wybrano miss 

szerokiej talii na rok 1990. Tytuł 
„najpiękniejszej baryłeczki” zdo­
była 53-letnia Angela Mazinii z 
miasta Aleksśandra. W czasie ce­
remonialnego ważenia języczek u 
tradycyjnej wagi zatrzymał sie 
na przedziałce 145 kilogramów. 
Wybory odbyły sie w miastecz­
ku Forcolio. Laureatka ma 167 
centymetrów wzrostu, jest za­
mężna i wychowała dwoje dzie­
ci. Jej mąż waży 70 kg. Oboje 
prowadzą małą piekarenkę. Pa­
ni Angela Mazzini nie ma kom­
pleksu na punkcie swej tuszy i 
nie zamierza się odchudzać. Jej 
hobby jest sportowy Rock and 
Roli.

„MOŁOTOW" 
BEZWZGLĘDNY

W miejscowości Seavington 
(Anglia) policja odkryła tzw. 
■koktail Mołotowa bez detonato­
ra umieszczony pod podwoziem 
samochodu organizatora polowań. 
O podłożeniu butelki z benzy­
ną policja została poinformowa­
na przez anonimowego przed­
stawiciela grupy obrońców praw 
zwierząt. Zatrzymano jedna o- 
sobę. W zamachu przeciwko na­
ukowcowi z uniwersytetu bri- 
stolskiego ranne zostało małe 
dziecko w wózeczku. które przy­
padkowo znalazło sie wraz z oj­
cem w pobliżu. Obrażenia od­
niósł też weterynarz zatrudnio­
ny w Ministerstwie Obrony Na­
rodowej. Do obu zamachów przy­
znało się Towarzystwo Ochrony 
Praw Zwierząt.

Opracował:
KAZIMIERZ FORTUNA

^NOTOWANIA 
WALUTOWE,

W kantorze „Edmar” (Plac 
Na Groblach 17) odbyło sie 
wczoraj losowanie specjalnej 
premii — wczasów w Bułga­
rii dla trzech Osób. Głów­
na nagroda padła na numer 
148. a nagrody pocieszenia 
(gustowne portfeliki) na nu­
mery: 260. 377, 212. 447. 325. 
A oto wczorajsze notowania.
* Szewska 15 (Firma Han­

dlowa Łodzińscy): 9500—9650
# Garbarska 14 („Vabank”): 

9500—9630
# Plac Na Groblach 17 

(„Edmar"): 9530—9680
# Rynek Główny 6 („Stu- 

dent-Service’7: 9550—9Ś50
* Pstrowskiego 25 (Firma 

Handlowa Łodzińscy): 9500— 
9650

Tarłowska 21 („Ams- 
Bank”): 9500—9650

Al. Słowackiego 44 (Zem- 
pol): i ul. Sławkowska 3 („Ju- 
ventur”): 9500—9620

Spółka wzięła, spółka odda
(Dokończenie ze itr. 1) 

ścia w życie ustawy będzie mo­
żna dochodzić od spółek zwro­
tu majątku lub zapłaty jego 
rzeczywistej wartości. Jest to 
kolejny przykład przepisu praw­
nego działającego wstecz, co wy­
woływało liczne kontrowersje 
w czasie dyskusji. W głosowa­
niu imiennym (na wniosek po­
sła Lubienieckiego OKP) 'Sejm 
uchwalił ustawę o zwrocie ko­
rzyści uzyskanych ( niesłusznie 
kosztem skarbu państwa lub in­
nych pozapaństwowych ' osób 
prawnych. Ponadto w pierwszym

Z uczelni po zasiłek

Co drygi absolwent bezrobotny?
— podkreślili 21 bm. w War-WARSZAWA (PAP). Prawie 

co drugiemu tegorocznemu ab­
solwentowi uczelni grozi bez­
robocie. Szkoły wyższe opuści 
38 tys. posiadaczy dyplomów, z 
tego według prognoz Minister­
stwa Pracy i Polityki Socjalnej 
16 , tyś. osób będzie miało trud­
ności ze znalezieniem pracy. Na­
tomiast według ocen samorządów 
studenckich — bezrobotnych bę­
dzie ok. 30 tys. absolwentów. Bez 
pracy jest wiele osób, które u- 
kończyły uczelnie w ub. r.

Nie można liczyć na to że 
gospodarka kraju, która prze­
żywa recesje, będzie w stanie 
wchłonąć absolwentów uczelni

Sztychy i akwaforty w Jagiellonce
(Inf. wł.) Rysunki piórkiem, 

sztychy i akwaforty prezentuje 
od wczoraj w sali wystawowej 
Biblioteki Jagiellońskiej wiedeń­
ski ąrtysta Ernst Degasperi. Wy­
stawa ma nazwę: „Pokój — Sza­
lom — Salam” a poszczególne 
ćyikle prac zostały zatytułowane: 
„Pieśń nad pieśniami”. ' „Prolog 
wg św. Jana”, „Istota Allacha”,

Uf poszukiwaniu. talizmanu, Krakowa

(INF. WŁ.) Tuż obok wyjścia z komnat wawelskich na dziedzińcu 
zamkowym znajdują Się drzwi, stale zamknięte. Podobno kryją ta­
jemniczy talizman, jedno z miejsc niezwykłych, jakie znajdują się na 
ziemi od założenia świata. Te miejsca, to podobno zalążki nowej, 
przyszłej cywilizacji Ducha. Na tej tajemniczej mapie Kraków obok 
innych czterech takich miejsc zajmuje pozycję szczególną. Wczo­
raj ten stale zamknięty sezam otworzył się. W miejscu, gdzie wg 
legendy znajduje się największa zagadka Krakowa, tajemniczy ta­
lizman w kaplicy św. Gereona pracownicy PKZ-tów przygotowują 
front robót dla archeologów. Czy znajdą talizman? Szczegóły już za 
kilka dni. (MK) Fot.: Michał Kaszowski

OKAZJA! MAN ciągnik siodłowy 
18 t, naczepa burtowa „ZREMB” 4- 
naczepa samowyładowcza komplet. 
Rok prod. 1979 — stan bardzo dobry 
— sprzedam, teł. 55-74-13 /22-37-27.

WARTBURG — sprzedam. — Tel. 
44-57-57.
MEBLE antyczne — sprzedam. Bo­
lesława Prusa 28 /14. g-22460
DACIA 1300 na części — tanio sprze­
dam. Tel. 43-62-97, wieczorem. g-22149
NADBUDOWY w stanie surowym — 
sprzedam. Teł. 21-59-00.g-22472
MŁODE małżeństwo poszukuje mie­
szkania lub willi, najchętniej z te­
lefonem. Tel. 37-24-26, po 17. g-22539

OWCZARKI nizinne — sprzedam. — 
37-75-17. g-22183
MINI — TOURS informuje, że Zmie­
nia siedzibę. Aktualny tel. 44-68-10. 
Poleca przewozy do Francji i Szwaj­
carii. h-0015
PIECE do zapiekanek, okap gastro­
nomiczny, okna z kratami, markizy, 
szafki ze zlewozmywakami, umy­
walkę, drzwi harmonijkowe — sprze­
dam —- teł. 21-65-07. g-22303
CYKLINOWANIE — tel. 21-76-34.

g-22222
W BARDZO atrakcyjnym miejscu 
Nowego Sącza — sprzedam parcelę 
budowlaną. Informacje — Kraków — 
tel. 12-97-45.  g-22270 
PRZEDSIĘBIORSTWO Usług 1 Eks­
pertyz Naukowo - Technicznych — 
„PROGRESS” zatrudni informaty­
ków na Budowie Zagranicznej w 
ZSRR. Kontakt: Kraków, ul. Lenar­
towicza 14, tel. 33-58-63. g-22763

LEKARZA dentystę z praktyką — 
przyjmie spółka. Oferty 22712 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.
125 p i po wypadku, Peugeot 505 tur­
bo diesel — sprzedam. Teł. 21-43-38.

g-22824

FLIZOWANIE, tel. 55-63-36 — godż.
8—10. g-22745 

pracowitym dniu obrad Sejm 
znowelizował ustawy o samorzą­
dzie terytorialnym, zdecydował o 
zlikwidowaniu Akademii Na­
uk Społecznych, odrzucił sena­
cki projekt ustawy o usprawnie­
niach realizacji zobowiązań pie­
niężnych oraz uchwalił ustawę e> 
utracie mocy przepisów ustawy 
o „Zasad-ch udziału młodzieży 
w życiu państwowym, społecz­
nym j kulturalnym” (tzw. usta­
wy o młodzieży).

Po oołudniu zaczął obrady Se­
nat. Najwięcej czasu pochłone- 

szawie członkowie Rady Głów­
nej Nauki i Szkolnictwa Wyż­
szego. Nie rożwiążą problemu ża­
dne doraźne działania. W przy­
szłości powstanie wolny rynek 
pracy, ale zanim tó nastąpi trze­
ba zapewnić łagodne przejście 
do nówego systemu — stwier­
dził przewodniczący Rady prof. 
Klemens Białecki. Sytuacje do­
datkowo utrudnia brak -systemu 
informacji o wolnych miejscach 
pracy. Mogłaby sie tym zająć nip. 
prywatna organizacja, która od­
płatnie pośredniczyłaby w za­
trudnianiu absolwentów- uczel­
ni.

„Ojcze nasz”, „Massada”, „Widoki 
miast”.

Interesuje go tematyka nie tyl­
ko religijna. Zajmuje się proble­
mami społecznymi kręcąc filmy 
artystyczno-doku-mentalne doty­
czące Trzeciego Świata: głodu, 
chorób, ubóstwa. Współorganiza­
torem wystawy jest Biuro Kultu­
ralne ambasady austriackiej, (mn)

Tanio i pewnie!
WIEDEŃ Z „GLOBUSEM”

Koncesja austriacka
Kobiety zniżka dzieci bez­

płatnie.
Bilety:
Wiedeń — 1150 Jadengasse 

3/12.
Kraków — ul. Strzelecka 

3a, tel. 21-42-61, 55-31-29.

VIDEO — sprzedam. 22-50-98.
g-22186

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią — 
47 mz— własnościowe, okolice Błoń 
— na większe. Oferty 22461 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.
SPRZEDAM narożnik. Teł. 12-00-70.

S-223M
SPRZEDAM 126 p, 1984 — przebieg 
30.000. Tel. 55-28-75.

g-22480
WARTBURG 353, przebieg 4S tys. km 
— cena 15,8 min — sprzedam. Tel. 
12-44-93. g-22486
NAMIOT „Hel” domek — sprzedam.
Tel. 12-44-62. g-22438
SPRZEDAM magnetowid. Tel. grze­
cznościowy 48-15-77, wewn. 263.

g-22360
TANIO sprzedam namiot. Tel. grze­
cznościowy 48-15-77, wewn. 263.

g-22361
POSZUKUJĘ lokalu handlowego. —
Tel. 66-50-93. g-22723
DOBERMANY szczenięta, po złotych 
medalistach, z tresurą obronną — 
sprzedam. Tel. 55-79-41,

g-223-74 

ła dyskusja nad ustawa o par­
tiach politycznych, która liczy 
zaledwie 8 artykułów. Senato­
rowie zredagowali właściwie w 
nowym kształcie 7 artykułów, po­
stanawiając przełożyć decydują­
cą debatę i głosowanie w tej 
kwestii na dzisiaj.

Kissinger 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Do 
Polaki z kilkudniowa wizy­
ta przybył były sekretarz sta­
nu USA w latach prezyden­
tury Richarda Nixona — Hen­
ry Kissinger. Towarzyszy' mu 
żona Na-ncy. Henry Kissinger 
spotkał sie m. in, z Lechem 
Wałęsą.

62 dni blokady “ 320 min 
rubli strat

WILNO (Elta). Rozpoczął się 
trzeci miesiąc radzieckiej bloka­
dy gospodarczej Litwy. Według 
szacunkowych danych. 62-dnio- 
wa blokada gospodarcza spowo­
dowała w litewskim przemyśle 
straty w wysokości około 320 
min rubli. Zamknięto 10 naj- 

. większych zakładów przemysło­
wych republiki. Bez pracy po- 
zostaję około 80 tys. osób.

Ode mnie

Pragmatyzm
Wydawało się, że okres u- 

powszechniania życiorysów 
jedynie „słusznych” minął bez­
powrotnie. Tymczasem naj­
pierw w radiu, a potem w te­
lewizji usłyszałem w środę 
wiadomość o mianowaniu no­
wego ambasadora Polski w 
Stanach Zjednoczonych. Zo­
stał nim — jak Wiadomo — 
znany publicysta Kazimierz 
Dziewanowski. Z obu źródeł 
dowiedziałem się, iż praco­
wał on najpierw w „Tygodni­
ku Solidarność”, potem w 
„Tygodniku Powszechnym”. 
O „Życiu Warszawy”, w któ­
rym spędził pewnie dwa razy 
tyle czasu co w obu wymie­
nionych pismach — ani sło­
wa.

Jestem pewięń, że pow­
szechnie łubiany niegdyś au­
tor „Życia”, drukowanych tam 
artykułów się nie Wstydzi.

TOMASZ DOMALEWSKI

Iliescu nie przyznają się...
BUKARESZT (TASS). W wy­

wiadzie dla agencji Rompress lon 
Iliescu prezydent Rumunii mó­
wiąc o negatywnych ocenach osta­
tnich zajść w Rumunii, uznał je 
za wynik braku obiektywizmu. 
Wskazał, że w wielu oświadcze­
niach w ogóle nie wspomina sie 
o wydarzeniach z 13 czerwca, a 
właśnie one maja zasadnicze 
znaczenie i dowodzą, że były to 
wcześniej zamianowane j zorga­
nizowane akcje, które zmierza­
ły do. destabilizacji sytuacji w 
kraju i skompromitowania władz 
na arenie międzynarodowej.

MALOWANIE, tapetowonte. SS-tS-M.
g-22391

GARSONIERĘ — kuplą. M-19-6B.
S-22SSS

KUPIĘ „malucha” po wypadku. — 
Krsków, tel, S8-S6-12.

g-»aret
POSZUKUJĘ lokalu n» sklep — w 
centrum WlellcskL — Tel. grzeczno-, 
fclćwy W-36-98. g-2252®.
MONTaZ boazerii, pawlaczy. — Tel.
FT-32-02. g-23340
KUPIĘ działką rzemieślniczą, blisko 
transformatora, . peryferie. —■ Teł. 
84-32-68, Wieczorem.

SPRZEDAM meble uftywsne, (8 poko­
je). 11-89-66. g-22544
ZATRUDNIĘ hydraulików, spawa­
czy. Tel. 36-80-18.

hbi
FSO — sprzedam. — Sl-W-84.

g-t2SW
SPRZEDAM Mercedesa 280. — Tel. 
70-24-09, po 20.

tt-2267$

KONSBUD Kraków, u!. Polewki 41a, 
tśl. 4S-M-22, wewn. 269, godz. 7—14 
— zatrudni monterów, spawaczy, 
murarzy pleców przemysłowych, 
murarzy, tynkarzy, zbrojarzy.

g-22137

KRAWCOWE — zatrudnią — (praca 
chałunniczaj — możliwość pracy na 
1 /2 etatu. Tel. 34-S7-20.

s g-22637
WYPOCZYNEK i sofą 3-OSOboWą — 
węgierskie, skórzane, Mora łazienko­
wy — sprzedam. Teł. 87-70-79.

g-22838

SPRZEDAM mieszkanie 8-pokojowe, 
superkomfortowe, SS me, w śródmie­
ściu. Tel. 12-45-77.

g-M729
ZATRUDNIĘ malarzy na korzyst­
nych warunkach. Tel. 33-48-35.

g-szra?
SPRZEDAM wyciąg budowlany. Jan
Krocińskl, Wroblowlee, ul. Nowic­
kiego 41. g-227S4

^pts^c^cS.
Zachmurzenie 

z przejaśnieniami
Polska jest w satoce niżowej z 

frontem chłodnym. Krakowskie 
Biuro Prognos IMGW przewiduje, 
ź« dziś będzie zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami. Miej­
scami przelotne opady deszczu i 
burze. Temperatura w dzień od 22 
do 25 st., w nocy od 9 do 12 st. 
W Tatrach spadek temperatury od 
10 do 4 st. Wiatr słaby i umiarko­
wany, południowo-zachodni i za­
chodni.

(F) WICEPREMIER W BONN. Wicepremier Leszek Balcerowicz 
przybył do Kolonii na zaproszenie prezydium Rady Gospodarczej 
CDU. Składa się ona z parlamentarzystów, polityków, działaczy gos­
podarczych i biznesmenów związanych z tą partią.

• PAMIĘCI ZAMORDOWANYCIŁ 50 lat temu, 21 czerwca 1940 r., 
Niemcy przewieźli z Pawiaka do Palmir i rozstrzelali 368 Polaków. 
W rocznicę tej największej palmirskiej egzekucji w Warszawie i Pal­
mirach odbyły się uroczystości ż udziałem byłych więźniów Pawiaka 
i rodzin pomordowanych. Oddano hołd ofiarom tej zbrodńi.

• PO RAZ PIĄTY. Z Los Angeles nadszedł teleks informujący, ż« 
w dorocznym konkursie na najlepszy plakat filmowy prestiżowego 
pisma „Hollywood Reporter” nagrodę otrzymał Andrzej Pągowski 
(„Film Polski” zgłosił również prace J. Erola, S. Eidrigewiciuśa i Wie­
sława Wałkuskiego) za plakat do filmu\,Stan strachu” J. Kijowskiego. 
Nagrodę tę A. Pągowski otrzymał już po raz piąty.
• Z RFN DO MOSKWY. RFN poinformowała, że ZSRR otrzyma 

od banków zaenodnioniemieckich kredyt W wysokość5 5 mld maroK, 
gwarantowany przez rząd boński.

• AWARIA MIGA. Jak poinformowało dowództwo wojsk lotni­
czych, podczas lotu szkoleniowego nastąpiła awaria samolotu wojsko­
wego Mig-21. Samolot zderzył się z ziemią w rej. Kargówej (woj. zie­
lonogórskie), nie wyrządzając szkód. Pilot katapultował się.

Zaaprobowanie układu NRD — RFN
BERLIN (PAP). Izba Ludowa 

NRD, zaaprobowała w czwar­
tek większością dwóch trżecich 
głosów układ państwowy NRD

Kiedy Europa bez wiz?
Hieronim Kubiak zrezygnował z funkcji szefa OKP
WARSZAWA (PAP) — 21 bm. 

nadzwyczajne zgromadzenie 
członków Ogólnopolskiej Koali­
cji Pokoju przyjęło rezygnacje 
Hieronima Kubiaka z funkcji 
przewodniczącego OKP. Wybór 
jego następcy orzesunięto na 
wrzesień, kiedy to zbierze sie 
rada koalicji. Da to czas na prze­
prowadzenie konsultacji wśród 
Wchodzących w skład OKP ru­
chów pokojowych. Postanowiono, 
że do tego momentu całość nrac 
będzie koordynował wiceprze­
wodniczący Karol Szyndzielorz,

Członkowie OKP przegłoso­

Metoda ta sama — skutek inny

Powtórka z Pruszkowa
KATOWICE (PAP). W nocy z 

20 na 21 tan, nieznani sprawcy 
dokonali próby podpalenia miesz­
kania przewodniczącego komisji 
zakładowej NSZZ „Sólidarhość” 
Dąbrowskiej Fabryki Obrabiarek 
w Dąbrowie Górniczej. Andrzeja 
Staszewskiego. Jak poinformo­
wał oficeir dyżurny Komendy 
Policji w Katowicach, podpalacze

Były oficer bezpieki oświadcza;

I dziś KGB inwigiluje
MOSKWA (Reuter, UPI). Mało 

brakowało, a Komitet Bezpieczeń­
stwa Państwowego ZSRR (KGB) 
spowodowałby kryzys rządowy W 
ZSRR — twierdzi emerytowany 
oficer KGB Oleg Kaługin.

W Wywiadzie udzielonym ga­
zetom „Moskowskije Nowostii” i 
„Komsomolskaja Prawda” emery­
towany oficer KGB Kaługin 
stwierdził, że KGB był zamiesza­
ny W słynną aferę z koncernem 
ANT, który nielegalnie usiłował 
sprzedać za granicę nowoczesne 
człogi radzieckie. Zdaniem Kału- 
gina, KGB najpierw doprowadził 
do powstania i umocnienia ANT, 
a następnie sam ujawnił, próbę 
nielegalnej sprzedaży. Afera ta 
nieomal doprowadziła do dymisji 
rządu radzieckiego, gdyż — jak 
się mówi — na sfałszowanej li-

15 lat dla brata 
dyktatora

BUKARESZT (Reuter, AFP). 
Wyrokiem trybunału w Bukaresz­
cie. brat straconego w grudniu 
dyktatora Rumunii Nicolae Ceau­
sescu, Nicolae Endruta Ceausescu 
został skazany na 15 lat więzie­
nia. Nicolae Endruta Ceausescu, 
były generał i szef szkoły tajnej 
policji jest pierwszym z krew­
nych Ceausescu, skazanym za u- 
dział w tłumieniu antykomunisty­
cznych wystąpień w grudniu ub. 
r. w Rumunii, w którrch wyniku 
zginęło ponad 1000 osób.

PrognoM erleniaeyhte m auląps 
bę debęt pogoda boa smlas I aiac 
co chłodniej.

' Jak do 20 hpca?
Ponieważ zaczynają aią wakacjO 

i wiele osób wyjeżdża na urlopy 
podajemy długoterminową progno­
zę pogody do 20 lipca. W tym o- 
kresie średnia miesięczna tempe­
ratura będzie w normie, a suma 
opadów nieco poniżej normy, W 
III dekadzie czerwca i na począ­
tku lipca ciepło — temperatura 
maksymalna od 23 do 28 st., miej­
scami Wyższa, a minimalna od 11 
do 17 st. Burze. W pozostałym o- 
kresie temperatura maksymalna od 
18 do 25 st., a minimalna od 9 do 
15 st. Miejscami burze. (k)

— RFN w siprawie unii walu­
towej, gospodarczej i społecznej 
między dwoma, państwami nie­
mieckimi.

wali dwie rezolucjo. Pierwsza » 
nich skierowana jest do ra­
dzieckich organizacji i grup po­
kojowych i apeluje o niedopusz­
czenie do zatarcia śladów zbro­
dni dokonanych w 1940 r. na 
polskich oficerach w Starobiel­
sku i Ostaszkowie.

W drugiej rezolucji OKP śb- 
lidaryzuje się ze stanowiskiem 
Komitetu Helsińskiego w Pol­
sce w sprawie zaostrzenia pro­
cedury wydawania wiz przez nie­
które państwa, popiera również 
działania Węgierskiej Rady Po­
koju pn. „Europa bez wiz”.

oblali drzwi mieszkania środkiem 
palnym i podłożyli pod nie ogień. 
Rozprzestrzenieniu się pożaru 
zapobiegła szybka reakcja sąsia­
dów. Straty oszacowano na 106 
tys. zł. Śledztwo w tej. sprawie 
prowadzi Komenda Rejonowa 
Policji w Dąbrowie Górniczej 
przy udziale ekipy Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Katowi­
cach.

cencji eksportowej znalazł się 
podpis premiera Ryżkowa. Sam 
Ryżkow kategorycznie zaprzeczył, 
aby rząd był zamieszany w ten 
skandal, a w czasie burzliwej de­
baty w Radzie Najwyższej w 
marcu zagroził podaniem się do 
dymisji.

Kaługin twierdzi, że Wszystkie 
deklaracje o rzekomym „nowym 
wizerunku” KGB to tylko.zasłona 
dymna. KGB działa nadal według 
„starej, dobrej szkoły stalinow­
skiej i stosuje te same metody 
jak przed 30 czy 50 laty” — po­
wiedział emerytowany oficer. Ka­
ługin. który w 1989 roku prze-

(Dokończenie na stż. 6)

Najdroższy diament 
świata

LONDYN (AFP. AP). Słynny 
różowy diament „Agra” o wadze 
32,24 karata, niegdyś zdobiący 
turban Babura, władcy imperium 
Mogołów, rozciągającego się w 
XVI wieku na obszarze Pół­
nocnych Indii, został w środę 
sprzedany, na aukcji towarzy­
stwa „Christife’s”. za rekordową 
sumę 4,07 min funtów szterlin- 
gów (czyli równowartość 6.95 min 
dolarów). Nabywcą okazałe sie 
działające w Hongkongu towa­
rzystwo „Sida Corporation”. Jak 
dotąd najwyższą cena aukcyjna 
za różowy diament padła w ma­
ju 1989 roku w Genewie (3.61 
min funtów czyli 6,05 min dol.l
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Gdyby spojrzeć na ostatnie wyniki polskiego handlu ugrani- 

cznego i porównać je do sytuacji zaobserwowanej podczas Mię- • 
dzynarodówych Targów Poznańskich, to trudno byłoby doszu­
kać się logicznych skojarzeń. Oto dodatnie saldo tego handlo­
wania osiągnęło w ciągu pięciu pierwszych miesięcy bieżącego 
roku rezultat jeszcze nigdy nie notowany — 1,6 miliarda dola­
rów 1 2 miliardy rubli.

POWIERZCHNIA POL­
SKICH EKSPOZYCJI 
NA POZNAŃSKICH 
TARGACH wyraźnie 
się jednak kurczy. W 
stosunku do ubiegłego 

roku krajowe firmy zmniejszyły 
swój stan posiadania aż ó ponad 
14 tysięcy metrów kwadratowych, 
gdy zagraniczni wystawcy rozło­
żyli się na większym niż poprze­
dnio areale. Wszelkie rekordy 
pod tym względem pobiła Repu­
blika Federalna Niemiec, która 
rozgościła się na ponad 15 tysią­
cach metrów. Przedsiębiorstwa z

TOMASZ DOMALEWSKI

Kontrakty na cierpliwość
RFN prosiły o jeszcze więcej, ale 
tej prośbie gospodarze sprostać 
już nie mogli.

Obecna polska nadwyżka eks­
portu nad importem nie jest nie­
stety wynikiem naszej. ekspansji 
gospodarczej. Osiągnęliśmy to 
głównie z powodu gwałtownie 
kurczących się możliwości Impor­
towych. Owszem, wzrost sprzeda­
ży zagranicznej także nastąpił i 
lekceważyć tego faktu nie można, 
ale minimalizowanie naszych po­
trzeb importowych na dłuższą me­
tę niczego dobrego przynieść nie 
może.

Dynamika eksportu po pięciu 
miesiącach bliska jest 115 pro­
centom w stosunku do takiego sa­
mego okresu w roku ubiegłym, 
lecz równocześnie nasz import 
zmalał aż o ponad 25 procent. W 
miarę dobrze ilustruje stan nasze­
go posiadania w tej dziedzinie 
wielkość • obrotu handlu zagrani­
cznego w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca.' Wciąż jesteśmy 
na- końcu europejskiej listy z 300 
dolarami po stronie eksportu i 
około 100 w imporcie. Taką po­
zycję zajmujemy od wielu lat i 
byłaby najwyższa pora ją zmie­
nić.

Tymczasem chmury nad naszym 
eksportowym potencjałem zaczy­
nają jeszcze bardziej ciemnieć. 
Zdecydowanie kończy się era, w 
której sprzedać właściwie wszyst­
ko można było, oferując niską ce­
nę Światowe rynki są pod pre­
sją konkurujących z sobą ośrod­
ków produkcyjnych w Europie, 
Ameryce i na Dalekim Wscho­
dzie.: Kto nie będzie mógł w tej 
konkurencji wziąć jakościowego 
udziału, odpadnie z gry szybciej 
niż sobie wyobraża. Wyznacza się 
coraz to wyższe pułapy technicz­
ne, dzięki którym urządzenia są 
nie tylko tańsze w produkcji i 
eksploatacji, ale również bezpie­
czniejsze dla użytkownika.

To, co na zagranicznych ryn­
kach, spotkało polski przemysł 
motoryzacyjny, czeka — w przy­
padku dalszego zastoju technolo­
gicznego — wiele innych dziedzin 
naszej wytwórczości. I trzeba w 
tym miejscu pamiętać, że dotyczy 

ta kwestia nie tylko handlu s 
RFN, Francją, Austrią czy Wiel­
ką Brytanią. Taki sam los spot­
kać nas może przy sprzedaży do 
Czechosłowacji czy na Węgry. O 
NRD wspominać nie muszę, gdyż 
to jasne, że wkrótce obowiązywać 
tam będą takie same normy i 
wymagania, jak w RFN.

Mamy oczywiście chlubne wy­
jątki, które — można powiedzieć 
— ilustrują polskie możliwości i 
zdolności wytwarzania w ogóle, 
ale przecież na wyjątkowych sy­
tuacjach trudrio zbudować praw­

dziwy obraz naszego przemysłu. 
Zanim do tych wyjątków dojdzie­
my, pora na kilka uwag charak­
teryzujących stan świadomości 
polskich partnerów gospodarczych 
i kandydatów na nich.

Międzynarodowe targi 
poznańskie utwier­
dziły W PRZEKONANIU, 

że jesteśmy krajem, na którym 
zagranicy zależy. To pewne. W 
przeciwnym przypadku handlow­
cy i producenci z Zachodu i 
Wschodu nie zawracaliby sobie 
nami głowy. Ci ze Wschodu już 
teraz udawać niczego nie muszą, 
oni już także dojrzeli do podej­
mowania samodzielnych decyzji; 
goście z Zachodu natomiast nig­
dy bawić się nie musieli w kur­
tuazyjne gesty. Nie będą jednak 
do gospodarczej współpracy z 
Polską dopłacać, bo takie zwy­
czaje nigdy tam nie panowały. 
Wierzą, że w ciągu kilku lat nasz 
kraj może się stać bardzo inte­
resującym partnerem, ale brak 
gospodarczej stabilizacji nad Wi­
słą przesądza o obecnej ocenie. 
Dziś jest spokój, dolar w miarę 
stabilny, ale los wielu przedsię­
biorstw, dużych i małych, stoi 
pod znakiem zapytania.

Ponadto rozmówcy z Berlina 
Zachodniego, Monachium, Wied­
nia, Paryża czy Genewy badają 
metodą niemal detektywistyczną 
przyszłość obecnych szefów pol­
skich firm. Czy pozostaną na 
swoich stanowiskach w okresie 
tak gwałtownych zmian, czy ra­
czej znikną z horyzontu? Dzisiaj 
podpisze się z nimi umowy i po­
rozumienia, za miesiąc zaś czy 
dwa przyjdą następcy i zmienią 
wszystkie te ustalenia. Takie 
przypadki już się zdarzały, a ich 
skutków nie da się utrzymać w 
tajemnicy.

Wysłannicy gospodarczych kor­
poracji z Zachodu doskonale o- 
rientują się w polskich realiach. 
Na ogół wierzą, że polski marsz 
w stronę-europejskiego porządku 
ekonomicznego raczej się uda, 
wiedzą też jednak, że trochę .to 
potrwa. Rozglądają się zatem — 
myśląc o współpracy — za spół­
kami, które przyjęły model or­

ganizacyjny podobny do zachod­
niego. Przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielnie są traktowane 
przez nich gorzej. A całkiem nie­

dawno było zupełnie inaczej. Wia­
domo — w kraju o zbiurokraty­
zowanym systemie gospodarczym 
liczyły się decyzje podjęte na gó­
rze, interes z firmą państwową 
był więc stosunkowo najpewniej­
szy. Najbardziej na tej wierze po­
śliznęli się chyba bankowcy, bo 
gdyby pożyczki zainwestowane 
zostały w sektor prywatny, wie­
rzyciele mieliby teraz' mniejsze 
zmartwienia.

Można chyba powie­
dzieć TAK: przedsiębior­
cy i przedsiębiorstwa, które 

działały na polskim rynku do tej 
pory, chcą nadal uczestniczyć w 
naszym życiu gospodarczym, cho­
ciaż ich sytuacja jest nieco trud­
niejsza niż dawniej. Nowe firmy 
również chcą znaleźć się na pol­
skim rynku, ale mają zamiar u- 
czynić to w taki sposób, aby ni­
czego nie zaryzykować. Coś z te­

chniki. małych kroków. Nie mo­
że być jednak inaczej, gdyż owej 
metody nauczyło ich doświadcze­
nie.

Henryk Olczak ze Stanów Zje­
dnoczonych jeździ do Polski już 
od kilku lat i próbuje znaleźć 
poważnego partnera do budowy 
w pełni zautomatyzowanej wy­
twórni opon. Takiej, co to w ogó­
le nie zatruwa środowiska, co 
wszelkie odpady kieruje do pono­
wnego przerobu. Olczak chce też 
zbudować zakład, który w ten 
sam sposób regenerowałby opo­
ny używane. Jego technologia tym 
się różni od innych, że regenera­
cji podlega nie tylko bieżnik o- 
pony, ale i jej boki. Amerykań­
ska firma X-Pol, której Olczak 
jest właścicielem, daje gwarancję 
na zregenerowany w ten sposób 
wyrób aż na 60 tysięcy kilome­
trów. A cena jest znacznie niższa. 
Na amerykańskim rynku nowa o- 
pona kosztuje 50—6(3 dolarów, 
X-Pol sprzeda je swoje po 20 do­
larów za sztpkę. Ale wszystko się 
opłaci. W ciągu dnia zjeżdża tych 
opon z taśmy ponad 1000.

I mielibyśmy coś takiego w 
Polsce. Olczak jeździ po kraju, 
szuka lokalizacji,- a gdy ją znaj­
dzie, zawrze wstępne porozumie­
nie — zmienia się dyrektor, 
naczelnik, wicepremier, z którym 
już też rozmawiał. I tak leci. Na 
razie więc chce zrobić mały kro­
czek. Zamierza uruchomić w War­
szawie wypożyczalnię samocho­
dów koncernu General Motors. 
Chevrolety i pontiaki będą do na­
szej dyspozycji, chociaż Olczak 
liczy głównie na biznesmenów ze 
Stanów, którzy przyjechawszy do 
Polski, nie będą musieli zmieniać 
swych upodobań samochodowych. 
Chevrolet po rocznym użytkowa­
niu w wypożyczalni zostanie 
sprzedany, a jego miejsce zajmu­
je nowy.

Nie wykluczone, że właśnie ten 
system — stopniowego wchodze­
nia na polski rynek —- stanie się 
metodą. Na wielkie inwestycje 
zagraniczne od razu liczyć nie 
można. Podejrzewam więc, źe 
kontrakty zawierane w najbliż­
szych dwóch latach nauczą nas 
przede wszystkim... cierpliwości.

Na szczęście są takie 
DZIEDZINY, w których ra­
dzimy sobie zupełnie dobrze. 

Oczywiście nie mogą one przesą­
dzić o naszym wizerunku gospo­
darczym, ale cieszmy się, że w 
ogóle istnieją. Przynajmniej od 
kilku lat wyroby niektórych pol­
skich producentów zmechanizo­
wanego sprzętu gospodarstwa do­
mowego można śmiało postawić 
w witrynach zachodnich miast, 
bo nie będą się one zbytnio róż­
nić od sprzętu miejscowego po­
chodzenia. No, może najbardziej 
opakowaniem. Tacy wytwórcy, 
jak „Zelmer” z Rzeszowa, czy 
Zakłady Sprzętu Precyzyjnego z 
Niewiadowa lub „Dozamet” s 
Nowej Dęby mogą pokusić się 
o rywalizację na europejskim po­
ziomie i czynią to skutecznie. Na 
przykład ponad 60 procent robo­
tów kuchennych z Niewiadowa 
trafia na rynki krajów zachod­
nich, młynki do kawy wędrują 
tam jeszcze bardziej ochoczo — 
prawie 95 proc.

Krajobraz po Targach

Firma, która stale dbała o ja­
kość swych wyrobów, mogła też 
pozwolić sobie na odnowienie 
parku maszynowego, bez zadłuże­
nia, będącego potem kulą u nogi. 
Niedawno zakupiono linie pro­
dukcyjne do wytwarzania silni­
ków dla tego typu sprzętu. Opar­
to owe zakupy na maszynach z 
RFN i Włoch. Silniczki produko­
wane w Niewiadowie są teraz 
tak samo oszczędne, tak samo ci­
cho pracujące i tak samo niewiel­
kie, jak wytwarzane w innych 
krajach. Ta operacja pozwoliła 
spokojnie unowocześnić produk­
cję i stworzyć dobrą podstawę do 
dalszych działań eksportowych i 
inwestycyjnych. Nasze młynki, 
miksery, roboty kupują Włosi, Ho­
lendrzy, Belgowie, Szwajcarzy, 
Francuzi.

W Niewiadowie produkuje się 
też od lat różnego typu przycze­
py do samochodów osobowych. 
Do niedawna trudno je było na­
być, tak samo jak samochody. 
Teraz sytuacja firmy z Niewia­
dowa sporo się różni od tych pro­
dukujących samochody. Niewia­
dów nikogo nie błaga o dokony­
wanie zakupów. Wytwarza mniej 
więcej tyle, ile mieści się na kra­
jowym rynku. Niczego nie kie­
ruje się do magazynów. Podobnie 
funkcjonuje „Zelmer”, który sta­
le pokazuje coś nowego w dzie­
dzinie odkurzaczy, robotów ku­
chennych, malakserów itp.

Gdyby podobnych wytwórców 
było więcej w polskim pejzażu 
gospodarczym — nasze przemia­
ny mogłyby postępować znacznie 
szybciej. Szybciej znalazłby się 
zagraniczny partner z dobrym 
kapitałem, szybciej mogłyby prze­
biegać procesy prywatyzacyjne. 
Kiepskiej firmy nie chce nikt, 
często nawet jej dotychczasowy 
właściciel. I to jest właśnie ba­
last, którego udźwignąć nie spo­
sób. Poznańskie Targi- przedsta­
wiły i ten problem. Jeśli za rok 
nic tu się nie zmieni — szkoda 
będzie czasu na rozważania ® 
polskim zbliżeniu do Europy.

Błąd natury
Rozmowa s dr. STANISŁAWEM DULKO z Zakłada 
Seksuologii i Patologii więzi międzyludzkich Centrum 
Medycznego Kształcenia Podyplomowego w Warszawie

anis Doktorze, je­
steście jedynym w 
Polsce ośrodkiem 
leczenia transsek­
sualizmu. Czy to 
zjawisko nowe w 

naszej medycynie?
— Problem transseksualizmu 

jest nowy dla naszego środo­
wiska lekarskiego i w ogóle dla 
naszego kręgu kulturowego, lecz 
istniał od zarania ludzkości. O- 
koliczności nie pozwalały jed­
nak ludziom ujawnić się z tym 
problemem, aby nie być narażo­
nym na śmieszność i drwinę. Je­
śli natomiast taki problem gdzieś 
się pojawił, rozpatrywany był 
w kategoriach psychiatrycznych, 
a pacjenci zamykani w oddzia­
łach psychiatrycznych. Jeszcze 
nie tak dawno stosowano wo­
bec nich standardowe leczenie 
— rozpoczynając od elektro­
wstrząsów poprzez neurolepty- 
ki. Dopiero od narodzenia się 
seksuologii, czyli od mniej wię­
cej kilkudziesięciu lat, powsta­
ła możliwość spojrzenia na trans- 
seksualizm inaczej. W literatu­
rze medycznej zagadnienie to 
pojawia się w latach 60., ale 
sam termin został wprowadzony < 
w 1949 r. Dopiero w latach 70. 
wzbudził, zainteresowanie kli­
nik, które rozpoczęły prowadze­
nie badań naukowych i opraco­
wywanie konkretnych progra­
mów pomocy ludziom w przy­
padkach transseksualizmu.

— W jaki sposób można 
pomóc tym ludziom?

— Nie jest to proste. Wyma­
gają oni pomocy przy zmianie 
statusu prawnego — zmianie 
płci w cywilnym akcie' urodzenia 
na drodze postępowania sądowe­
go. Co prawda nie procesowego, 
lecz cywilnego, ale zawsze wy­
maga to pewnej procedury. Ko­
lejna sprawa to oddziaływanie na 
sferę psychiki, bo przecież czło­
wiek musi być przygotowany do 
pełnienia innej roli. Następnie 
wobec tego człowieka należy 
podjąć działanie czysto medycz­
ne. Mam ną myśli przede wszy­
stkim leczenie hormonalne, a 
wreszcie chirurgiczną zmianę 
płci. Leczenie chirurgiczne sto­
suje się po wyczerpaniu wszyst­
kich innych metod i naprawdę 
w wyjątkowych przypadkach. 
Pierwsza operacje chirurgiczna 
w Polsce, przeprowadzono w 
1963 r. na transseksualnym męż­
czyźnie. Od 1980 r. wykonuje się 
zabiegi w Łodzi w przypadku 
mężczyzn, a od 1985 r. w przy­
padku kobiet.

Trzeba tu wspomnieć o ogrom­
nym bólu i cierpieniach, jakie 
przeżywają pacjenci, ćo często 
znajduje uzewnętrznienie w for­
mie prób samobójczych. W po­
pulacji transsekspaiistów ok. 
60 proc, ma już za sobą targ­
nięcie się na własne życie. Świa­
dczy to o dramacie, jaki ci lu­
dzie przeżywają.

-- W ostatnim okresie spo­
ro .pisze się na temat trans- 
seksualistów. Czy to świad­
czy o tym, źe ich liczba 
zwiększa się, czy też źe pro­
blem staje się mniej wsty­
dliwy?

— W leczeniu klinicznym po- 
zostaje w naszej przychodni 600 
pacjentów. Z tej liczby leczenie 
hormonalne i chirurgiczne wraz 
z procedurą prawną zastosowa­
no w przypadku 250 osób. W od­
niesieniu do poszczególnych o- 
środków na świecie to duża li­
czba. Należy jednak pamiętać, że 

jesteśmy jedynym ośrodkiem w 
Polsce, gdy w krajach Zachodu 
działa po kilka. W naszym kra­
ju obecnie jeden przypadek 
transseksualizmu zdarza się na 
50—70 tys. urodzeń.. Natomiast 
specyfiką polską, trudną do wy­
tłumaczenia, jest to, iż u nas 
mamy znacznie więcej trans- 
seksualnych kobiet niż mężczyzn. 
Na jednego transseksualnego 
mężczyznę przypadają 3 4 
transseksualne kobiety.

— Co jest przyczyną wy­
stępowania zjawiska trans­
seksualizmu? Czy wyłącz­
nie błąd natury?

— Istnieje szereg najróżno­
rodniejszych hipotez na ten te­
mat. Na podstawie naszych wie­
loletnich .badań i doświadczeń 
oraz na podstawie piśmiennictwa 
światowego można najogólniej 
powiedzieć, że z tym .się czło­
wiek rodzi. Jest to więc zabu­
rzenie wrodzone, powstające w 
okresie życia płodowego, ale nie 
dziedziczne. To błąd natury 
powstający bądź w momencie 
samego zapłodnienia, bądź w o- 
kresie życia płodowego, czy tez 
w okresie okołoporodowym.

Istota samego zjawiska spro­
wadza się do zaburzeń identy­
fikacji i roli płciowej. Sprawy 
intymne, seksualne są tutaj dru­
gorzędne. Transseksualista o- 
kreślą' siebie jako „mężczyznę u- 
więzionego w ciele kobiety lub 
„kobietę w męskiej postaci”. Jest 
to tzw. zespół dezaprobaty płci.

■ Czy całkowita zmiana 
płci jest możliwa?

—- Trudno powiedzieć. Natu­
ra żna przypadki pełnej zmiany 
płci. Istnieje np. pewien gatu­
nek rybek, wśród których obser­
wuje się, że jeśli wyginą, samce, 
wówczas grupa najsilniejszych 
samic stopniowo ulega transfor­
macji, żeby wreszcie stać się o- 
sobnikami płci męskiej, zdolny­
mi nawet do płodzenia. W przy­
padku człowieka nic nie wie­
my o' możliwości przekształceń 
dokonywanych wyłącznie sila­
mi natury. Możliwa jest nato­
miast ingerencja w ukształtowa­
ną płeć człowieka poprzez ku­
rację hormonalną i leczenie ope­
racyjne.

. Przypuszczam, że w 
przypadku transseksualistów 

■. łatwiej jest leczyć psychikę 
niż dokonywać zmiany płci 
chirurgicznie?

— Oczekiwania ze strony i ro­
dziców transeksualistów, i więk­
szości społeczeństwa byłyby ta*  
kie, aby móc psychikę przystoso­
wać do ciała. Ale jak powie­
działem, jest to rzecz wrodzona 
i dotyczy przede wszystkim trwa­
łych zmian na poziomie ośrod­
kowego układu nerwowego. Ina­
czej mówiąc, należałoby tym lu­
dziom przeszczepić mózgi. Jest 
to nierealne. Medycyna na świe­
cie próbowała już różnych me­
tod i hipnozy, i elektrowstrzą­
sów, i farmakoterapii, i egzorcy- 
zmów. Wszystko na nic. Pacjen­
ci chcą, aby ich ciało maksymal­
nie dostosować do ich przebyć 
psychicznych. Bo największym 
dramatem jest rozbieżność po­
między psychicznym poczuciem 
płci, najbardziej osobistym świa­
tem własnych przeżyć, a stylem 
życia, sposobem ubierania się, 
używania makijażu, wreszcie wy­
borem , partnera, w ich przy­
padku ten wybór odbywa się 
nie według posiadanych cech

(Dokończenie. na atr. 6)

P
rzed blokiem czte­
ry budowlane pa­
kamery. Przed­
miot pożądania u- 
boższych działko- 
wiczów. których 
ńię stać na budowę domku^ 

Gotowa buda z oknem, z 
drzwiami rozwiązuje sprawę. 
Można w niej nawet zamie­
szkać. Na tych prawie dzie­
sięciu metrach kwadratowych 
mieści, się łóżko, niepotrzebny 
w domu tapczanik, stary stół, 
parę krzeseł... Konstrukcja
pakamery umożliwia też bu­
dowę domku na działce. Naj­
bardziej obskurne budy w 
miarę upływu czasu zamienia­
ją się dzięki przemyślności 
działkowiczów w całkiem u- 
dane „wille” i „bungalowy”. 
Służą swoim właścicielom ca­
łe lata.

Z czterech pakamer przed 
blokiem nie będzie jednak nic. 
Są niczyje. Zapomnieli o nich 
budowlani po zakończeniu 
swojej roboty, która mogłaby 
być żywą ilustracją budowa­
nia Drugiej Polski, zostawili 
też stosowny śmietnik i te bu­
dy po odłączeniu instalacji e- 
lektrycznej Budowlany do­
bytek objęły w swoje posiada­
nie dzieci z osiedla. Cói za

JERZY WALAWSKI

Kompleks
Bez retusze 

śmietnika
atrakcja w blokowisku pozba­
wionym sensownych placów 
zabaw i boisk! Niepohamo­
wana dziecięca ciekawość. 
Któreś z nich, odkryło, że bu­
dy izolowane są styropianem. 
Materiał kruchy, lekki, biały. 
Odłamki styropianu pokryły 
ziemię wokół pakamer, roznie­
sione zostały po osiedlu. Zaba­
wa trwała.

Próbowali interweniować 
dorośli, gdy walono w paka­
mery kamieniami, gdy praco­
wicie wybijane były ściany... 
Przyszedł czas na papę na da­
chu na okna wraz z futryna.- 
mi, na drzwi... Po upływie 
kilku miesięcy dwie z paka­
mer przypominają smętne al­
tany w parku rozparcelowa­
nego i wygnanego dziedzica, 
dwie pozostałe zachowały je­
szcze ściany, lecz już nie na 
długo. Jeszcze miesiąc, jeszcze 
dwa. a przed dziećmi waka­
cje w mieście — i będzie 
przed blokiem wspaniały

śmietnik ze- sklejki, % płyt pil­
śniowych, z desek, ze szkła, z 
papy i Bóg wie z czego tam 
jeszcze. Wspaniały śmietnik 
niczym pomnik ku chwale 
właścicieli byłych pakamer.

Dzieci winne? Rodzice tych 
dzieci? Wszyscy dorośli z blo­
ku, którzy nie umieli uchro­
nić budowlanego dobytku?

Dzieci wychowały się prze­
cież tłu śmietniku. Sprowa­
dziły się do bloku, do blo­
ków — do osiedla, które było 
budowlanym śmietnikiem, ru­
mowiskiem prefabrykowanych 
płyt zniszczonych ścianek gip­
sowych, plątaniną drutów 
zbrojeniowych... Dzieci i doro­
śli taplali się przez lata w 
błocie, w gliniastej mazi zmie­
szanej z cementem i piaskiem. 
Budowa była popisem nie­
udolności. niedbalstwa, nie­
chlujstwa, lekceważenia pracy 
ś jej organizacji. Stosowne 
były też jej wyniki, wygląd 
zewnętrzny bloków i wykoń­

czenie mieszkań. Płyta nie 
przylegała do płyty, szpary 
pomiędzy nimi na szerokość 
dłoni.

Dzieci uczyły się stosunku 
do pracy na tej budowie, po­
bierały odpowiednią lekcję. 
Tu po prostu nikt budował 
niczyje dla nikogo, więc 
wszelkie poczucie odpowie­
dzialności od zarania budowy, 
od samych jej początków, ska­
zane było na lekceważenie. 
No, ś teraz stoją tutaj przed 
blokiem niczyje paka­
mery! Czemu nie skorzystać 
z okazji nie ząbawić się w 
dorosłych? Czasem jakiś dzi­
wak lub dziwaczka wychyli 
się z okna i krzyknie, nawrze- 
szczy, próbuje popsuć zabawę, 
ale takimi nie warto sie 
przejmować. Poglądowej lek­
cji pobieranej przez lata nie 
sposób przeciwdziałać znie­
cierpliwionym moralizowa- 
niem.

Setki tysięcy dzieci to Rob-

sce wychowało się na Śmiet­
nikach budowlanych, na 
śmietnikach po budowie, na 
zaśmieconych osiedlach, na 
brudnych podwórkach, na po­
żal się Boże placykach zabaw 
2 huśtawkami łamiącymi dzie­
ciom nogi i rozbijającymi 
głowy, z piaskownicami, w 
których więcej psich ekskre­
mentów niż piasku... • Czego 
można od tych dzieci wyma­
gać, skoro tak strasznie zo­
stały zlekceważone przez 
świat dorosłych?! Szacunku 
dla tego świata, dla otoczenia, 
dla pracy?

Dzieci dorastają. Dzieci 
zmieniają się w młodzież... 
całkiem sensowną, mądrą, my­
ślącą ł umiejącą wyciągać 
właściwe wnioski z poglądo­
wych lekcji pobieranych w 
dzieciństwie, z owego wycho­
wania w otoczeniu niczyim; 
zmieniają się też w młodzież 
nadal traktującą swe otocze­
nie jako obce, ze złymi przy­

zwyczajeniami utrwalonymi 
zbyt mocno, by można było 
z nimi zerwać od razu, rady­
kalnie ś raz na zawsze. Z tym 
poczuciem obcości otoczenia’, 
podwórka, ulicy, zakładu pra­
cy wkroczyły w życie już 
dwa pokolenia. Zyją z „kom­
pleksem śmietnika”, nikt, ni­
czyje. dla nikogo... Własność 
społeczna — co to znaczy? Ty­
le, co cztery pakamery służące 
zabawie w małego dewastato- 
ra lub dorosłego budowlańca. 
Nie wiadomo, czyja jest ław­
ka w parku? No. to można 
połamać ją na drzazgi. Czyje 
popiersie na cokołach w par­
ku Jordana? Trzeba celnie 
rzucić kamieniem lub. wespół, 
wielkim wysiłkiem strącić po­
piersie z cokołu. Zniszczyć to 
niczyje!

Gdyby, można było — za­
nim dojdzie do prywatyzacji 
materialnej, do tej zakrojonej 
na szerszą skalę — sprywaty­
zować stosunek do otoczenia. 
Wydobyć dzieci, młodzież < 
dorosłych z kompleksu niczy­
jego śmietnika. Już, teraz, za­
raz. Ta pakamera może być 
twoja! Ojciec zbuduje z niej 
domek na działce. Słowa jed­
nak niewiele znaczą. Trzeba 
uzbroić się. w cierpliwość.
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JULIUSZ KYDRYŃSKI

O opętaniu
P

rzed dwoma tygo­
dniami obiecałem 
Czytelnikom, że po­
wrócę do księgi o 
czarach, czartach i, 
czarownicach, bę­
dących kompilacją starych 

tekstów zebranych niegdyś 
■ przez Juliana Tuwima. Kiedy 
• przeglądałem ją niedawno, 
znalazłem kilka zdań, będą­
cych wyjątkiem z wydanego w 
r. 1693 w Krakowie dzieła Ja­
kuba Kazimierza Haura pt. 
„Skład abo skarbiec znakomi­
tych sekretów ekonomiej zie­
miańskiej” Fragment ów, ku 
mojemu zdumieniu, nosił ty­
tuł: „Czemu w Polsce tylu O- 
pętanych?". Czyżby ekonomia, 
a więc gospodarka miała jakiś 
związek z opętaniem? I czyżby 
Jakub Kazimierz Haur już 
trzysta lat temu przewidział 
nasze - dzisiejsze kłopoty? Bo 
nie ulega wątpliwości, że go­
spodarka węiąż jeszcze stano­
wi dla nas „skarbiec znakomi­
tych sekretów”, a opętanych, 
czyli nawiedzonych, istotnie 
jakby się w kraju namnożyło. 
Bo —= jak zauważył nieocenio- 

. ny ks. Benedykt Chmielowski 
■ W swoich „Nowych Atenach” 
— ® opętanych „mózg ściśnio- 
ny bardzo zdaje się” i biedni 
d ludzie również „czasem nad 
miarę dyszkurują, ale nie wie­
dzieć, co by to był za dyskurs”.

Jednakże Jakub Kazimierz 
HaUr stwierdza wyraźnie, że 
sprawy gospodarki łączą się z 
opętaniem, czyli po prostu z 
obłędem, jedynie w Polsce. Pi­
sze mianowicie: „Osobliwa 
moja była w tym curiositas 
różnych pytać się cudzoziem­
ców, jeśli też są w Hiszpaniej, 
we Francjej, we Włoszech i w 
innych krainach chrześcijań­
skich ludzie opętani jako u nas 
w Polszczę znajdują się, na co 

' wiele godnych i zacnych ludzi 
‘ różnej nacjej odpowiedzieli, że 

tam o tym ani słychać, ani wi­
dzieć, ani o tym wiedzą, i 
owszem się temu dziwują, że 

; Się tu tego mćmałij znajduje...".
Cóż, wszystko się zgadza. I 

owe „ściśnione mózgi”, i owe 
,dyskursy nad miarę”, i owo 
dziwowanie się przybyszów z 
„Hiszpaniej, Francjej i innych 
krain chrześcijańskich”, któ­
rzy już na Okęciu nadziwić się 
nie mogą, gdy pani Basia 
Grad, albo jakaś inna pani z 
mikrofonem w ręku, wypróbo­
waną na te okazje angielszczy­
zną wypytuje ich, jakież to le­
ki na nasze opętanie by nam 
przepisali. Jedni nawet coś 
tam przepisują, inni tylko się 
dziwią, ale wszystko to nic nie 
pomaga, bo nasi opętani w dal­
szym ciągu „zębami zgrzytają, 
jak psy wściekłe zapienią się" 
(co także jest objawem opęta­
nia, powiada ks. Chmielowski) 
i dalej sobie używają, zresztą 
nie tylko na gospodarce. Naj­
wyraźniej przejawiało się to 
do niedawna w telewizyjnym 
„Otwartym Studio”, które jed­
nak, zdaje się, już na szczęście 
zamknięto. Zresztą i poza te­
lewizją zdarzają się interesu­
jące popisy opętańców, na roz­
maitych zebraniach, dysku­
sjach, których zliczyć nie spo­
sób.

Skąd się to wzięło? Jest to, 
rzecz jasna, sprawa diabelska. 
Daleko nam jeszcze wprawdzie 
do „polskiego piekła”, ale dia­
beł kusi, oj, kusi. Słusznie więc 
piszę Jakub Kazimierz Haur, 
że „trzeba by właśnie jakie 
obmyślić karanie... aby te 
zbytki i zły szatański uskrom- 
nić obyczaj” W karaniu jed­
nak, co nam się skądinąd 
chwali, wykazujemy szlachet­
ną powściągliwość, zwłaszcza 
od kiedy w organach do tego 
powołanych zasiedli ludzie 
świątobliwi.

Ale co najdziwniejsze, w nie­
których przypadkach w na­
szym biednym kraju nawet 
świątobliwość nie wyklucza 
opętania, a czasem się nawet 
z nim łączy. Tego rzeczywiście 
jeszcze nie było! Zwykle bo­
wiem opętańców poznawało się 
przede wszystkim po tym, że,— 
jak znów wyjaśnia ks. Chmie­
lowski, którego nigdy nie dość 
cytować — opętańcy „wszyst­
kie rzeczy duchowne, święco­
ne, mają w nienawiści, osobli­
wie księży, egzorcystów; w ko­
ściół wniść nie chcą. Krzyża, 
wody święconej, ewanielii, pa­
sji czytania tak nie lubią, że 
się zżymają, rzucają jak na 
torturze, pocą się, zgrzytają, w 
zmysłach tępieją, pomieszania 
wielkie pokazują, na ~ ziemię 
padają”. Ba, przecież u nas 
dzieje się wprost przeciwnie!

Ale nie sądzę, żeby doświad­
czony ks. Chmielowski się my­
lił. Widać nasz przypadek jest 
wyjątkowy. Mamy prawdopo­
dobnie do czynienia ze szcze­
gólnym, niespotykanym do­
tychczas rodzajem opętania, 
względnie nawiedzenia. W cią­
gu stuleci, które minęły od 
napisania cytowanych tutaj 
uczonych tekstów, diabeł naj­
widoczniej zdążył się oswoić z 
„rzeczami duchownymi”, a mo­
że nawet sam — jak lubił ma­
wiać Sienkiewiczowski Zagło­
ba — „ubrał się w ornat i o- 
gonem na mszę dzwoni”, żeby 
do reszty opętać poczciwy, 
skołowany naród?

Przemyślcie to sobie, drodzy 
Czytelnicy. Co do mnie, je­
stem głęboko przekonany, że 
diabeł nami manipuluje. A 
może nawet nie diabeł, doro­
sły, mądry i doświadczony 
„książę ciemności”, lecz mały, 
głupi i — jak to dziecko — 
złośliwy diabełek. Szepnie coś 
taki do ucha komuś poważne­
mu i już ten ktoś człowiek, 
zdawałoby się, czcigodny, sza­
nowany intelektualista, gada 
zwyczajne głupstwa. Okązuje 
się godnym pożałowania zaro­
zumialcem. Albo — co gorsze 
— pazernym karierowiczem. 
Cóż więc widzimy? Otóż wła­
śnie widzimy, że nie opętał go 
nawet przyzwoity diabeł, lecz 
tylko mały, głupi diabełek. I 
oczywiście takiego opętania 
nie można brać poważnie.

Nie bierzmy więc zbyt po­
ważnie przynajmniej połowy 
owych „dyskursów” i sporów, 
które już poeta nazwał „potę­
pieńczymi”, a zatem diabelski­
mi. Myślmy o sprawach na­
prawdę poważnych, przede 
wszystkim więc o tym, żeby- 
śmy tylko zdrowi byli.

* ^Niemieckiej Republi- 
ł f*  / C€ Demokratycznej 
1 / a / Rościłam wielokrot- 

ąf nie. Przeważnie były 
ł W to wyprawy dzienni- 

karsko-teatralne. Po­
dziwiałam znakomite przedsta­
wienia Brechtowskiego Berliner 
Ensamble, wspaniałe realizacje 
operowe Felsensteina. zachwyca­
łam się Dreznem i jego Zwinge- 
rem, zwiedzałam miasto Goethe­
go Weimar, w którego teatrze 
zaprezentowano przed kilkunastu 
laty Wajdowską inscenizację 
„Nocy listopadowej” Wyspiań­
skiego. Raz zdarzył się pobyt 
dłuższy, kilkutygodniowy, związa­
ny z dziennikarską uczelnią w 
Lipsku (do dziś zachowałam ho­
norową kartę wstępu do Klubu 
lipskich Dziennikarzy).

Obecna podróż do naszego za­
chodniego sąsiada nie miała cha­
rakteru zawodowo-dziennikar- 
skiego; jechałam na prywatne za­
proszenie. Ta nowa sytuacja — 

KRYSTYNA ZBIJEWSKA

NASTROJE ZA ODRĄ
pełnej swobody w rozporządzaniu 
czasem — pozwoliła mi wnikli­
wiej zapoznać się z codziennym 
życiem w dzisiejszej ŃRD. do­
kładniej śledzić tamtejsze nastro­
ję. jakże różne od tych, jakie 
znałam z lat minionych.

ZACIERANIE ŚLADÓW »• ;
PRZESZŁOŚCI

Deiitche Demokratische Re­
publik przodowała. jak 
wiadomo, w „obozie socja­

listycznym” swą ideową pryncy- 
pialnością i. jak się wydawało, 
bezgraniczną afirmacją marksi­
stowskiej ideologii. Zdyscyplino­
wani z natury swej Niemcy, zna­
lazłszy się po II wojnie w. nowej 
sytuacji politycznej, podporząd­
kowali się jej posłusznie. Oczy­
wiście w domach sarkano po ci­
chu na panujące stosunki, kryty­
kowano przywódców, psioczono 
na temat ekonomicznej przepa­
ści dzielącej ich kraj od Repu­
bliki Federalnej Niemiec. Zresztą 
niewielu obywateli NRD miało 
okazje poznać naocznie poziom 
życia w RFN; jedynie emeryci 
mogli zdobyć wizy do kapitali­
stycznego kraju swych rodaków.'

Zupełnie inna panuje dziś at­
mosfera w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. Z równym 

. zapałem, z jakim w poprzednich 
dziesięcioleciach poddawano się 
arcysurowym ograniczeniom, sto­
sowanym przez socjalistyczne 
władze (a może z jeszcze większą 
żarliwością) usiłuje się obecnie 
zniszczyć wszelkie ślady niedaw­
nej przeszłości. Raz po raz oby­
watele NRD dowiadują się o’’ 
zmianie nazw miast (nie ma już 
Karl-Marx-Stad). ulic (w Halle 
KlementrGpttwald-Strasse przy­
wrócono dawne miano — Leip- 
zigerstrąsse), czy zmianie patro­
nów przeróżnych instytucji. Na­
wet wielki reformator, przywód­
ca ludowy sprzed czterech wie­
ków. Thomas Milnzer któremu 
niedawno wzniesiono wspaniały 
pomnik — został pozbawiony pa­
tronatu nad teatrem w Eisenach...

Innym powszechnym zjawi- I 
skiem jest radykalne uspołecz- j 
nianie partyjnych oraz wojsko- l

wych lokali i instytucji socjal- 
' nych: domów wczasowych, re­

stauracji lecznic, sklepów. Mia­
łam okazję skorzystać z usług 
przepięknie nad 'rzeką Baal® po­
łożonego byłego domu wypoczyn­
kowego, wystawionego za czasów 
Ulbrichta dla prominentów par­
tyjnych i ich zagranicznych go­
ści. ą niedawno oddanego społe­
czeństwu jako Hotel „Saaleblick” 
z superelegancka restauracja. 
Mniej wykwintny, ale również 
oferujący dobre potrawy. Klub 
Wojskowy w Halle, dotąd nie- 

; dostępny „dla mas”, obecnie 
przez dzień cały zapełniają zwy­
kli mieszkańcy miasta.

Ale chyba najbardziej rewolu­
cyjną nowością dla obywateli 
NRD jest otwarcie granicy na 
Zachód Toteż podróże i wyciecz­
ki. dłuższe lub krótsze (także 
weekendową) nie tylko do Ber­
lina Zachodniego czy RFN. ale 
też do Paryża. Rzymu. Londynu, 

i są teraz na porządku dziennym.

Młodzi upoili się wolnością, pra­
gną jak najszybciej nadrobić wie­
loletnie odcięcie od świata.

OBAWA O PRZYSZŁOŚĆ

Oczywiście tematem numer 
jeden — nie tylko na fo­
rum publicznym, ale także 

w każdym domu, w każdej rodzi­
nie — jest zjednoczenie Niemiec. 
Zdumiona byłam niemal pow­
szechnie ujawnianą rezerwą 
NRD-owców. szczególnie star­
szych wiekiem, wobec owej per­
spektywy. „Zbyt długo słuchało 
się o okropnościach kapitalistycz­
nego ustroju, by obecnie bez lę­
ku się z nim wiązać” — usłysza­
łam z ust pewnej pani docent. 
Poznana w pociągu staruszka 
zwierzała się: „Czas już umierać. 
Nie umiem znaleźć się w tej no­
wej sytuacji. Zmiany na każdym 
kroku: nowi ludzie, nowe nazwy 
codziennie nowe ceny; to nie na 
nerwy starych ludzi. A co będzie 
z bezpłatnym lecznictwem?...”.

Mówił mąż mej znajomej dzien­
nikarki: „Zawsze będziemy gor­
szymi Niemcami, traktowani jak 
ubodzy krewni”. A ona sama, u- 
bolewając. że niemal wszystkie 
tytuły gazet (nota bene powszech­
nie pozmieniane) opanowali już 
dziennikarze z Zachodu, żaliła sifi: 
„Bolesne jest to plucie na wszy­
stko, Co było dotąd; totalna kry­
tyka przeszłości. Przecież ta prze­
szłość to całe moje zawodowe ży­
cie — jak zawsze sądziłam, prze­
pracowane solidnie i uczciwie”. 
Nawet w sklepie z ust przygod­
nej rozmówczyni w kolejce do 
kasy usłyszałam: „Już nas wy­
przedają. Całe kamienice, fabry­
ki. sklepy z dnia na dzień prze- 

\chodzą w ręce tych z Bundesre- 
publik. Co będzie po połącze­
niu?...”.

Młodzi są bardziej optymistycz­
ni, w połączeniu z bratnim poten­
tatem ekonomicznym widząc nie­
małą szansę życiową dla siebie.

PIENIĄDZE, PIENIĄDZE..

Wzmianka o sklepie wiedzie 
do problemów bodajże naj­
aktualniejszych w obecnej 

chwili w NRD: olbrzymiej obniż­
ki cen. masowych zakupów, a

przede wszystkim zbliżającej się 
unii walutowej. Ta ostatnia spra­
wa bodaj najsilniej s przyczynia 
się do wzmożenia emocji, napię­
cia nerwów i powszechnego ba­
łaganu w codziennym życiu. Za­
sady ujednolicenia pieniądza zo­
stały już ogłoszone; w radio, te­
lewizji i prasie raz po raz poda­
wane są komunikaty na ten te­
mat. A więc wiadomo, że wymia­
na jeden do jednego będzie ogra­
niczona (2 tys. marek dla osób 
do lat 14. 4 tys. — do 60 i 6 
tys. — dla osób po 60-ce). Nato­
miast bez ograniczeń wymienić 
będzie można po 1. lipca marki 
NRD-owskie na D-Marki w sto­
sunku 1:2.

Wiadomo również, że nie bę­
dzie wymiany gotówkowej, a je­
dynie poprzez konta bankowe i 

i książeczki oszczędnościowe, przy 
i czym każdy obywatel wnieść mu- 
j sl podanie na specjalnych formu- 
ś larzach o przyznanie prawa do 
• owej wymiany. Wielodzietne ro-

dżiny na gwałt zakładają konta 
dla wszystkich swych członków 
(łącznie z niemowlętami), przy 
czym nie zawsze stojące do dy­
spozycji fundusze na zasilenie 
tych kont wypożyczane są od za­
sobniejszych krewnych, znajo­
mych. dysponujących ponadlimi- 
towymi pieniędzmi.

Perspektywy poważnego po­
mnożenia zasobów finansowych 
(faktyczna wartość marki NRD 
w stosunku do marki zachodniej 
kształtuje się mniej więcej w 
stosunku 1:5) rodzą szacunek dla 
własnych pieniędzy i tendencje 
oszczędnościowe. Może właśnie 
owe tendencje, grożące nagłym 
zastojem w handlu, spowodowa­
ły olbrzymią obniżkę cen w Nie­
mieckiej Republice Demokratycz­
nej. Dosłownie z dnia na dzień 
spadają one na łeb na szyję; nie­
kiedy obniżane o 50, 60, lub na­
wet 70 procent. Nie dotyczy to 
wszystkich towarów, ale jednak 
ich większości (głównie wyrobów 
tekstylnych; skórzanych, urządzeń 
elektrycznych, w dużo mniejszym 
stopniu — artykułów spożyw­
czych; ale i alkohol nieco pota­
niał).

Podobnie jak u nas. handel 
przeniósł się na ulice 1 place. 
Sprzedaż odbywa się jednak nie 
z samochodu, lecz przy impro­
wizowanych, ale porządnych, 
często zadaszonych stoiskach czy 
kioskach. Na przykład szeroka, 
blisko kilometrowa, zabytkowa 
ulica W starym mieście Halle 
(wspomniana Leipzigerstrasse) 
stała się jednym wielkim domem 
towarowym. Dziesiątki, ba —• set­
ki straganów, oferujących różno­
rodne. bogate . towary. Wiele 
stoisk sprzedających wyłącznie 
zą marki RFN. Raj dla spekulan­
tów.

Unia walutowa to nie tylko u- 
jednolicenie pieniądza na terenie 
obu krajów, mających w bliskiej 
przyszłości stanowić jeden orga­
nizm państwowy. To także zmia­
na całokształtu obrotu pieniężne­
go na terenie NRD — systemu 

.podatkowego, ubezpieczeń, wszel­
kiego typu opłat komunalnych, 
taryf komunikacyjnych itp. Mówi 
się o znacznych podwyżkach do­
tychczasowych opłat. To także 
niepokoi

CO JESZCZE
BUDZI EMOCJE?

le oczywiście nie tylko pro­
blemami rynkowo-pienięż- 
nymi żyją dziś obywatele

NRD Wiele emocji wywołał c- 
statnio fakt zbeszczeszczenia na 
cmentarzu berlińskim grobu He­
leny Weigel i Bertolta Brechta. 
Profanacja miejsca wiecznego 
spoczynku tej artystycznej pary, 
stanowiącej chlubę NRD-owskiego 
teatru, zbiegła się w czasie z ob­
chodami 90-lecia Heleny Weigel. 
Oznaki odradzającego się antyse­
mityzmu w Niemczech przerażają 
także samych Niemców. Wojenne 
wspomnienia przywiodło na pa­
mięć niezwykłe znalezisko w cen­
trum Halle. Oto w czasie wyko­
pów na jednym z centralnych 
placów odkryto gigantyczny nie­
wypał: bombę amerykańską o 
wadze 250 kg. Jej wydobywanie 
spowodowało wielogodzinną 

przerwę w komunikacji 1 ewa­
kuację mieszkańców z wielu, są­
siednich kamienic.
- Wszystkie gazety i periodyki 
NRD-owskie pisały ostatnio o pa­
pieżu Janie Pawle II w związku 
z 70-tymi urodzinami. Jeden z 
tygodników zamieścił nawet ob­
szerny. bogato ilustrowany re­
portaż na temat jego prywatnego 
życia W artykułach i notatkach 
pojawiło się żartobliwe, acz życz­
liwe określenie Jana Pawła II ja­
ko „Eiliger Vater” — jest to para­
fraza „Heiliger Vater" (Ojciec 
Święty). „Eiliger Yater" to „spie­
szący Ojciec”, a więc pospiesza­
jący. pielgrzymujący papież, za­
dziwiający swą witalnością i ak­
tywnością nawet tak bardzo zdy­
scyplinowanych i pracowitych 
Niemców. Jak się okazuje, gło­
wa katolickiego Kościoła, polski 
papież cieszy się tu wielkim po­
ważaniem wśród niekatolików. Z 
okazji jego 70-lecia wydano spe­
cjalny znaczek pocztowy i oko­
licznościową kopertę.

PO CZTERDZIESTU 
LATACH

Gdy o sprawach wiary mo­
wa. warto wspomnieć, że 
w Niemieckiej Republice 

Demokratycznej po raz pierwszy 
od czterdziestu lat wprowadzono 
święto w dniu Wniebowstąpienia 
Pańskiego. Powróciły dawne, nie­
znane u nas, zwyczaje obchodów 
tego święta ■— jako, wesołego 
karnawału, powszechnej zabawy. 
Od wczesnego rana w kawiar­
niach i piwiarniach pod gołym 
niebem rozbrzmiewała muzyka i 
zbiorowe śpiewy. Na ulicach po­
jawiły się. korowody przebierań­
ców (przeważały... cylindry), graj­
ków i rozbawionej młodzieży za­
gadującej do przechodniów, we­
sołymi okrzykami darzącej prze­
jeżdżające pojazdy. W kościołach 
ewangelickich odbywały się nabo­
żeństwa — z minimalnym jednak 
udziałem wiernych.

A wieczorem zapełniły się lo­
kale rozrywkowe. W kabare­
tach — również po raz pierwszy 

| od 40 lat — pojawiły się progra- 
I my satyryczno-polityczne; także 
I na aktualne tematy życia naszych 

sąsiadów, zza Odry.

Z
 początkiem listopada 

1989 r., gdy otwierał 
swe podwoje tak da­
wno oczekiwany w 
Krakowie Włoski In­
stytut Kultury, odbył 

się w tutejszym Towarzystwie 
Przyjaźni Polsko-Włoskiej wie­
czór autorski, a na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim kilka wy­
kładów profesora i pisarza Silvia 
Guarnieri. Nestor pisarzy włos­
kich urodził się w 1910 r. w Fel- 
tre koło Belluno, na północy 
Włoch, w cieniu malowniczych 
Dolomitów.

Ciekawym szczegółem biografii 
tego historyka literatury i pro­
zaika jest dziesięcioletni pobyt — 
od 1938 do 1948 — w rumuńskim 
mieście Timisoara, głośnym z 
krwawych dni grudniowych 1989 
r. Tu Guarnieri był dyrektorem 
Włoskiego Instytutu przy miejs­
cowym uniwersytecie. Tę samą 
funkcję pełnił w latach 1949— 
1950 w Brukseli, natomiast od 
1960 r. piastował godność profe­
sora historii współczesnej litera­
tury włoskiej oraz języka i li­
teratury rumuńskiej na uniwer­
sytecie w Pizie. Równocześnie 
współpracował z wieloma czaso­
pismami i dziennikami, włoski­
mi i zagranicznymi, poświęcając 
swe szkice prozie XX w. i pre­
zentując w 1955 r. jej obszerną 
panoramę w książce „Ciiuju-

JÓZEF DUŻYK

Silvio Guarnieri - pisarz nieznany
anfańni di narratiua in Italia” 
(50 lat prozy we Włoszech). Ogło­
sił książki o utopii i rzeczywis­
tości, o Machiavellim, D’Annu- 
ziu,’ charakterze Włochów itd.

Jak wielu innych pisarzy włos­
kich ,pozostaje nieznany w Pols­
ce i nawet znawczyni w tej dzie­
dzinie, prof Uniwersytetu War­
szawskiego Joanna Ugniewska w 
wydanej w 1985 r. „Historii lite­
ratury włoskiej XX wieku” nie 
wspomniała o nim ani słowem. 
Na wieczorze w Krakowie barw­
nie przedstawił życie literackie 
we Włoszech przed laty, a wspo­
minając serdecznie i bliskie 
związki łączące go z niektórymi 
pisarzami, niemal ze łzami w 
oczach mówił o obecnych, zani­
kających więzach i sytuacji, któ­
ra nie sprzyja już takim , kon­
taktom i życiu towarzyskiemu, 
jak przed laty.

W 1989 r. nakładem jednej Z 
największych oficyn włos­
kich, Arnoldo Mondadorie- 

go w Mediolanie wyszła jego naj­
nowsza książka pt. ,,L’ultimo tes- 

timóne” (Ostatni świadek. Gua­
rnieri jest ostatnim z grupy 
pisarzy, którzy ' powołali do 
życia Odgrywające dużą ro­
lę w włoskim środowisku li­
terackim czasopismo „Solaria" 
i zbierali się codziennie w ka­
wiarni „Giubbe Rossę” we Flo­
rencji w latach 1926—1936, co ze 
wzruszeniem' wspominał Guarnie­
ri w Krakowie. Jest to więcej 
niż wspomnienie o Tatach mi­
nionych. o wybitnych pisarzach, 
których znał i z którymi się 
przyjaźnił, . Są to wspomnienia 
z dużym marginesem psycholo-' 
gicznym, z portretami osób, poz­
bawionymi akcentów anegdoty­
cznych i sensacyjnych, lecz za­
wierającymi głębokie analizy 
charakterów.

Widać to choćby na przykła­
dzie poety Eugenia Montalg, lau­
reata Nobla, który podobnie jak 
jego hermetyczna podzja był 
człowiekiem .zamkniętym w so­
bie, niełatwym do bliższych ,kon-' 
taktów ,a'nawet nieśmiałym. W 
okresie międzywojennym dodat­

kowo utrudniał mu życie zdecy­
dowany antyfaszyzm. s później, 
w latach wojny, aktywne uczest­
nictwo w Komitecie Wyzwolenia 
Narodowego. Pamiętam dosko­
nalę uroczystości pogrzebowe 
poety w Mediolanie w 1981 r., we 
wspaniałej, barwiącej się stary­
mi witrażami potężnej katedrze. 
Montale był m.in. współpracow­
nikiem jednego z największych 
dzienników włoskich, „Corriere 
della Sera”. Pod koniec życia 
zdobył światowe uznanie, nomi­
nację na dożywotniego senatora, 
Nagrodę Nobla w 1975 r. i wiele 
innych honorowych wyróżnień 
oraz obywatelstwo Florencji i 
Mediolanu.

Znalazł się też. w galerii liter 
terackich postaci Guamieriego 
Carlo Emilio Gadda (1893—1973), 
autor dwóch prozatorskich ar­
cydzieł: „Quer pasticciaccio bru­
tto de via Merulana” (Ta ohyd­
na zbrodnia na ulicy Merulana) i 
,.La cognizione del dolore" (Po­
znawanie cierpienia). Pierwsza 
powieść była nie tylko historią 

zbrodni, ale i dokumentowała 
historię Włoch w jej najbardziej 
dramatycznym i tragicznym 
okresie. Pisze Guarnieri o swo­
ich związkach literackich z Sy­
cylijczykiem Elio Vittorinim, inte­
lektualistą innym od pozostałych, 
bez uniwersyteckich studiów, 
imającym się różnych zawodów, 
wmieszanym w polityczne spory, 
członkiem Włoskiej Partii Komu­
nistycznej. którą potem porzucił, 
a która teraz w związku z wy­
darzeniami w krajach tzw. de­
mokracji ludowej przeżywa zała­
mania i wstrząsy. Vittorini był 
nie tylko wybitnym pisarzem, 
tłumaczem Faulknera, Steinbec- 
ka. Saroyana, ale i człowie­
kiem rozumiejącym innych, 
wspomagającym ubogich, jak np. 
PratoliniegO, któremu podaro­
wał swój płaszcz, gdy ten był w 
biedzie i wyglądał jak nędzarz. 
„Dario in pubblico" (Publiczny 
diariusz) stanowi odzwierciedle­
nie jego miyśli, poglądów, postę­
powania.

C iekawym fragmentem dzie­
ła Silvia Guamieriego jest 
szkic o niektórych współ­

pracownikach florenckiego cza­
sopisma literackiego „Solario”, 
kończy zaś książkę powstałą w 
latach 1982—1988 długim, auto­
biograficznym esejem o swoim 
literackim terminowaniu we Flo­
rencji, będącej w latach trzy­
dziestych centrum literackim i 
kulturalnym Włoch (obecnie tę 
rolę pełni Mediolan), do którego 
przybywali pisarze ze wszyst­
kich regionów Półwyspu Ape­
nińskiego. jak np. Sycylijczyk 
Salvatore Quasimodo, później­
szych laureat Nobla, poeta Um- 
berto Sabą czy Italo Svevo z 
Triestu, tłumaczony w Polsce. 
Także tę książkę, podobnie jak 
wieczór w Krakowie, kończy au­
tor tęsknotą zą minionymi cza­
sami i ówczesnym życiem lite­
rackim, choć przecież umiejsco­
wionym w niełatwym dla twór­
ców okresie historii Włoch, la­
tach faszyzmu, których nastrój 
oddawał częściowo prezentowany 
w TV serial o Mussolinim.

Silvio Guarnieri, rozmawiając 
z nami w Krakowie, wyrażał na­
dzieję, że może uda mu się je­
szcze wrócić do Polski i niedwu­
znacznie dał wyczuć, jak gorąco 
by pragnął, aby go u nas bliżej 
poznano. Oby tego doczekał w 
swoim sędziwym wiekul
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B
ardzo podoba mi się serial o Helenie 
Modrzejewskiej. Może dlatego, że lu­
bię Krystynę Jandę. Ale kto nakręci 
film o Dolciu? Inżynier Rudolf Mo­
drzejewski stal się nie mniej sławny 
niż matka, tyle tylko, że w zgoła in­

nych sferach. Bodaj do dzisiaj istnieje założona 
OTzez niego firmą mostowa „Modj śski and. Ma- 
sters”, a sam Dolcio, czyli Ralph Modjeski, zapro­
jektował i zbudował na terenie Stanów Zjedno­
czonych kilkadziesiąt mostów. Wzorem dla przy­
szłych konstruktorów na całym świecie stał się 
nowoczesny most wiszący Benjamin Franklin 
Bridge przez rzekę Delaware w Filadelfii, oddany 
do użytku w 1926 roku. Konstrukcja miała rekor­
dową naonczas rozpiętość podwieszonego przęsła 
— 533 metry. Wcześniej — w 1910 , roku — nie 
mniejszy zachwyt wywołał ośmioprzęsłowy moś’ 
McKinley Bridge. przez Missisipi w St. Louis, a w 
1904 roku pięcioprzęsłowy most żelazny (także przez 
Missisipi) w Thebes w Illinnois. Przykład Doicie 
dowodzi także tego — Czego już w filmie o ma­
musi nie zobaczymy — że trudności. ,J kłopoty 
w dzieciństwie owocują życiem godnym, uczciwym 
i ambitnym.

Dolcio nasunął mi jednak inne jeszcze skojarze­
nia. Najtrafniej, wyraził je bodaj przed dziesięciu 
laty Colin Norman z Worldwałch Institute, działa­
jącego od 1975 roku i należącego do,czołówki amć 
rykańskich organizacji ekspercko-doradczych. „Wie­
lu ludziom rewolucja techniczna ostatnich kilku­
dziesięciu lat wyda je się czymś w rodzaju transak­
cji Fausta z diabłem. (...) Według tego poglądu, 
rozwój techniki jest procesem ewolucyjnym, po 
dobnym do ewolucji biologicznej. Mówimy nawet 
o nowych «generacjach» komputerów i. samocho­
dów, jak gdyby to byli biologiczni następcy .wcze­
śniejszych modeli, a kluczowe osiągniecie techniki 
często traktujemy jak przodków różnego rodzaju 
kolejnych innowacji. Zbliżona do tego poglądu 
jest idea, że. technika określa zmiany społeczne: 
nowe techniki zastosowane w społeczeństwie zmie-

ANTONI KOWALSKI Ekonomia na co dzień

Dolcio i przyszłość
niają jego funkcjonowanie. Innymi słowy, społe­
czeństwo jest, w dużym stopniu, produktem swej 
techniki. Pogląd ten leży u podstaw takich okre­
śleń, jak Era Brązu, Era, Maszyn t Era Kompu­
terów".

Rodzi się daleko więcej pytań — czy technika 
wymknęła się człowiekowi, w jakim stopniu jego 
życie (wobec stałej obecności techniki) jest przez 
nią kształtowane, na ile jednostki mają wpływ 
na procesy prowadzące do zastosowań itd.?

Nie zdajemy sobie na co dzień sprawy, że Oto 
osiemnaście lat temu skończyła się rewolucja 
przemysłowa, a zaczęła rewolucja mikropro­

cesora, której ostatecznych efektów na dobrą spra­
wę nie ogarniamy. Może warto przypomnieć, że 
pierwszy mikroprocesor przedstawiono światu jako 
twór młodej, półprzewodnikowej firmy Intel Cor­
poration z Santa Ciara w USA. Nosił nazwę Intel 
4004, opracowany został w 1971 roku i realizował 
tyle funkcji, co układ 2300 tranzystorów! Już w 
kilka lat później mikroprocesor Intel IAPX 432 
(tzw układ trójchipowy) wymagałby pracy 225 
tyś. tranzystorów. Dzięki małej płytce udało się 
zminiaturyzować komputery, zbudować nowe ge-' 
neracje maszyn i urządzeń.

A jaki był rodowód mikroprocesora? Po prostu 
japońska firma Busicom, produkująca biurowe ma­
szyny rachunkowe, zamówiła w 1969 roku w Intel 
Corporation opracowanie układów dla swoich ma­
szyn, a specjalista z Intel — Marcian E. Hoff — 
zmodyfikował tylko wymagania zleceniodawcy.

Zbyt skomplikowany układ scalony zastąpił czte­
rema chipami pamięciowymi — jedłnostką central­
ną, pamięcią ROM (przystosowaną do indywidual­
nych potrzeb), dał nie zapełniony, chip pamięcio­
wy RAM do gromadzenia danych i rejestr. Tylko 
tyle i aż tyle!

A gdaie miejsce dla ekonomii? Była obecna za­
wsze, przyszło jej oceniać, nierzadko post factum, 
efekty, jakie niosły rewolucyjne zmiany. Oto głó­
wną konsekwencją rewolucji przemysłowej stała 
się zmiana w proporcji zatrudnienia siły roboczej; 
W początkach XIX wieku jej 90 proc, skupiało 
się w rolnictwie. Już w drugiej połowie naszego 
wieku — raptem kilka proc. Kilkadziesiąt procent 
przemysłu pracowało za to na rzecz rolnictwa. 
To, że u nas jest dokładnie odwrotnie — kilka 
procent przemysłu pracuje dla rolnictwa, a za 
trudnienie w nim sięga ponad 30 — świadczy do­
bitnie o straszliwym opóźnieniu.

Mikroprocesor zintensyfikował jedynie kolejny 
rewolucyjny zwrot, zwrot ku „społeczeństwu in­
formacyjnemu”. działalność związana ze zbiera­
niem, opracowywaniem i przekazywaniem infor­
macji stworzyła już na świecie tysiące miejsc pra­
cy. Tkwiąc korzeniami w rewolucji przemysłowej, 
realizujemy jeszcze model społeczeństwa o nasta­
wieniu produkcyjnym.

. Myślę, że zabiegając b nową Polskę, przekształ­
cając niemal wszystko, warto mieć na uwadze ten 
punkt odniesienia. Kończy się era społeczeństw 
zorientowanych wyłącznie proprodukcyjnie. Przy­
szłe społeczeństwa czerpać będą z zasobów nauki,

wiedzy, informacji. Także ekonomi*  •— widzianą 
1 rozumiana tradycyjnie: działalność człowiek*  i 
jej wytwory to towar mający swą cenę, może stra­
cić sens. Zresztą uważny obserwator już dzisiaj 
dostrzeże symptomy.

Oto kilka państw podpisuje konwencję o sanie- 
chandu kontroli na granicach. Tradycyjny pieniądz 
wypiera plastykowa płytka, eliminując w codzien­
nym życiu banknoty i bilon. Pierwsze ekspery­
mentalne osiedla i miasta Japonii czy USA owi­
nięte są kokonem sieci komputerowych, dzięki któ­
rym, nie wychodząc z domu, mieszkańcy załatwia­
ją wszelkie swe potrzeby — od zakupów poczyna­
jąc, a kończąc na pracy. Do tego doliczmy stale 
rosnącą liczbę robotów — patrz fabryki samocho­
dów, gdzie produkt tworzony jest niemal w stu 
procentach przez maszyny. Już z tego układu wy­
nika inny podział dochodu z pracy w gospodarce.

Oczywiście ważne są wszystkie działania, ja­
kie podejmujemy u nas. Przecież fo,' co wy­
żej, to tylko wyimek z koncepcji społeczeń­

stwa przyszłości. Baczmy wszakże, aby mając am­
bicje doganiania świata, nie robić kroków’ do ty­
łu. Cieszy ninie, że nowy dyrektor Huty im. T. 
Sendzimira chce zupełnie wyłączyć jeden wielki 
piec, choć powinien wszystkie. Jako doktor nauk 
technicznych wie doskonale, że to konstrukcja las 
trzydziestych. Mniej cieszy, że tzw. program kom­
puteryzacji szkół nie został. dokończony, że nie 
znam przedszkola, w którym dzieci bawiłyby się 
myszką czy joystikiem. Zapominamy także, że © 
realności wdrożenia jakiegokolwiek systemu eko­
nomicznego decyduje nie tyle jego racjonalność 
i poprawność, co istnienie realnych sił społecznych 
mających interes w jego wprowadzeniu. Samo- 
ograniczenie państwa już nastąpiło i nadal na­
stępuje. Jak przekonać nas wszystkich — ocze­
kujących podświadomie opiekuńczości zarówno 
wtedy, gdy jesteśmy pracownikami, jak i konsu- 
imentami, lokatorami —* że „mamy interes do ate*  
hienia”.

JÓZEF NIWELIŃSKI

Genetyka bez skrupułów
W wyniku starań podjętych przez Towarzystwo Przyjaciół Nauk w 

Legnicy w dniach 8—10 hm. odbył się tam Festiwal Ekologiczny „Zie­
lona Ziemia”, a w jego ramach kongres naukowy polsko-niemiecki, 
zatytułowany „Badania nad zdrowiem mieszkańców regionów górni-
czo-przemysłowych”.

Dodatnie ■ „turystyczne”
wróżenie obserwatora 
Legnicy i jej okolic po­
tęgują dane dotyczące 
zdrowotności jej miesz­
kańców. Wciąż grożą tu 

wprawdzie pyły hutnicze Legni­
cy, Lubina i Głogowa, niemniej 
działania ekologiczne, podjęte za­
pobiegawczo przez legnickich e- 
kologów współpracujących . z 
hutnictwem miedziowym, zaowo­
cowały w ostatnich latach spad­
kiem emisji pyłów o 96 proc, w 
porównaniu z rokiem 1978.

Wśród referatów gości zagrani­
cznych interesujące były Wystą­
pienia dr. dr. E. G5bla (Instytut 
Badawczy Historii Współczesnej, 
Freie Universitat Berlin) f P. 
Schotta. Pierwszy z nich objaśnił 
społeczne tło powstawania i spo­
soby działania ruchu obrony śro­
dowiska w zachodniej Europie. 
Trwałym rezultatem protestów 
były nieinstytucjonalne. związki 
społeczne ludzi dobrej woli o róż­
nym poziomie wykształcenia , w 
różnych zakładach pracy, czuwa­
jące nad samodzielnym badaniem 
i ochroną środowisk pracy.

Dr. P. Schott wyraził nadzieję, 
że ochrona środowiska w ramach 
przyszłej Europy przekroczy gra­
nice polityczne poszczególnych ob­
szarów, co podniesie jej spraw­
ność. Zachodnia Europa rywali­
zuje z potencjałem przemysłowym 
Stanów Zjednoczonych i Japonii, 
a to aa ostrza ryzyko dla ochrony 
przyrody. Powstaje też obawa, że 
atrakcyjna siła robocza Europy 
środkowowschodniej (w tym Pol­
ski) stanie się podstawą rozwoju 
przemysłu półproduktów na tych 
terenach, ćo z kolei zrodzi tam 
silniejsze niż gdzie indziej skaże­
nie środowiska. Problemom tym 
trzeba umiejętnie stawić czoła, a 
nie są one łatwe, jeśli zważyć, że 
koncerny przemysłowe mają silne 
powiązania ponadpaństwowe.

Dr W. Lóhr (redakcja miesię­
cznika GID — „Genethischer 
Informafondienst”, genowo- 
-etyczna służba informacyjna) 

zwrócił uwagę na szczególnie nie­
bezpieczny typ ekologicznego za­
grożenia , stosunków międzyludz­
kich, jaki stanowią czysto ekono­
micznie ukierunkowane bądania 
bióchemiczno-genetyczne, Dotyczą 
one zakładów, gdzie Zatrudnienie 
wiąże się z pewnym ryzykiem 
zdrowotnym. Stopień ryzyka za­
leży od cech, np. biochemicznych 
właśnie, które można dziś odpo­
wiednimi metodami wykrywać, a 
więc tym samym wykrywać oso­
by szczególnie podatne na zagro­
żenie zdrowotne •— choroby za­
wodowe związane ze wspomnia­
nym ryzykiem, czyli osoby z pre­
dyspozycją do takich chorób. Eli­
minacja ich przyniesie oczywistą 
korzyść ekonomiczną zakładowi 
pracy, który p.rzez dogodny dla 
siebie dobór pracowników nie bę­
dzie narażony na straty związane 
ze zwolnieniami chorobowymi lub 
niską wydajnością.

Ale każda cecha, choć z jednej 
strony podlega wpływom środo­
wiska (np. dostęp tlenu, pokarm 
ito.), z drugiej musi mieć swe po­
dłoże w genach, które podlegają 
dziedziczeniu. Eliminacja więc •- 

kreślonej - osoby z zatrudnienia 
wiąże się z eliminacją jego ro­
dziny, jego potomstwa, dziś — 
na razie — z zakładu pracy, ju­
tro być może ze społeczeństwa.

Istnieją już i Są stosowane, je­
szcze w skali próbnej, lecz prze­
widziane w przyszłości do szero­
kiego zbytu handlowego, pakie­
ty genetycznych programów te­
stowych („Biomark”, Focus Tech­
nologies) nie tylko dla służby 
zdrowia, ale również dla zakła­
dów pracy 1 (prywatnych) zakła­
dów ubezpieczeniowych, które 
wysokość składki kalkulują w za­
leżności od stopnia narażenia u- 
bezpieczonych. Testy te umożli­
wiają wstępną kwalifikację (eli­
minację) kandydatów do pracy, 
u których analiza genetyczno-bió- 
chemićzna krwi wykaże np. skłon­
ność do chorób serca i naczyń, 
do pewnych typów anemii zależ­
nych od skażenia chemicznego o- 
tocżeńia, chorób dróg oddecho­
wych, nowotworów, cukrzycy itp.

Testy takie — jak wskazuje 
prof. Bernd Klees (Politechnika 
Wolfenbiittel, Brunszwik) — są 
głęboko nieetyczne i w swej i- 
stocie pokrywają się z brutalnym 
systemem selekcyjnym obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu, 
stanowią „Oświęcim molekular­
ny” („molękulares Auschwitz”) 
bez krematorium. Testy owe mo­
gą być wstępem, do niewyobra­
żalnych, nieludzkich działań, usu­
wających ze społeczeństwa ludzi 
Z ciasno pojętym, „niepożądanym” 
składem genowym (genotypem) w 
imię wypaczonej, egoistycznie za­
stosowanej eugeniki. W nowym 
systemie eliminacji ludzi niepożą­
danych komorę gazową zastąpi 
nowocześnie urządzone laborato­
rium z mikroskopem elektrono­
wym i ultrawirówką, a Josefa 
Mengele nie lekarz, ale nauko­
wiec Z wysokim stopniem akade- 
,mićkim. , ■■ ' ■’

Stopień ten jednak, mimo wy­
sublimowanej, specjalistycznej te­
chniki, którą może uruchomić je­
go posiadacz, nie ocali takiego sy­
stemu od zarzutu nienaukowości. 
Obiektywna miara wartości osią­
gnięcia naukowego nie może być 
nigdy jednostronna, nie może więc 
też ignorować jego strony moral­
nej. Wcielanie w życie opisanego 
programu eliminacji ludzi z „wa­
dliwymi" genotypami dla celów 
ciasnego praktycyzmu musi, jak 
każde zło społeczne, grozić ludz­
kości jej degeneracją. O wartości 
każdego genu, tak „dobrego”, jak 
i „złego”, decyduje bowiem ka­
pryśnie zmienne środowisko, któ­
rego nigdy wyczerpująco nie mo­
żemy poznać, a jego działania do­
statecznie ocenić. Znane są gene­
tykom stwierdzone naukowo fak­
ty korzystnego w pewnych wa­
runkach działania genów, ogólnie 
uznanych za szkodliwe.

Podupadające w naszych o- 
cząch środowisko naturalne 
ludzi, zwierząt i roślin trze­

ba więć chronić przed skażeniem 
i wynaturzeniem, by jak najle­
piej służyło genom, sternikom 
prawidłowego rozwoju organiz­
mów i wyznacznikom naszego do- 
bróstaftu, zapewniając im opty­
malne warunki funkcjonowania.

Recesja gospodarcza, a tym samym spadek produkcji 
w mijającym półroczu sięgnęły w Polsce aż 30 proc. Ten 
fakt niepokoi zarówno twórcę nowego programu ekonomicz­
nego w naszym kraju, wicepremiera Leszka Balcerowicza, 
jak i zdecydowaną większość społeczeństwa.

mu zabrano kamienicę, aptekę,••• * •JRtej chwili w Polsce, 
1 fł f Parafrazując znaną 
1 / \ f nowelę filmową Fe- 
łf W derico Felliniego, od- 
W W bywa się „kuszenie 

Antoniego”. Tym, co 
kusi, są niezliczone butiki, ko rni- 
sy,' stragany, ławy, stoliki, przy­
czepy samochodowe itd., gdzie 
sprzedają się towary pochodzenia 
zagranicznego, przede wszystkim 
konfekcję. Ci, którzy sprzedają, 
szybko się bogacą, ci, którzy ku­
pują, stopniowo ubożeją. Można, 
rzecz jasna przy odrobinie dobrej 
woli, zrozumieć takie postępowa­
nie. Idzie bowiem o to, aby zno­
wu nie zagroziła nam hiper-infla-

ANDRZEJ WARZECHA

Butik na Wawelu?
cja, aby złotówka stała się moc­
nym pieniądzem, aby zniknęły 
kolejki, a w ich miejsce pojawiła 
się zdrowa konkurencja handlo­
wa.

Ale, jak mówi przysłowie: „kij 
ma dwa końce”. O jednym już 
wspomniałem, drugi zaś jest jego 
odwrotnością — osłabia energię 
producentów, mami szybkim i łat­
wym zyskiem, który wynika z 
niedostatków naszego wewnętrz­
nego rynku a cenami zachodnimi, 
zwłaszcza hurtowymi. Jeżeli kie­
dyś mówiło się o parterowej War­
szawie, powstałej na skutek zni­
szczeń ostatniej wojny, to dziś w 
krajobrazie całej Polski dominują 
właśnie sklepiki galanteryjno- 
-elektroniczne. Z RFN sprowadza 
się nawet zwykłe notesy ze sko­
rowidzem po astronomicznych ce­
nach. Wyprodukowanych u nas 
w kraju jakoś się nie wid^i.

Ta handlowa rewolucja, spowo­
dowana masowym, prywatnym 
importem, której w sukurs przy­
szła ustawą o zwrocie majątku 
prywatnego, bezprawnie zagar­
niętego po wojnie przez różne in­
stytucje i organa władzy admini- 
stracyjno-politycznej, niszczy tak­
że tkankę miasta. Miasto bowiem, 
zwłaszcza stare, kilkuwiekowe, to 
nie tylko specyficzny układ urba­
nistyczny, architektura, patyna 
czasu, ale także ciągłość pewnych 
tradycji, znaki, z którymi identy­
fikowało się wiele pokoleń jego 
mieszkańców, a nawet, mówiąc 
ogólniej — Polaków.

To są wartości wyższego rzędu, 
z kręgu szeroko rozumianej kul­
tury. Niestety, jak zwykle w 
przełomowych i ciężkich czasach, 
nie wytrzymują one w skali ogól­
niejszej konkurencji z wartościa­
mi czysto materialnymi, zwłasz­
cza ż pieniądzem. Materialne 
emocje, w różnych proporcjach 
obecne w różnych krajach, u nas 
spotęgowane zostały ponad czter­
dziestoletnim zastojem. Ten, ko- 

zakład rzemieślniczy, hotel, czy 
restaurację, nie mógł bowiem 
czerpać zysku z kapitału zgroma­
dzonego przez jego przodków, a 
więc najczęściej czuł się rozżalo­
ny i sfrustrowany. Można oczy­
wiście rozwinąć, szerzej i głębiej 
analizować ten problem, próbując 
wykazać, że w zamian za straty 
pewnej części społeczeństwa inna, 
zdecydowanie większa jego część 
zyskała możliwości nie tylko po­
prawy egzystencji, ale także re­
alizacji własnych ambicji intelek­
tualnych. Nie to jednak jest 
przedmiotem refleksji zawartych 
w tym tekście. W dodatku psy­

chika ludzką zmienia się powoli 
i indywidualna krzywda zawsze 
pozostanie krzywdą.

Obecnie więc ci, którzy odzy­
skują należny im majątek, 
nie rozglądają się wokół sie­

bie, nie patrzą w przyszłość, lecz 
żyją dniem dzisiejszym, chcąc jak 
najprędzej odrobić w miarę mo­
żliwości wieloletnie • straty, wzbo­
gacić się oraz zabezpieczyć siebie 
i rodzinę przed ewentualnym 
kryzysem. Korzystają zatem z 
możliwości,- jakie dają im uchwa­
lane przez Sejm ustawy i mocno 
chaotyczna ; gorączka przełomu 
gospodarczego w naszym kraju. 
Stare kupieckie przysłowie mówi, 
że „lepsze jest deko handlu, niż 
kilo pracy”. Zda je się, że żaden 
z; okresów naszej historii nie. 
sprzyjał tak dobitnie potwierdze­
niu tego porzekadła, jak obecne 
przesilenie zapoczątkowane w ro­
ku 1990. Trudno się więc dziwić, 
ż« właściciele nieruchomości pod­
noszą ile tylko mogą czynsze za 
wynajem lokalu dla starych za­
kładów rzemieślniczych, sklepów 
i instytucji, rugując je tym sa­
mym z własnych lokali, które od- 
nąjmują prywatnym handlowcom 
po wysokiej cenie.

No cóż, takie są prawa wolnego 
rynku i wczesnego kapitalizmu, 
idzie bowiem o zgromadzenie jak 
największych zasobów finanso­
wych, z których część ma stano­
wić zabezpieczenie odpowiedniego 
standardu życia, * część powinna 
być zainwestowana■< po to, by za­
soby te powiększać. Stąd owa 
wielość sklepików oferujących 
importowany naprędce towar. 
Chciałbym być dobrze zrozumia­
ny. Nje jestem przeciwnikiem bo­
gacenia się części społeczeństwa, 
nie jestem przeciwko prywatnym 
sklepikom i butikom, jestem na­
tomiast za rozwagą i przeciwko 
niszczeniu historycznej substancji 

I naszych miast, * Krakowa w 

szczegóiności. Gdybym pisał po­
wieść o naszych czasach, to z pe­
wnością pojawiłyby się w niej 
sklepiki z galanterią i zachodni­
mi kosmetykami także na Wa­
welskim Wzgórzu. Czemu nie? 
Skoro taki teatr, jak krakowska 
Scena Narodowa im. Juliusza Sło­
wackiego, popadłszy w niezawi­
nione tarapaty, musiał się rato­
wać .zezwoleniem na otwarcie w 
jego gmachu kantoru wymiany 
walut.

Wróćmy jednakże do naszych 
baranów”. Otóż z dnia na 
dzień, jak za dotknięciem 

czarodziejskiej różdżki, znikają z 
tradycyjnego pejzażu naszego 
miasta małe, ale od dziesiątków 
lat istniejące zakłady rzemieślni­
cze, prywatne firmy i zakłady. W 
ich miejsce wchodzą właśnie 
współcześni handlowcy. Trudno 
sobie jednakże wyobrazić War­

szawę bez Fukiera, a Kraków bez 
kolonialnego sklepu Szarskiego. 
Są to, jak na razie, uwagi natury 
ogólniejszej, bo nie idzie w tym 
tekście o obronę tego czy innego 
zakładu, legitymującego się wie­
lopokoleniowymi tradycjami za­
wodowymi, lecz o pewną zasadę, 
o zwrócenie uwagi na dziejące się 
zniszczenia, których nie będziemy 
mogli nigdy odrobić. Nie tak da­
wno jeden z rzemieślników, upra­
wiający swój zawód z dziada pra­
dziada, powiedział mi z sarkaz­
mem w głosie, że już niedługo 
buty żelować będziemy musieli 
w Wiedniu.

Posłużę się jednak, jak przy­
stało na empiryka, przykładem 
ilustrującym powyżej wyrażone 
uwagi. Przy ul. Sławkowskiej 4 
w Krakowie od roku 1913 czynny 
jest sklepik Stanisława Rąba, 
można tam kupić różne drobiazgi, 
których przez całe lata próżno 
było szukać w państwowych skle­
pach. Pamiętam, że za studenc­
kich czasów wchodziło się do te­
go sklepiku nie zawsze w kon­
kretnych, handlowych zamiarach. 
Przychodziło się tam popatrzeć, a 
nuż coś drobnego a potrzebnego 
wpadnie w oko. Z upodobaniem 
obserwowało się też pracę właści­
ciela, który przed „gołym” stu­
dentem wystawiał na ladę kilka 
szuflad z towarem i biegł do na­
stępnego klienta, wyjmując ko­
lejne, a w czasie gdy oni prze­
bierali w towarze, odkładał na 
swoje miejsce to, co już nieprzy­
datne. To, można powiedzieć, był 
kupiecki spektakl, który znako­
micie służył jako element uzu­
pełniający n,p. lekturę „Lalki” 
Bolesława Prusa.

Dziś, gdy właściciele nierucho­
mości żądają od rzemieślników i 
kupców od 50 do 150 tys. złotych 
czynszu za metr kwadratowy, ta­
ki sklepik nie może się.utrzymać. 
A przecież wiele podobnych ro­
dzinnych sklepików, czy zakła­
dów rzemieślniczych przetrwało 
kiedyś naprawdę ciężkie czasy — 

1 międzywojenny- kryzy*  ekosMH 
miczny, i okres stalinowski. 
czego dziś mają one ginąć?

N» problem ten spojrzeć .trze­
ba także od czysto ekonomi­
cznej strony. Właściciele za­

kładów rzemieślniczych i wzmian­
kowanych już sklepików to nie 
tylko część historycznej tkanki 
miasta, o której wspominałem; to 
także ludzie, którzy w niemałym 
stopniu wpływać mogą n*  zani­
żenie przyszłego bezrobocia, ns 
pobudzenie rodzimej produkcji 
itd. Tymczasem wyrugowanie ich 
poprzez prawie nieludzką zwyżkę 
cen czynszu powiększy tylko rze­
sze bezrobotnych, * jednocześnie 
doprowadzi do zaniku tradycyj­
nych rzemiosł, które nigdy nie 
mogą konkurować z czystej wody 
działalnością handlową. Za kilka 
lat, gdy rzeczywiście nie będzie 
gdzie naprawić buta, oprawić 
książki, czy pracy dyplotaowej i 
zaszklić okna, może się okaząć, 
że odbudowa tego rzemiosła bę« 

dzie prawie niemożliwa. Starzy 
fachowcy albo odejdą na tamteń 
świat, albo stracą już ochotę do 
nauczania młodzieży zawodu. Wi­
zja żelowania butów w Wiedniu 
może więc nie stanowić zbytniej 
przesady.

Źle, bardzo źle by się stało, 
gdyby np. Kraków zmienił się w 
jeden wielki butik, czy sklep typu 
„kupno—sprzedaż". W krajach 
Europy Zachodniej o wysokim 
standardzie życia każdy, nawet 
najmniejszy sklepik, czy zakład 
rzemieślniczy, legitymujący się 
historyczną ciągłością, otoczony 
jest opieką miasta, czy gminy. 
Przywraca mu się wszelkimi do­
stępnymi środkami stylowy wy­
raz z epoki, w której powstał, 
eksponuje znak, symbol firmy lub 
nazwisko rodziny, która przez 
wieki bądź dziesięciolecia była 
właścicielem — po to, aby pod­
kreślić lokalną tradycję, aby mło­
dym pokoleniom i zagranicznym 
turystom przypominać o' wła­
snych korzeniach, o zawodowych 
tradycjach, a w końcu i po to, 
aby w potencjalnym kliencie 
wzbudzić zaufanie do wyrobów 
innych firm, które z tej tradycji 
wyrosły i nią się do dnia dzisiej­
szego żywią.

My, jak do tej pory, postępuje­
my odwrotnie. Stwierdzenia Jego 
ni® może zmienić fakt, że hotel 
„Pod Złotą Kotwicą” wrócił do 
spadkobierców Pollers, czy też te 
Klub Aktora, gdzie restaurację 
prowadzi Franciszek Skibiński, 
najprawdopodobniej przybiera*  
nazwę „Esplanada” od działającej 
kiedyś w pobliżu kawiarni • tej 
właśnie nazwie. Obowiązkiem 
rajców miejskich, nie tak dawne 
wybranych przez społeczność na­
szego miasta, jest więc ochrona 
tradycyjnej tkanki miejskiej, 
czyli tego, z czym w swej więk­
szości identyfikuje się społeczeń­
stwo podwawelskiego gradu.



DZIENNIK POLSKI Nr 148

Rozstrzygnięcie konkursu dla dzieci

Nagrody za listy
1 czerwca br. w DNIU DZIECKA, zachęcaliśmy naszych 

najmłodszych Czytelników by napisali do nas list o dowolnej 
treści. W odpowiedzi otrzymaliśmy nie tylko listy, ale też ry­
sunki, opowiadania. Niektóre z nich postaramy się ©publiko 
wać w najbliższym czasie.

Z grona wszystkich dzieci, które do nas napisały, wyloso­
waliśmy dziesięcioro Otrzymają one nagrody książkowe, które 
można będzie odbierać w- redakcji Dziennika Polskiego” (Wie 
łnpole l- II p.) w sekretariacie od wtorku 26 bm codziennie, 
oprócz sobót, w godz. 10—16.

A oto lista nagrodzonych: PAULINA BISZTYGA — Kraków, 
os. II Pułku Lotniczego bl. 10, KINGA DOBRZAŃSKA — 
Stary Wiśnicz 28a, KRZYSZTOF DUDEK — Kraków, ul. Wło 
ska 1, TOMASZ JACHYM — Bochnia, ul Pod Lipą 5, PRZE 
Mek KARWACKI — Kraków, os Kazimierzowskie 27, DO­
MINIKA NOWAKOWSKA - Kraków, ul. Różyckiego 7, MA­
GDA i BEATA RODZIK — Siercza 7. AGNIESZKA SŁOWIK 
—• Kraków, ul. Gazdowskiego 66, MARTA STĘPSKA — Kra­
ków, ul. Jaremy 11, LUCYNA WIECHEC — Kraków, ul. 
Heila 10.

Książki dla dzieci spoza Krakowa wyślemy pocztą.

W imieniu dzieci - DZIĘKUJEMY
W DNIU DZIECKA zwróciliśmy się do krakowskich insty­

tucji z prośbą o wsparcie naszej akcji i pomoc w zorganizo­
waniu wyjazdu na wakacje dzieciom z najuboższych rodzin. 
W efekcie otrzymaliśmy oferty, które zagwarantują dzieciom 
odpoczynek w różnych miejscach Polski, w górach i nad mo 
rzem. Za okazaną pomoc i życzliwość w imieniu dzieci oraz 
ich rodziców serdecznie dziękujemy:
— dyrektorowi restauracji „Wjerzynek”,
—■ Zakładom Farmaceutycznym „Polfa”,
— Okręgowej Dyrekcji CPN
— oraz Miejskiemu Zakładowi Działalności Socjalnej Urzędu 

Miasta Krakowa.

Spóźnione przyznanie się do winy... Z teki Andrzeja B. Krupińskiego

(Dokończenie ze str. 1) 
ści NKWD za zgładzenie w mar­
cu — maju 1940 roku ok. 15 tys. 
obywateli polskich, których prze­
trzymywano jako jeńców wojen­
nych.

*

MOSKWA (PAP). Według do­
brze poinformowanych źródeł 
radzieckich, kalinińskie KGB 
prowadzi intensywne dochodzenie 
mające potwierdzić, że groby 
ofiar terroru stalinowskiego, od­
kryte ostatnio w Miednoje pod 
Kalininem, kryją szczątki także 
polskich oficerów, jeńców Ostasz­
kowa. Miejsce to —■ jak utrzymu­
ją cytowane źródła — znajduje 
się ,.w otwartym terenie”, nie ma 
tam, jak w Katyniu, lasu.

Funkcjonariusze KGB przesłu­
chują w tej chwili mieszkańców

trzech okolicznych wsi. poszuku­
jąc ewentualnych świadków zbro­
dni. Znaleziono już pewne doku­
menty. dowodzące, że właśnie tam 
pochowani są polscy oficerowie.

WARSZAWA (PAP). 21 bm. wi­
cedyrektor Departamentu Europy 
MSZ RP G. Kostrzewą-Zorbas 
przyjął radcę ambasady ZSRR w 
Warszawie Poliakowa i poprosił o 
wyjaśnienie, czy prawdziwa jest 
informacja czasopisma „Literia- 
turnaja Gazieta”. że domniemane 
groby polskich oficerów i osób 
cywilnych pod Ługańskiem na U- 
krainie maja być zniszczone In­
formacja ta wywołała zaniepoko­
jenie w Polsce, a jej potwierdze­
nie się zmusiłoby władze RP do 
wyrażenia protestu

Mały Rynek

I dziś KGB
(Dokończenie ze str. 2) 

szedł w wieku* * 55 lat na emery­
turę, twierdzi, że nie ma w ZSRR 
obecnie takiej sfery życia, w któ­
rej KGB nie byłby aktywny. 
KGB otrzymuje polecenia jedynie 
z KC KPZR. Czasami dyspozycje 
są sprzeczne, w zależności od te­
go. jakich osób bądź zadań doty­
czą. Nie ma znaczenia, kim 
jest osoba, którą „zajmuje się” 
KGB, członkiem Rady Najwyższej 
ZSRR czy zwykłym, kołchoźni­
kiem. Wszyskie środki są dostęp­
ne, aby zdyskredytować czy . 
oszkalować ludzi. Kaługin o- 
świadczył, że jeszcze przed rozpo­
częciem pierwszej sesji Rady

• NAJTAŃSZE zestawy satelitarne, an­
teny RTV—montaż, gwarancja—Złotek, 
tel. 33-88-30._________ g-18952

• .,M-5, wideofilmowanie", tel. 48-37-20.
_______________________ g-19053

• CYKLINOWANIE, Mjarowanie. Tel 
,12-25-37. S-1800S

inwigiluje
Najwyższej, w czasie zamkniętej 
narady KGB, kierownictwo tej 
instytucji wydało polecenie w 
sprawie rozpoczęcia kampanii dy­
skredytowania Borisa Jelcyna i 
Telmana Gdliana. Mimo, że i Jel­
cyn i Gdlian byli członkami 
KPZR (Jelcyn jest nim nadal), 
traktowani byli jako wrogowie 
partii.

Kiedyś szpiegowano trockistów, 
mienszewików i eserowców. Dzi­
siaj KGB inwigiluje nowe partie 
polityczne i komitety strajkowe. 
Kiedy chodzi o organizacje opozy­
cyjne wobec KPZR, nie ma żad­
nych ograniczeń — twierdzi Ka­
ługin.

N
a tzw. Planie Kołłątaj owskim miasta Krakowa z roku 1788 na­
zywa się on Rynkiem Rzeźniczym. Kształt ma na nim taki sam 
jak dzisiaj, ale środek jego zajmują szeregi przestronnych kra­
mów. Później zastąpiły je kramy typowych krakowskich przekupek, 
podobne do tych jakie wypełniają oba Klepatze, ustawione na „ko­
cich łbach”, zastąpionych potem bazaltową kostką bruku. Jego 
wschodnią pierzeję tworzą mieszczańskie kamienice, niektóre zaled­

wie dwuosiowe Podobne tworzą północną i południową ścianę pla­
cu. Te należą do ulic Mikołajskiej t Siennej. Od zachodu Mały Ry­
nek zamyka półkoliste prezbiterium kościoła świętej Barbary, pię­
trowy budynek dawnej wikarówki i dom „Nad bramką”, ponad któ­
rymi wznosi się masyw dachu Kościoła Mariackiego i jego dwie Wie­
że oraz wielki gmach dawnego domu Zakonnego, bursy i szkoły 
oo. jezuitów (róg Małego Rynku i ulicy Siennej) z XVI wieku.

Niestety, krakowscy „modernizatorzy” przekształcili nieco oblicze 
i tego zakątka starego Krakowa zastawiając dawny plac targowy be­
tonowymi korytami niby-kwietników i przylepiając do wschodniej 
pierzei „pomost” chodnikowy, niwelując niegdysiejsze pochyłości te­
renu, usuwając z fasad domów ostatki gazowych lamp. (ABK)

Sobota, 23 czerwca
PROGRAM i

8.00 Prognoza pogody. 9.30 Nie 
tylko w dawnym stylu. 11,00 Zsyp 
— magazyn satyryczny. 12.25 Li­
sty do OKP. 12.45 Rolniczy kwad­
rans. 13.05 Radio kierowców. 1'4.05 
TOP-10. 15.00 Transmisja z półfi­
nału kontynentalnego MŚ na żuż­
lu. 1655 Losowanie gier liczbo­
wych „TS”. 17.30 Ślady pamięci. 
18.00 „Matysiakowie”. 19.30 „Supe 
łek” — aud dla dzieci. 20.15 Kon­
cert życzeń. 2045 Robert Musil: 
„Czarna magia albo spuścizna za 
żyeia”. 21.15 Zaproszenie do tań­
ca. 22.05 Studio „Italia ’90”. 23.15 
Panorama świata.

PROGRAM H
5.30—8.00 Kraków na antenie. 

8.05 Poranna serenada: Schubert, 
Weber. 8.40 Tydzień w stereo 
9.20—12.25 Sobota melomana (CD) 
13.05—13.20 Kraków na antenie. 
14.00 Europejska lista przebojów 
16.00—17.15 Kraków na antenie. 
18.15 Serge Jacąuemard: „To nie­
słychane” (ode. ostatni). 18.30

Weekend z RADIEM
Gwiazdozbiór, 19 30 Koncert Orkie­
stry Kameralnej z Lozanny. 21.20 
Sławomir Mrożek: „Krawiec” (2).

PROGRAM III
8.10 Przegląd tygodników. 9.05— 

14.00 Radio-Mann. 15.05 Polityka dla 
wszystkich. 15 40 Świat który od­
szedł 16 00 „Hyde-Radio-Park”. 
18.00 Informacje sportowe. 18.05 Li­
sta przebojów. 22.10 Nie tylko dla 
orłów — mag. rozrywkowy.

Niedziela, 24 czerwca
i program i
6.48 Wiadomości „Głosu Amery­

ki”. 7,25 Moskwa z melodią i- pio­
senką. 9.00 Prognozą pogody. 9.05 
Echa sportowej soboty. 9:10 Prze­
boje zawsze młode. 11.15 Kanapa 
literacka. 12.45 Muzyczne nowości. 
13.00 Przegląd tygodników. 13.45 
Dom i my.-14.30 ,,W Jezioranach”. 
15.00 Koncert życzeń. 16.05 Zsyp — 
powt. z soboty. 17.20 „Opole ’90”.

-18.00 Litwa okresu międzywojenne­

go. 19.10 Śpiewa Urszula. 19.30 
Dziecięca lista przebojów. 20.00 
Informacje sportowe. 20.05 ^Nie­
smaczny żart” — słuch, wg. sztuki 
Pierre’a Fraccheta. 21.00 Komuni­
katy „TS” 22.00 Studio „Italia ’90”.

PROGRAM U
8.00—11.00 Kraków na antenie. 

11.00 Poranek z płytą kompakto­
wą. 12.10 Przebój za przebojem. 
13.05 „Mądrości kocich oczu” — 
aud. literacko-dokumentalna. 14.00 
Apetyt na piosenkę. 15.00 Recital 
chopinowski. 15.35 Piosenki na ży­
czenie. 17.05 Zakłócenia odbioru. 
18.00 Jerzy F. Haendel: Oratorium 
„Atalia” (CD). 21.05 Krakowskie 
wiadomości sportowe. 21.20 Wieczór 
płytowy.

PROGRAM DI
8.00 Światowid 8.15 Komu pio­

senkę. 8.50 Nowości z lamusa. 9.30 
Odkurzone przeboje. 10.00 BAR. 
11.30 Udział pisarzy w obchodach 
1000-lecia. 12.50 Wtzyty i podróże. 
14.00 Prywatnie u Andrzeja Osęki.

. 15.00 Powtórka z tygodnia. 15.50 
Magazyn literacki. 17.00 Pamiętnik 
potoczny: Czerwiec 1890 17.30 Baw 
się razem z nami 19.05 Emil Ajar: 
„Życie przed sobą” — słuch 21.05 
Wspomnienia z kompaktu. 22.00 
Dialogi o arcydziełach: frranz 
Kafka: „Proces”. 22.15 Akademia 
Jana Sebastiana. 23.50 Wiktor Nie­
krasow: „Gdyby, ach gdyby na 
wierzbie rosły grzyby”.

PROGRAM IV
9.00 Transmisja mszy św. rzym­

skokatolickiej. 10.00 Z życia Ko­
ścioła. 10.30 „O młynku, który na­
warzył piwa” — słuch, dla dzieci. 
11.00 Rozgłośnia Harcerska. , 12.30 
„Wieś z wyrokiem” — reportaż. 
13.30 U źródeł muzyki. 14.45 A. 
Czechow: „Wujaszek Wania” (2) — 
słuch, dla młodzieży. 17.05 Przeg­
ląd prasy. 18.00 Ekumenizm dziś 
— nadzieje i zagrożenia. 19.00 Alfa 
i omega. 19.35 Piosenka literacka. 
20.00 Wydarzenia teatralne. 20.30 
Soul — muzyka smutku i radości. 
21.30 Poetyczny świat pieśni.. 22.00 

• Muzyczny magazyn .,,4”, 23.20 Hol- 
! lywood śpiewa. 23.35 Rozmowy in- 
I tymne.

Błąd natury
(Dokończenie ze str. 3) 

cielesnych, tylko według psychi­
cznego poczucia płci.

Oni nienawidzą własnego cia­
ła. Chętnie by się go pozbyli. 
Zwłaszcza zaś cech najbardziej 
znamionujących płeć. To zna­
czy w przypadku transseksual- 
nych kobiet chodzi o pozbycie 
się lub pomniejszenie piersi i 
usunięcie kobiecych narządów 
płciowych, jajników, jajowodów, 
macicy, pochwy, a wytworzenie 
i wszczepienie w to miejsce mę­
skich narządów płciowych. To 
wszystko odtwarza się w klini­
ce AM w Łodzi. Oczywiście jest 
to zmiana płci w pojęciu spo­
łecznym, a nie medycznym. Bo 
medycyna nie dysponuje taki­
mi możliwościami, aby móc od­
tworzyć właściwy aparat roz­
rodczy ze wszystkimi jego na­

turalnymi funkcjami, zwłaszcza 
z funkcją prokreacji. Ci ludzie 
po zmianie płci są bezpłodni.

— Po zakończeniu leczenia 
nadal zajmujecie się losa­
mi swoich pacjentów, ba­
dacie, czy mają udane życie 
zawodowe, rodzinne?

— Nie. Większość naszych pa­
cjentów chce po zakończeniu le­
czenia zapomnieć o swojej prze­
szłości. My ich doskonale rozu­
miemy. Chcą rozpocząć życie na 
nowo, już w innej roli. Naj­
trudniej pogodzić się z tym ich 
rodzicom. Całe leczenie, która 
dla pacjentów jest wielką na­
dzieją na spełnienie pragnień i 
oczekiwań, to dla rodziców czę­
sto jeden wielki dramat.

Rozmawiała:
GRAŻYNA STARZAK

- t '

- Z > ■■ / 8F

M
eksyk, godzina siód­
ma. Nad dachami z 
falistej blachy po­
krywającymi obskur­
ne budy ‘ unosi się 
mieszanina skwaru i 

brudu. W tumanach kurzu po- 
dąża młoda kobieta o długich, 
kasztanowych włosach. Na jej Li­
stach maluje się łagodny uśmiech, 
gdy głaszcze główki wybiegają­
cych na spotkanie dzieciaków. 
Idzie w kierunku ciemnych, za­
tęchłych chałupek.

To 26-letnia Benędicte Cour- 
tin — zwana Benni — była przy­
jaciółka znanego tenisisty Borisa 
Beckera. Przed rokiem zamieniła

KULISY STADIONÓW ŚWIATA

SŁAWA KOSZTUJE
Monako na meksykańską biedę. 
Opiekuje się chorym^ myje ich, 
sprząta mieszkania, wyciera dzie­
ciom nosy, przygotowuje posiłki. 
Uczy maluchów oacierza. rozma­
wia z dorosłymi o ich potrze­
bach — chce ulżyć w biedzie 
tym ludziom zamieszkującym 
dzielnice slumsów.

O tym co teraz robi. nikt.nie 
wie — poza jej rodzicami, brać­
mi i siostrami no i. oczywiście. 
Beckerem. Została misjonarką. 
Po rozstaniu się z ukochanym 
chce ukoić ból i pomagać naj­
biedniejszym. Gdzieś głęboko w 
sercu nadal chowa miłość do 
Borisa.

Przed dwoma laty była jego 
dziewczyną. Pokazywała się u 

, jego boku w wieczorowej sukni 
z perłami wokół szyi. Była z nim 
na kortach całego świata — a 
także na audiencji u papieża. Z 
biegiem czasu 22-letni Boris do­
szedł do przekonania, że wszyst­
kie siły musi poświęcić tenisowi. 
Uważał to za nadrzędny cel. i tak 
się rozstali. Przestała bywać w 

najwytworniejszych hotelach, nie 
zajmowała już luksusowych a- 
partamentów. Przeprowadziła się 
do mieszkania rodziców na trze­
cim piętrze w starym budow­
nictwie w Monako. Nadal studio­
wała. Uzyskała dyplom ekonomi­
sty w zakresie importu i ekspor­
tu. Brała żywy udział w życiu 
religijnym, szukając ukojenia w 
nauce kościelnej.

Na zewnątrz nie okazywała tę­
sknoty Czasem tylko uroniła łez­
kę, gdy zobaczyła zdjęcie Borisa 
z nowa przyjaciółką Karen 
Shultz (25).

Po roku udręki postanowiła 
opuścić Monako, gdzie wszystko 
przypominało jej ukochanego. 
Była bogobojna, dobrą katolicz­
ką — podobnie jak cała jej ro­
dzina. Jej stryj zakonnik Felix 
Rougier (1859—1938). znajduje się 
na najlepszej drodze do kanoni­
zacji. W Meksyku utworzy czte­
ry organizacje spieszące z pomo­
cą najbiedniejszym — utrzymu­
jące się z fundacji. Hennie chętnie 
słuchała pobożnych opowieści o 

stryju. Gdy jako nastolatka miała 
jakieś kłopoty, modliła się d.o 
niego. Po zawodzie miłosnym u- 
czyniła wszystko, aby dostać się 
do utworzonej przez niego orga­
nizacji.

Zajęcia traktuje bardzo poważ­
nie. Pracuje nawet po 20 godzin 
dziennie Ludzie podziwiają ją i 
są wdzięczni. „Kiedy do mnie 
mówi, czy na mnie patrzy — 
zwierza -się jedna z najstarszych 
Meksykanek — lżej mi na sercu. 
Ma takie samo kojące spojrzenie, 
jak ojciec Felix, którego miałam 
szczęście znać”.

Benedicte (na zdjęciu na pier­
wszym planie) nie zamierza re­
szty życia spędzić w Meksyku. Z 
pewnością wróci do Monako, do 
wyuczonego zawodu — zamierza 
prowadzić własną firmę handlo­
wą. Pod meksykańskim niebem 
chce trochę ochłonąć z przeży­
tych wrażeń. Czy się to uda? Na­
leży wątpić. Niektórzy są przeko­
nani, że jeszcze się z Borisem 
zejdą. Benn żywi doń prawdzi­
wie gorące uczucie. Gdy się roz­

stawali. Becker powiedział: „De­
cyduję się na ten krok, ponieważ 
chcę być w tenisie zawodnikiem 
numer 1. Tenis to treść mojego 
życia".

Jak na razie jest trzeci na li­
ście światowej. Może ma w pa­
mięci przykłady swych kolegów, 
którzy założywszy rodzinę spadli 
z tronu tenisowego, jak 31-letni 
John McEnroe (dwóch synów), 
33-letńi Bjórn Borg (syn), czy 
37-letni Jimmy Connors (dziew­
czynka i chłopiec)? A może idzie 
za przykładem 33-letniego asa w 
skoku wzwyż — Carla ThrSn- 
hardta. który właśnie opuścił 
swoją wielką miłość. 19-letnią 
zawodniczkę NRD w skoku 
wzwyż Angelę Baryllę?

Po rozstaniu się z Benedicte 
Boris nie wytrzymał długo. Po­
cieszył się Karen Schultz. którą 
póznał w Hamburgu. „Mógłbym 
przysiąc, że ożenię się z obydwie­
ma” — oświadczył. — Obie to 
wspaniałe dziewczęta”. W mar­
cu br. Karen podzieliła los po­

przedniczki. Nieludzki stres ja­
kiemu bezustannie poddawani są 
zawodnicy w cyrku tenisowym, 
wywarł piętno na miłości. Bori­
sowi trudno dochować wierności. 
Zbyt wiele kręci się wokół niego 
urodziwych dziewcząt.

Ale nie był to jedyny powód 
miłosnego dramatu. Z jednej 
strony Boris ma jasno wytknię­
ty cel. z drugiej ogromna popu­
larność nie zostawia mu czasu 
na życie prywatne. W dodatku 
jest romantyczny, uczuciowy, 
dumny, łatwo go urazić O swo­
ich perypetiach nie rozmawia.

Znalazł się w niezwykle skom­
plikowanej sytuacji. Ma niepo­
skromione ambicje sportowe — 
kusi go sława. Ale jest także 
normalnym człowiekiem. Mógł­
by znaleźć nową treść życia — 
z dala od dotychczasowego świa­
ta. w którym wszystko kręci się 
wokół pieniędzy i sukcesów. Czy 
za bądź co bądź ulotną karierę 
sportową nie płaci zbyt gorzkie­
go rachunku?

Opracował:
antoni Ślusarczyk

P.S. Maradonowie mieszkają w 
willi z widokiem na morze, ale 
w Neapolu, a nie w Mediolanie, 
jaik omyłkowo wydrukowano w 
poprzednim, odcinku. A.S.

' WIEDEŃ, PA BY 7
RFN, Włochy, Berlin 

Zachodni 
j — najtańszy przejazd.

<©» 33-12-62

• AUTO-ALARM, fiaki holownicze— 
montaż. Tel. 66-05-00 ul. Cegielniana 33. 

d-271
• VIDEÓPANORAMA —filmowanie 
tel 76-23 75 d-280
• AUTORYZOWANY zakład konserwa­
cji antykorozyjne samochodów osobo­
wych, dostawczych— Kołaczek tel. 
78-25-87 O-2»
« . VIDEO-GAMA“ —filmowanie vi- 
deokamerą.Tel. 11-81-53. g-13218
• PARKIETY, mozaiki—układa Stremrel.
55-12-42. g-18/Jz

• V1DEOBAJT—przestrajante telewizo­
rów na secam/pal u Klienta. Tal. 22-15-84, 
godz. 9-13. g-17958

• PARYŻ. Wiedeń, RFN. Berlin Zachód 
ni, Włochy, Anglia — rewelacyjnie niski  
ceny ..Yictor". Kraków, tel. 33 12-62.

*

g-19323
• ELBOX-VlDEU. Przestrajanie telewi­
zorów na SECAM-PAL Teł. 22-21-95 od 
poniedziałku do czwartku 11.00-1660.^

• AUTORYZOWANY zakład konserwacji 
antykorozyjnej samochodów osobowych 
dostawczych—Kołaczek, teł. 78-25^87. 

D-230

• PAR KIETY układa, cyklinuje. lakierują, 
woskuje — Kurdziel, tel. 66-96-16.

KAROSAŻ •P12-70-20
Kraków, ul. Wielicka 224B

• geometria kół
• wyważania kół bez demontażu 
Ą naprawa zawieszenia—części

• ANTENY—montaż, wymiana. Tel. 
65-54-24._____________________
• ANTEŃY satelitarne—gwarancja, nis- 
kia ceny. Tel. 55-54-24.

|EUROMAN|—
56-40-28
Przejazdy

LONDYN. RZYM, 
zumcH 
oferujemy:

— wizy; cały świat
— pobyty; Francja, Włochy

• ANTENYmontuje—Róg. tel. 33-72-7^

• FOTOAMATORZYI Odbitki na papie 
rach AGFA FUZJI w automatach najlepszych 
firm światowych tylko 1.350 zl. Składnica 
Harcerska, ul. Krakowska 26, K & M„ FOTO- 

d-18271

• CYKLINOWANIE, lakierowanie. Tel. 
55-49-57._________________ g-217670

• „VIDEOKADR"—filmowanie kamerą 
yideo. 43-62-62._______________ g-19155

• „KAMWID"—filmowanie kamerą video. 
44-48-67.g-19154

• UKŁADANIE, cyklinowanie—inż. Wyr- 
wa, tel. 12-90-65.______________ g-18365

• CZYSZCZENIE WAP-em—taniolTel. 
48-15-77. wewn. 240,g-18934

• INSEKTUM—dezynsekacja —tel.
;44-95-33. g-18538

• .ŻALUZJE aluminiowe, kolorowe— 
montuję. Tel. 22-12-04, do 20. 

g-18652

• CYKLINOWANIE. lakierowanie —
Wójcik. 34-26-97. g-18649

• PARKIETY—układanie, cyklinowa­
nie—Klara, 37-85-97.g-18492

: • OSUSZANIE budynków. Tel. 22-40-91. 
8-18727

• NAJTAŃSZE zestawy satelitarne, an- 
teny RTV—montaż, gwarancja — Złotek, 
tel. 33-88-30.__________________ g-18953
• „M-5—wideofilmowanie", tel 48-37-20.

g-19054
• KOMPUTEROWY sklep firmowy 
„Bajtek” Kraków, ul. Pstrowskiego 9. „Ko­
rona'' poleca komputery, oprogramowa­
nia Przyjmuje w komis lub kupi komputery. 
Tel. 56-54-52. g-19045
• VIDEOKOR — usługi filmowo-foto- 
graficzne. Tel. 78-18-36. g*19130
• ANTENY—instalacja. Tel. 43-44-35.

g-19280

• MONTAŻ anten RTV. Tel. 37-11-64.
g-19268

• ALARMY profesjonalne, montaż tel. 
33-75-62. 0 252

,, BARBAKAN"'
tp. 1 0.0. 

oferuje
• WAKACJE za granicą
• WIEDEŃ - przejazdy
•' SKLEP WIELOBRAN­

ŻOWY — skup, komis
• KANTOR—wymiana walut 
ATRAKCYJNE CENY, 

NI SKIE MARŻE 
Kraków, ul. Retoryka 23 
W 68-03-27, 66-60-21
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KR0NIK2Ł1KRZŁK0WSKZI
Choć ceny niewielkie — małe zainteresowanie rodziców półkoloniami

CZERWIEC 
Piątek 

22
Pauliny 

jutro 
Wandy

Jak dzieci spędzą wakacje w mieście?
Wysokie ceny letniego wypoczynku spowodowały, że na kolonie 

i obozy wyjedzie w tym roku niespełna 20 proc, krakowskich dzie­
ci i młodzieży. Pewna ilość skorzysta też z wczasów z rodzicami 
czy pobytu u cioci na wsi, jednak ok. 40—50 proc, (jeśli nie więcej) 
spędzi całe wakacje w mieście. Jak do sytuacji tej przygotowały 
się Wydziały Oświaty, domy kultury, spółdzielnie mieszkaniowe. 
Na co (i za ile) mogą liczyć pozostający w Krakowie?i ' ■

d Krowoderski Wydział Oświaty 
wspólnie ze Spółdzielnią, Mieszka­
niową im. Kościuszki już po raz 
kolejny organizuje wspólną półko­
lonię w Szkole Podst nr 50 na os 
Widok, i w sąsiadującym ze szkołą 
klubie „Jordanówka”. Jeśli od lip- 
ca nie nastąpi odczuwalna podwyż­
ka cen, to dzienna odpłatność, prze­
znaczona na pokrycie kosztów śnia­
dania i obiadu, wynosić będzie 7 
tys. zł; ponadto na każde korzysta­
jące z tej półkolonii dziecko Wy­
dział Oświaty przeznaczy dotację w 
wys. 3,2 tys. Zł. Na razie jednak są 
kłopoty ze skompletowaniem u- 
czestników na pierwszy miesiąc 
wakacji.

w

„Dni Krakowa” 
i Festiwal Mrożka

W RYNKU GŁÓWNYM 
godz. 10—18 trzydniowe Tar­
gi Kolekcjonerskie z udziałem 
ponad 200 wystawców z całego 
świata. Na miejscu działa ko­
misja poradnictwa i ocen (bez­
płatnie).

Również w Rynku (do 24 bm.) 
kiermasz sztuki Stowarzyszenia 
Plastyków Nieprofesjonalnych 
Ziemi Krakowskiej.

SESJE NAUKOWE w auli 
Collegium Maius. Sesja Towa­
rzystwa Miłośników Historii i 
Zabytków Krakowa pt. „Teraź­
niejszość i przyszłość zabytko­
wego Krakowa”, a w Klubie 
„Pod Gruszką” sesja dziennika­
rzy pt. Uniwersytet Jagielloń­
ski przed 600-leciem odnowie­
nia., , f ■ -

W TEATRACH: w Ludowym 
— Scena Nurt, godz. 16 „Policja” 
(Teatr Ludowy ,— Kraków), im. 
J. Słowackiego, godz. 19 „Tan­
go” (Teatr Polski z Warszawy).

Ceny z samochodu
O NOWY KLEPARZ: cukier — 

4000—4200 zł, masło — 2250—2300 zł, 
twaróg- tłusty — 5600 zł, twaróg 
półtłusty — 5000 zł, śmietana — 
3200 zł, (30 proc.), jaja — 480 zł, 
ryż — 6500—7000 zł, inąka poznań­
ska — 2300 zł, chleb — 2000—2400 zł, 
mąka ziemniaczana — 4500 zł, sma­
lec — 1900 zł, papier toaletowy —' 
600 zł, wata — 700 zł, parówki — 
16000 zł, kiełbasa toruńska — 
26000—30000 zł, mielona — 21500 zł,

Z policyjnych raportów
ZGUBIŁA GO DRZEMKA

W śrbdę ok. godz. 22 jadącego 
tramwajem linii „13” Marka T. 
pobił inny pasażer — 30-letni Ta­
deusz S., który zabrał także na­
padniętemu pieniądze. W trakcie 
wykonywania „pracy” tak się je­
dnak zmęczył, że... zasnął na sie­
dzeniu w wagonie. Drzemka przy­
sporzyła mu jednak nieco kłopo­
tów. Gdy tramwaj zatrzymał się 
w okolicy „Białego Domku” przy 
ul. Lubicz (gdzie znajduje się sie­
dziba śródmiejskiej policji) ofia­
ra rozboju doprowadziła Tadeusza 
S. do Komendy,

W NOCY 
SŁUCHALI NAGRAŃ

Około godziny 3.30 w nocy z 
wtorku na środę funkcjonariuszy 
kompanii patrolowej zainteresowa­
li dwaj mężczyźni (z bagażem) w 
Rynku Głównym, którzy na wi­
dok radiowozu rzucili się do ucie­
czki. Szybko ujęto jednak 29-let- 
niego Mariusza B i 37-letniego An­
drzeja K._ mieszkańca Sopotu, a 
w torbie znaleziono m, in. kasety 
i radiomagnetofon. Wszystko to 
zostało wcześniej skrądzlone z kio­
sku w okolicy Bramy Floriańskiej.

NIE OCHRONIŁ PRZED SOBĄ
36-letni Piotr S. pracował jako 

dozorca w jednej z krakowskich 
firm budowlanych. Postanowił je­
dnak nieco do pensji dorobić i z 
własnego zakładu, który miał chro­
nić, skradł szlifierkę, którą na­
stępnie sprzedał na giełdzie.

KARA ZA POMOC
wniosek krowoderskiej po- 

zastosówano dozór policyjny 
poręczenie majątkowe w wy-

Na 
licji 
oraz „____ ....
sokości 13 min, złotych wobec 31- 
-letniego Mirosława W. Wcześniej 
pomagał on Jackowi N. w upłyn­
nieniu towarów pochodzących z 
przestępstwa.

Dla interesujących się sportem 
codzienne zajęcia w godz. 10—14, al® 
bez wyżywienia, więc bezpłatne, or­
ganizuje z kolei Międzyszkolny O- 
środek Sportowy w Szkole Podst 
nr 58 na Prądniku Białym

W Podgórzu Wydział Oświa­
ty zaplanował 3 półkolonie, które 
odbywać się będą w Szkole nr 149 
przy ul. Bujaka w Kurdwanowie, 
Szkole nr 117 przy ul Kurczaba w 
Nowym Prokocimiu i dla centrum 
dzielnicy — w szkole nr 19 przy ul. 
Dembowskiego 12, We wszystkich 
tych placówkach przewiduje się pc 
2 turnusy 3-tygodniowe (wraz z so­
botami), w cenie 60 tys. zł za tur­
nus, czyli po 4 tys. zł za dzień, co 
nie pokryje nawet pełnego kosztu 
wyżywienia (3 posiłki). Resztę opła­
ca resort oświaty. I tu na razie za­
interesowanie rodziców jest nie­
wielkie.

■ g| W śródmieściu brak chęt­
nych spowodował, że Wydział O- 
światy w ogóle zrezygnował tym 
razem z urządzenia półkolonii. 
Dzieci będą jednak mogły korzy­
stać z codziennych zajęć w Mię

Amerykański chór 
w krakowskich 

kościołach
Blisko 80 osób tięzy chór „Allan 

Hancock College Alumni Chorale’’ 
z Santa Maria w Kalifornii, 
bodaj szósty raz będzie już 
certował w naszym kraju.

Goście z VSA dadzą dwa 
certy w Krakowie; 24 bm. o 
19.30 w Kościele Mariackim 

który 
kon-

kon- 
godz.

_____ _____ oraz 
w poniedziałek (także godz. 19.30) 
w Nowej Hucie to kościele Arka 
Pana. Grupa dyrygowana przez 
Glenńa A. Montague wykona m. 
in utwory Haendla, Bacha i Ver- 
diego. Wstęp na koncerty jest 
wolny. (jś)

krakowska — 30000—33000 zł, zwy­
czajna — 20000 zł, serwolatka — 
23000 zł, boczek — 16500—27000 zł, 
mortadela — 17000 zł, wątróbka — 
22000 zł, szynka formowana — 42000 
zł.

O STARY KLEPARZ: cukier — 
4000—4100 zł, masło — 2200—2250 zł, 
twaróg półtłusty — 5200 zł, jaja — 
440 zł, mąka — 2500 zł, smalec — 
2000 zł, margaryna mleczna — 1500 
zł, majonez — 3000 zł (0.51), wafle 
tortowe — 1600 zł, oliwa z oliwek 
— 8500 zł, słone paluszki — 1100 zł, 
kiełbasa krakowska — 29000—31000 
zł, szynkowa wołowa — 29000 zł, 
małopolska — 30000 zł, zwyczajna 
— 16000 zł, toruńska — 26000 zł, 
białostocka — 17000 zł, serwolatka 
— 22000 zł, boczek wędzony — 24000 
zł, parówki — 15000 zł, parówki 
cielęce — 15500 zł, salceson — 15000 
zł, schab — 29000 zł, rosołowe — 
9000—12000 zł, gulaszowe — 17000 zł, 
mielone — 14.000 zł, kabanos koń- 
sko-wieprzowy — 24000 zł, paszteto­
wa wieprzowa — 12000 zł.

Jedni dziś kończą naukę, inni przygotowują się
do egzaminów 

Niektórzy wrócą do innej szkoły
Wprawdzie dziś kończy zajęcia w szkołach ponad 250 tysięcy dzie­

ci i młodzieży w naszym województwie,' ale nie dla wszystkich jest 
to jednak koniec nauki. Spora grupa absolwentów liceów i techni­
ków spędzi najbliższe dni nad książkami, gdyż wkrótce zaczynają 
się egzaminy wstępne na wyższe uczelnie.

Dla wielu nadchodzące wakacje będą Z pewnością inne od po­
przednich — niektórzy z pewnością spędzą najbliższe tygodnie na 
szukaniu pracy. Z oficjalnych informacji wynika, że tylko dla co 
piątego, lub czwartego absolwenta szkoły średniej lub zasadniczej 
znajdzie się miejsce w przedsiębiorstwach.

W nowym roku szkolnym trzeba się będzie zaznajomić z nowym 
zestawem lektur, gdyż po raz kolejny w .spisie” nastąpiły zmiany. 
Kłopoty mogą być także z samymi podręcznikami, z których więk­
szość — jak wynika z zapowiedzi — wprawdzie bęizie, ale ceny są 
już niebagatelne. Niektóre podręczniki np. do historii kosztują bo­
wiem ponad 15 tysięcy (książki specjalistyczne jeszcze więcej), a 
nie wiadomo, czy jest to „ostatnie słowo”. Ponadto trzeba przecież 
zapłacić za zeszyty, piórniki, teczki, fartuchy, trampki, ołówki, kar­
tony, itd. . Ł

Zmiany zachodzą także wewnątrz szkół. Po wakacjach pojawią 
się nowi dyrektorzy w wielu placówkach, nowy jest także^ kurator 
oświaty i wychowania. Po raz pierwszy nie będzie problemów zwią­
zanych z brakiem kadry, a w niektórych szkołach postanowiono się 
nawet pozbyć fachowców (na emeryturze) — aby zrobić miejsce dla 
nowych. Czekają nas także zmiany w treściach podręczników. Za­
powiada się, że nowy rok szkolny będzie rzeczywiście Nowy.

(J. Św)

dzyszkolnym Ośrodku Sportowym 
przy pl. Na Groblach, w 3 domach 
kultury (na Józefa, 29 Listopada i 
przy ul. Lotniczej), świetlicach 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Wspól­
nota”. Dla korzystających z tej o- 
pieki przewidziano dotacją na jeden 
posiłek dziennie w wys. 2,1 tys. zł. 
Jeśli któraś placówka planuje droż­
sze wyżywienie, rodzice będą mu- 
sieli dopłacić.

Prócz Wydziałów Oświaty różne 
formy wakacji w mieście przy­
gotowuje także TPD (np. w Nowej 
Hucie prowadzić ono będzie półko­
lonię dla dzieci zdrowych w szko­
le na os. Piastów, a dla dzieci z 
porażeniem mózgowym na os. Sta­
lowym 9 — odpłatność za turnus z 3, 
posiłkami dziennie — 20 tys. zł), 
harcerstwo (dzieci z Nowej Huty 
będą miały możność parodniowego 
wyjazdu do harcerskiej bazy w 
Gołkowicach koło Starego Sącza),

Mniej spalin dzięki importowanemu paliwu. 4 pojazdy
ma otrzymać Kraków. Starsze ale podobno lepsze

Po tramwajach będą autobusy
z Norymberg]

Od kilku miesięcy jeżdżą już po Krakowie tramwaje, które kra­
kowskie MPK otrzymało w damę od podobnej firmy komunika­
cyjnej z Norymberg! (w sumie ok. 20 wozów). Zaoszczędzono dzię­
ki temu wiele milionów złotych, a ponadto wozy te, mimo że li­
czące już ponad 20 lat okazały się znacznie sprawniejsze niż nowe, 
krajowej produkcji.

Wkrótce będziemy mogli się tak­
że przekonać, czy niemieckie auto­
busy są także sprawniejsze od uży­
wanych u nas. Jak się dowiedzie­
liśmy być może już dziś dotrą do 
Krakowa cztery autobusy z Norym­
berg! — także przekazane bezpłat­
nie. Jak twierdzą fachowcy pojaz­
dy mimo, że nie najmłodsze mają 
sporo rozwiązań znacznie nowocze­
śniejszych od tych które używamy 
w Krakowie, a co bardzo ważne 
podobno znacznie mniej dymią.

Po przejściu zabiegów kosmetycz­
nych (napisy niemieckie zastąpione 
zostaną polskimi) nowe (stare) wo­
zy zostaną skierowane na trasy — 
być może na liniach pospiesznych.

Dodajmy przy tej okazji, że w 
MPK już w połowie taboru zasto­
sowano specjalne korektory, które

Giełda używanych 
podręczników

Przypominamy uczniom szkół 
podstawowych, którzy cheieliby 
kupić brakujące im podręczniki 
lub sprzedać już niepotrzebne, że 
w najbliższą niedzielę — 24 bm. 
— do ich dyspozycji oddany bę­
dzie plac targowy przy No­
wym Kleparzu. Giełda używa­
nych podręczników zorganizowa­
na przez „Dziennik Polski” i Po­
wszechną Agencję Handlową 
rozpocznie się już o godz. 8 rano 
a trwać będzie do godz. 13. 
Wstęp wolny. Zapraszamy.

Dla uczniów szkół ponadpod­
stawowych organizujemy osobną 
giełdę — 26 i 27 bm. — a od­
będzie się ona na krakowskiej 
Tandecie. (bdo) 

ogrody jordanowskie i spółdziel­
czość mieszkaniowa. Odpłatność za 
półkolonie w poszczególnych klu­
bach osiedlowych jest dość zróżni­
cowana, jako że zalezy od kondy­
cji finansowej danej spółdzielni, 
wysokości dotacji uzyskanej przez 
klub z Kuratorium i sposobu skal­
kulowania ceny.

Jak dowiadujemy się w Kurato­
rium, pierwotnie niewielkie środki 
na organizację wakacji w mieście 
powiększyły się ostatnio o kwotę 
1,7 mld zł; są więc jeszcze pienią­
dze dla tych, którzy pragną coś 
dla dzieci zorganizować, lecz sami 
finansowo nie podołają. Aby rów­
nież te dzieci, które nie będą u- 
czestniczyć w zorganizowanym wy­
poczynku, nie musiały bawić się na 
ulicy, Kuratorium poleciło wszys­
tkim szkołom udostępnienie na ca­
ły czas wakacji swych boisk pozo­
stającym w mieście. (wes) 

mają na celu zmniejszenie ilości 
wydzielanych spalin. Ponieważ jed­
nym z głównych winowajców jest 
przy tym mocno zanieczyszczone 
paliwo, które dotychczas otrzymuje 
MPK. firma zamierza stosować pa­
liwo importowane z RFN, lub Ho­
landii, znacznie lepszej jakości 
(mniej zasiarczone), a przy tym nie 
droższe od krajowego (a nawet e- 
wentualnie o kilkadziesiąt złotych 
tańsze co przy zużywanych iloś­
ciach nie jest bez znaczenia). (J. Św.)

Projekt nowego prawa lokalowego nadal dyskutowany w komisji sejmowej

Lokatorzy najstarszych kamienic 
nie będą płacić najwyższych czynszów

Zrzeszenie Lokatorów powstało w związku z zagrożeniem jakie 
nieść miała „strefa specjalnej ekonomiki” dla lokatorów mieszkań 
czynszowych w kamienicach prywatnych. Obawiano się, iż miesz­
kania te, będą wykupywane przez różnego rodzaju spółki. Jak na 
razie na otwarcie „specjalnej strefy” nie zanosi się, lecz problemów 
nie brakuje.

W tym roku mówiło się o 1 paź­
dziernika jako dniu wprowadzenia 
nowego prawa lokalowego i ureal­
nienia czynszów. Jednąk — jak po­
informował na wczorajszej konfe­
rencji prasowej prezes Zrzessenia 
Lokatorów Janusz Ruggiere — re­
wolucji nie będzie. W tej chwili 
projekt znajduje się w podkomisji 
sejmowej ds. lokalowych, gdzie jest 
dyskutowany. Zrzeszenie, które He­
rze udział w tych pracach zapro­
ponowało kilka istotnych zmian m. 
innymi wprowadzenie czynszu wy­
równawczego, w postaci tabel „wi­
dełkowych” (od... do), ustalanych w 
każdej gminie za 1 m kw. powierz 
chni użytkowej.

Na pytanie — kto zapłaci za 45- 
-letnią dewastację miswkań i ezy 
kosztami remontów kapitalnych oh-

Nadal ciągnie się ąprwa gum
do żucia

Sprzedaż zakazana, 
ałe prowadzona

Kilka tygodni temu minister 
rynku wewnętrznego zakazał 
sprzedaży niektórych gum do żu­
cia importowanych do naszego kra­
ju (dotyczyło to m. in. wyrobów 
„Turbo". „Pilot”, „Pilly", „Bunde- 
sliga”, „Superear”). Tymczasem 
wczoraj na Nowym Kleparzu u 
dwóch osób z rozłożonym na sto­
liczku importowanym towarem 
można było zobaczyć gumy „Tur­
bo". Objęte zakazem sprzedaży gu­
my pojawiają się także od czasu 
do czasu' na Starym Kleparzu.

W Sanepidzie dowiedzieliśmy się, 
że właściwie można kontrolować 
tylko stałe punkty sprzedaży 
zrobiono), a z przygodnymi 
dlarzami trudno walczyć

Problem więc » głowy.

(i to 
han-

W

U AGA, 
KIEROWCY I 

PRZECHODNIE!

Widzialność 
dobra, drogi 
miejscami mokre.

Sytuacja bióme- 
teorologiczna spo­
woduje okresowe 
zakłócenia czasu 
reakcji i dolegli­

wości układu oddechowego.

Dyżury

Długa 88 - tel 
Krakowska I — tel 
Pstrowskiego 94, tel. 
ozłówka — tel. 55-51-87.

APTEKI; Rynek Główny 42 
tel 22-23-71, 
33-42-90 
22-19-98 
66-69-50 Kozłówka 
Kazimierza Wielkiego 114 — tel 
37-44-01. os. Kazimierzowskie 106 — 
tel. 48-59-57, Skawina Ogrody 101, 
Myślenice, Żeromskiego 10.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ! tel 11-07-65 - ezynny w 
godz. 8—15 Po godz 15 informacji 
udzielają apteki dyżurne.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków: zachorowania I przewo­
zy; 22*29*99,  centrala 22-36-00, Lot­
nisko Balice: 11-19-99, Rynek Pod­
górski: 56-59-99. Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Kazimierza 
Wielkiego 117 33-39-99 Białoprąd- 
nicka 8- 34-39-99. Skawina: 999. 
76-14-44, Prokocim: Teligi: 55-59-99 
Wieliczka: 78-12-89, alarmowy; 999. 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99, 
206*20.  Proszowice: 9, Jerzmano­
wice: 384, 48, Niepołomice: 198. 
21-02-09. Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA; tel 22-05-11 - czynna całą 
dobę.

SZPITALE
CHIRURGn OGÓLNEJ, CHIRUR­

GII URAZOWEJ — Kopernika 21. 
CHIRURGII DZIECI — Prokocim. 
LARYNGOLOGICZNY — Koperni­
ka 23a. OKULISTYCZNY — Witko- 
wice. UROLOGICZNY — Prądnic­
ka 35. MYŚLENICE, Szpitalna 2. 
PROSZOWICE, Kopernika 2; inne 
oddziały szpitali wg. rejonizacji.

MIĘDZYNARODOWA 1 KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL- 
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel. 37-35-75, czyn­
na 7—22.

TELEFON DLA
22-02-16 — czynny w godz. 14—18.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
— czynny w godz. 16—22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA- 
UFANIA: 988 - czynny w godz. 
14—19.

TELEFON INF. INSTYTUTU ON- 
KO LOG II: 21-00-60 — czynny w 
godz. 10—11.

RODZICÓW:

ciążeń! będą lokatorzy ■— odpowie­
dziano, li w kosztach remontów 
kapitalnych nie mogą partycypo­
wać lokatorzy. Najemcy mają u- 
czestniczyć tylko w kosztach bie­
żących napraw, a na remonty ka­
pitalne muszą się znaleźć pieniądze 
z budżetu. Doszłoby do paradokzal-

mienie płaciliby najwyższe czyn-

na poniedziałko- 
Rady Ministrów, 
budżety tereno-

I rzeczywiście, 
wym posiedzeniu 
zadecydowano, że 
we zostaną zasilone dodatkowo o 
2,1 bln. złotych, które mają być 
przeznaczone na cele mieszkaniowo- 
-komunalne.

Z kroniki wypadków
Na ul. Skolickiego tramwaj li­

nii „18” potrącił nietrzeźwego An­
drzeja B., 1. 35, zam. w Nowej 
Rudzie. Doznał on złamania ręki 
i ogólnych obrażeń. Przerwa w ru­
chu tramwajowym trwała od 
godz. 14.25 do 14.55. ■ Na Ron­
dzie Kocmyrzowskim tramwaj li­
nii „26” najechał na „23” co spo­
wodowało przerwę w ruchu od 
godz. 15.25 do 16.19. ■ Na pL Cen­
tralnym z powodu wykolejenia się 
tramwaju linii „23” nastąpiła przer­
wa w ruchu od 15.55 do 16.15. ■ 
W miejscowości Chabot 50, gm. 
Niepołomice spalił się budynek 
wartości 60 min zł. Przyczyną by­
ło samozapalenie się siana. ■ W 
Skomielnej Czarnej 155 spłonęła 
część budynku wartości 30 min 
zł. Przyczyną było zwarcie w 
instalacji elektrycznej. ■ Ambu­
latorium Chirurgiczne Pogotowia 
Ratunkowego udzieliło pomocy 98 
pacjentom. ■ Służba Ruchu Poli­
cji interweniowała w 4 wypadkach, 
5 kolizjach i zatrzymała 3 nie­
trzeźwych kierowców.

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów! 66-80-00 
czynna w godz. 9—21.30.

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYMI 56-46-80 — czynny w godz. 
15—20

Teatry
KAMERALNY — 19: „Wiosna 

Narodów”. STU (al. Krasińskiego 
16) — 10.15; „Wariat i zakonnica”. 
LUDOWY — 16: „Policja”. SCENA 
OPERETKOWA (Lubicz 48) - 19.15: 
„Student Żebrak”. KTO (SCK „Pod 
Jaszczurami”) — 19: „Łysa śpie­
waczka”. JAMA MICHALIKA —* 
22.15: „Odnowa od nowa”.

Kina

18 1.) — 16, 20.15, „Rain
(USA 15 1.) - 18. ŚWIATO- 

„Pracu jąca dziewczyn a”
15 1.) - 16, „Porno” (poi. 18 
18, „Rykoszet” (USA 18 1.)

APOLLO: „Przygody Rabina Ja­
kuba” (fr.' 12 1.) - 10, 16, „Deja 
vu” (poi. 15 1.) — 12, „Kabaret” 
(USA 18 1.) — 18, „Kucharz, zło­
dziej, jego żona i jej kochanek” 
(ang. 18 1.) — 20.15. KIJÓW: „48 
godzin” (USA 15 1.) - 16.15, 18, 20. 
KULTURA: „Nico” (USA 15 1.) — 
10, 12, 16,„Sekstelefon” (USA 18 1.) 
— 14, 18, „Nietykalni” (USA 18 1.) 
— 20. MIKRO: „Żółta łódź podwod­
na" — 16, „Porno” — 18, 20. PĄ- 
SAŻ: „Śmiertelnie mroźna zima” 
(USA 15 1.) - 8.30, 15, 19, „Kroko- 
dy’ Dundee” (austr. 12 1.) — 10.30, 
17, „Kopalnie króla Salomona” 
(USA 12 1.) — 13. SFINKS: „Zadzi­
wiające przygody muszkieterów’’ 
(rum. b.o.) — 16, „Ęmmanuelle” (fr. 
18 1.) — 18. 20, ŚWIT: „Heli Camp” 
(USA ~ '
Man” 
WID:
(USA
1 .) - ....
— 20. ŚWIATOWID — MINI: , 
kademia policyjna” (USA 12 1.) 
15, „Przesłuchanie” (poi. 18 1.) 
17, „Podejrzany" (USA 15 1.) — 19. 
TĘCZA: „Commando” (USA 15 1.) 
— 17, „Gliniarz z Beverly Hills” 
(USA 18 1.) — 18.45. WANDA: „Wi­
rujący seks” (USA 15 1.) — 10, 16, 
„Matador” (hiszp. 18 1.) — 12, 20, 
„Seks, kłamstwa i kasety videó” 
(USA 18 1.) — 18. WARSZAWA: 
„Kaczor Howard” (USA 15 1.) — 16, 
„Seks, kłamstwa i kasety video” 
(USA 15 1.) — 18, „Przesłuchanie” 
(poi. 18 1.) — 20. WOLNOŚĆ: 
„Burzliwy poniedziałek” (ang. 15 
1.) — 9, „M.A.S.H.” (USA 15 1.) — 
11, 13, 18, „Książę w Nowym Jor­
ku” (USA 12 1.) — 16, „Missisipi w 
ogniu” (USA 18 1.) — 20. WRZOS: 
„Gwiezdny przybysz” (USA 15 1.) 
— 15.30, DKF przegląd filmów 
grozy (USA) — 17.30, 19.45, pokaz 
specjalny — 21.45. ZWIĄZKOWIEC: 
„Zawieszeni ńa drzewie” (fr. 12 1.) 
— 17, „Imperium namiętności” (jap. 
18 1.) — 19.

Na koniec pozostaje tylko mieć 
nadzieję, że potrzeby Krakowa zą- 
budewanego w 80 proc, najstarszy­
mi kamienicami zostaną wreszcie 
dostrzeżone. (mar)

RAI UNO
7.00 Magazyn poranny. 9.40 

„Santa Barbara” — serial. 10.30 
Dziennik. 10.40 Biblioteczka hi­
storyczną. 12.00 Dziennik. 12.05 
„Moja siostra Sam” — serial. 
12.30 „Zupa i orzeszki” — progr. 
roźr. 13.30 Dziennik. 14.00 Wia­
domości z Móndialu. 14.30 
„Tron” — film science-fiction 
USA. 16.15 Minuta zero. 16.45 
Program dla dzieci. 17.45 Tao, 
Tao — film anim. 18.15 „Serca 
wiecznie młode” — serial. 18.4p 
„Santa Barbara” — serial. 19.40 
Wiadomości z Móndialu. 19.50 
Prognoza pogody. 20.00 Dziennik. 
20.40 „Bang, jesteś martwy” — 
film kryminalny. 21.00 Muzyka 
klasyczna i balet. 23.00 Dziennik. 
23.10 „Kocie ' oczy” — serial. 
24.00 Dziennik. 0.30 Wiadomości 
z Móndialu. 0.45 Mondial — wy­
wiady, 1.00 Prognoza pogody.

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

A Dziś o godz. 19 w Sali Rene­
sansowej Domu Polonii - Rynek 
Gł 14 odbędzie się pierwszy koncert 
z cyklu Wieczorne serenady. Wy­
konawcami będą: TRIO skrzypco­
we w składzie: Roman Reiner — 
skrzypce, Henryk Zarzycki — wio­
lonczela, Ludmiła Weber-Zarzycka 
— fortepian, Elżbieta Zechenter- 
-Spiawińska — poezje własne. Kon­
cert poprowadzi Bogusław Schel­
ler.

A Również dziś, 22 bm. o 
godz. 15 w sklepie „Cepelii” w Su­
kiennicach (od strony Ratusza) o- 
twarta zostanie wystawa — sprze­
daż eksponatów Ogólnopolskiego 
Konkursu „Diabły w sztuce ludo­
wej”,
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PIĄTEK 22 VI

PROGRAM I
9-15 Wiadomości poranne
9.25 „Boso do łóżka” (3) — se­

rial obyczajowy produkcji 
NRD

10.25 „Domator”
16.20 Program dnia. Telegazeta
16.25 Dla dzieci: Telewizja i ty 

(2)
16.50 „Okienko Pankracego"
17.15 Teleexpress
17.30 „Raport". — publicystyka 

międzynarodowa
17.55 „„.Była pustynia” — repor­

taż o Zjednoczonych Emi­
ratach Arabskich

18.10 „Szkoła mistrzów" —Wal­
demar Dziki

18.25 „Rzeczpospolita samorząd­
na”

18.45 „10 minut”
19.0 0 Dobranoc „Bajki z mchu i 

paproci”
19.1 ® „Teraz" — tygodnik gos­

podarczy
19.36 Wiadomości
30.05 Konferencja prasowa rze­

cznika rządu
20.35 Racje —• pr. publ.
21.05 Sport
Ś1.15 XXVII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki Opole '90
32.25 Wiadomości wieczorne
32.45 XXVII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki Opole ’90

PROGRAM H
9.00 Transmisja z obrad Sejmu

17.10 „Wzrockowa lista przebo­
jów Marka Niedźwieckie- 
go"

17.40 Express gospodarczy (powt.)
18.0 0 Kronika
18.3 ® „Dobra nadzieja” (125 — 

serial obyczajowy prod. 
francuskiej

19.28 Antena „dwójki”
19.39 „Młode, piękne głosy” —- 

Dorota Radomska (sopran)
29.00 „Piętek” — magazyn kul­

turalny z Krakowa
21.30 Panorama dnia
21.45 „Oko cyklonu" — film fa­

bularny prod. hiszpańskiej

SOBOTA 23 VI

PROGRAM I
9.00 „Drops" oraz film

10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Militaria, obronność, no­

woczesność” —- magazyn 
wojskowy

11.05 Moniuszkę śpiewa cały 
świat — reportaż

11.35 Telewizyjny koncert źy-

12-05 „Siódemka” w ..jedynce”
13.45 „Szamani morscy" — re­

portaż Marka Kańskiego
14.10 „Nad Niemnem. Piria i 

Prypecia” (7) — Wołczyn
14.35 „Rewizja nadzwyczajna"
13.0 5 „Jan Salamon czyli por­

tret portretu” —- film do- 
kumental. Stefana Sżlach- 
tycza

16.0 0 „Butik”
16.30 Teieespress
16.45 Studio Italia ’90 — 1/3 

finału
19.00 Dobranoc .Maurycy i 

Hawranek”
19.10 „Z kamera wśród zwie­

rząt”
19.30 Wiadomości
20.05 XXVII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki Opole 
’90

20.45 Studio Italia *90  — 1/8 
finału

22.55 „7 dni — świat”
23.25 XXVII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki Opole 
’90 (2)

23.45 Życie jest fraszka
23.55 Telegazeta
34.00 XXVII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki Opole 
•90

PROGRAM n
11.45 „Konkurs 5-eiu milionów”
12.30 „Czas akademicki”
13.0 0 Bariery
13.30 „Goryl” (2) — serial przy­

rodniczy produkcji USA
14.0 5 „Klub midi”
14.25 „Baranów” — film doku­

mentalny
14.35 „Spektrum”
14.50 „Morskie rozmaitości”
15.10 „Meandry, architektury”
15.30 „Dziewczyna miesiąca"
16.20 „Kolacja na cztery rece” 

program ? udziałem J. No­
wickiego. J. Peszka. J. 
Bińczyckiego

17.00 „Bruce Forsyth special’s” 
—■ progr. rozr.

18.00 Kronika
18.30 „Odeon” na antenie ..dwój­

ki”
19.15 Mrożek — relacja z festi­

walu w Krakbwie
19.30 Wzgórze godziwego życia 

—- reportaż
20.09 Cappella Gedanensis .Li- 

ve”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ostatnie dni Pattona”. cz. 

1 — film fabularny
23.05 Komentarz dnia
23.19 Brunona Miecugowa .Du­

chy polskie”
23.25 Studio Sport. Półfinały mi­

strzostw świata na żużlu

NIEDZIELA 24 VI
PROGRAM I

9.00 „Teleranek”
19,80 Wiadomości poranne
19.38 „Na podbój oceanów” (4)

11.25 „Notowania”
11.50 „Szalom” (ost.)
12.30 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.15 Dla dzieci: „Tęczowy mu- 

sic-box”
14.15 XXVII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki Opole ’90
15.15 Antena
15.35 „Powrót Arsena Łupin? (3)
16.30 Teleexpress
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 fi­

nału
19.00 Wieczorynka: „Wiwat,

skrzaty”
19.30 Wiadomości
19.55 .Modrzejewska” (7)
21.15 XXVII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki Opole ’90
22.45 Wiadomości wieczorne (w 

' przerwie)
23.00 XXVII Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki Opole ’90

PROGRAM H
11,05 „Jutro poniedziałek”
11.30 Lokalny koncert życzeń
12.0 0 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Płonące pola” (4) — serial 

prod. australijskiej
13.0 5 „100 pytań do...”
13.45 „A to Polska właśnie” — 

reportaż
14.15 Kino familijne: „Myślałam, 

że mnie lubisz” — film 
fabularny prod. NRD

15.20 Maciej Niesiołowski — Z 
batuta i z humorem

15.40 Podróże w czasie i prze­
strzeni — „Lot kondora” (2)

16.35 Studio Kontakt; „TV Pa­
ryż” - KOR

17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 „Galeria 37 milionów”
20.0 0 Biografia artystyczna Kry- 

. styny Dzieszko
20.30 Bene — piosenki włoskie
20.45 Studio Italia ’90—. 1/8 fi­

nału
ok. 21.45 Panorama dnia (w 

przerwie meczu)
22.55 „Płonące pola” (4)

PONIEDZIAŁEK 25 VI

PROGRAM I
16.30 Teleexpress
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 fi­

nału
19.00 Dobranoc: „Kwartet kum- 

-fcum”
19.10 „W Sejmie i Senacie”
19.30 Wiadomości
20.05 „Spotkania na trakcie"
20.45 Studio Italia ’90 — 1/8 fi­

nału
22.55 „Kontrapunkt”
23.25 Wiadomości wieczprne

PROGRAM n
17.15 Przegląd PKF
17.45 „Ojczyzna — polszczyzna”
18.00 KRONIKA
18.30 „Kaczmarski ’90” —- reci­

tal Jacka Kaczmarskiego
19.15 Mrożek — relacja z festi­

walu w Krakowie
19.30 Życie muzyczne — „Dia­

bły z Loudun” w Łodzi — 
reportaż

20.00 Teatr telewizji — Sławo­
mir Mrożek: „Portret"

21.55 Panorama dnia . ■
22.10 „Auto moto fan klub”

WTOREK 26 VI

PROGRAM I
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie — na- wakacje
9.40 Kino teleferii: „Tajemnicza 

wyspa”
T0.10 „Fałszywe dolary” — ko­

media produkcji węgier­
skiej

16.10 „Klinika zdrowego człowie­
ka”

16.30 Teleexpress
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 fi­

nału
19.00 Dobranoc: „Domek trzech 

kotków”.
19.10 „Plus — minus” — pro­

gram publicystyczny
19.30 Wiadomości
20.00 Spotkanie z ministrem Ja­

ckiem Kuroniem
20.15 „Standardy”, cz. 2

„Zbójnicki zbyik" 
pod Tatrami

(INF. WŁ.) W Zakopanem od­
bywa się polsko-słowackie spo­
tkanie kultury ludowej. Nazwano 
je „Zbójnickim zbyrkiem” (zbyrk 
- dźwięk ciupag w tańcu zbój­
nickim). Do Zakopanego zjecha­
ła ze Słowacji kapela góralska 
natomiast nasi góralę tatrzańscy 
prezentują na. występach swój 
znakomity zespół muzyki, pieśni

.i tańca im. Klimka. Bachledy.
Dzisiaj, w piątek odbędzie się 

kiermasz sztuki ludowej i wy­
stawa malarstwa na szkle Zdzi­
sława Łysonia. W sobotę na po­
lanie w Kuźnicach zapłonie wiel­

20.45 Studio ItaM*  — 1/8 fi­
nału

22.55 „Listy o gospodarce” .
2330 Wiadomości MęcHSrńę

PROGRAM H
17.30 „Dookoła świata” — „Na 

Grenlandię”
18.00 KRONIKA
18.30 „Dawniej wczoraj" — 

magazyn historyczny
18.50 Targi bliżej ludki — re­

portaż
19.10 Modlitwa wieczorna — 

transmisja z Miechowa
19.30 wiatrem i pod wiatr” 

— magazyn żeglarski
20.00 „Przeboje Bogusław*  Ka- 

czyńskiego” .
21.0 0 „Wywiady Ireny Driadzie’’
21.30 Panorama-dnia .
21.45 „Rzeka świetlików” — 

film fabularni’ produkcji 
japońskiej

ŚRODA 27 VI

PROGRAM I
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: „Altanka”
9.40 Kino teleferii: „Zagubiona 

melodia”
17.15 Teleexpress
17.30 „Sensacje XX wieku"
17.55 Telewizyjny informator

•wydawniczy
18.15 Pułkownik Sanojca opo­

wiada
18.45 .jRolnicze rozmaitości”
19.0 0 Dobranoc: „Zaczarowany 

ołówek”
19.10 „Tele-audio-video”
19.30 Wiadomości
20.0 5 „Bluebel? (7)
21.0 0 Sport
21.10 „Sprawa dla reportera"
21.50 „Wokół wielkiej sceny”
22.45 Wiadomości wieczorne

PROGRAM H
17.10 „Zbliżenia, czyli to i owo 

o filmie”
17.40 Express gospodarczy
18.00 KRONIKA
18.30 „Po prostu Balcerowicz”

— program publicystyczny
1930 ^Kolekcja, Nawrockich” — 

reportaż
20.0 0 „Klub ludzi a przeszłością”
20.20 „O czym się mówi”
20.40 „Ze wszystkich stron” —

. „Polacy-?na Zaolaiu" re­
portaż

21.10 „Przegląd muzyczny”
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie”
22.15 „997”

CZWARTEK 28 VI

PROGRAM I
9.10 Kino teleferii: „Driewesy- 

na i chłopak”
9.55 „Czwarta pięćdziesiąt ■ 

Paddington” — film kry­
minalny produkcji angiel­
skiej

17.15 Teleex,press
17.30 „Biznes” — program Ta­

deusza Jacewicza
17.55 Sambor i samfoorzatóe ■— 

reportaż -.
18.25 Magazyn katoficM,/.
18.45 „10 minut” .
19.0 0 Dobranoc: „Opowieści ® 

rusałce Amelce”
19.10 „Kupić,’ nie kupić?” — ma­

gazyn- konsument  -:*
19.30 Wiadomości
20.0 5 „Czwarta pięćdziesiąt s 

Paddington” — film kry­
minalny i'•. -

21.50 „Interpelacja”
22.40 Sport
22.50 „Pegas”
2335 WiądmpbŚci- wfeęww

PROGRAM K
1730 „W labiryncie”;. .. ' ’
18.0 0 KRONIKA’
18.30 Program na śycseiafe
19.30 „Wolny jak Zorba” ~ 

pęirtaż ; - 5 ’ ;. ’
20.0 0 Wielki sport
21.0 0 „Ekspres reporterów”-
21.30 Panorama i dnia: ’.
21.50 Perły g lamusa: „Półnoe — 

północny zachód” — film 
fabularny produkcji USA

Redakcja nie odpowiada ea, . suita*  
ny wprowadzone w estatniej ehwilL

ka watra i odbędzie eię muzyko­
wanie kapel góralskich. Wieczo­
rem w najprawdziwszej karczmie 
góralskiej zwanej ^Redykołka.” 
przy id, Kościeliskiej odbędzie 
się wspólna góralska zabawa 
(górale ś cepry z Polski i se Sło­
wacji). ,-- • . ■

W niedzielę, od samego rana w 
Dolinie Choeholówskłej trwać bę­
dzie odpust Świętojański. Warto 
będzie zajrzeć te& do „Biotęj 
izby” Związku Podhalan, gdyż 
tam urządzone będą ciekawe , gó­
ralskie wystawy, (w.jar8.i

■ SPORT ■ SPORT ■ SPORT ■ SPORT ■ SPORT ■ SPORT ■ SPORT

„Diabły" utraciły rogi
Z karnego w poprzeczkę! Gol w ostatniej minucie 

Zadowoleni z remisu ♦ Wright uratował Anglię

Zestaw par w 1/ 8 finału
KAMERUN — KOLUMBIA (23 bm. godz. 17, Neapol) 
ĆSRF — KOSTARYKA (23 bm. godz. 21, Bari) 
BRAZYLIA — ARGENTYNA (24 bm. godz. 17, Turyn) 
RFN — HOLANDIA (24 bm. godz. 21, Mediolan) 
IRLANDIA — RUMUNIA (25 bm. godz. 17, Genua) 
WŁOCHY — URUGWAJ (25 bm. godz. 21, Rzym) 
HISZPANIA — JUGOSŁAWIA (26 bm. godz. 17, Werona) 
ANGLIA — BELGIA (26 bm. godz. 21, Bolonia)

Wczoraj zakończyła się eliminacyjna runda XIV 
piłkarskich mistrzostw świata „Italia *90 ”. Do dal­
szych gier — już systemem pucharowym — zakwa­
lifikowało gię 16 najlepszych drużyn. Wielu kibi­
ców twierdzi, że dopiero teraz rozpoczną się „pra­
wdziwe” mistrzostwa...

4 BELGIA — HISZPANIA 1:2 (1:2). Bramki: 
Verfoort (20). Michel (25) z rzutu kannego i Gorriz 
(37). Sędziował Juan Łoustau (Argentyna). Widzów 
45 tys.

Hiszpanie zabrali „Czerwonym diabłom” czer­
wone koszulki i grając w białych... stracili rogi- 
To nie był ten zespół, który zaimponował w meczu 
s Koreą Płd. (2:0). a szczególnie z Urugwajem (3:1). 
Nawet brak Geretsa iza czerwoną kartkę), nie tłu­
maczy tak pasywnej postawy belgijskiej jedena­
stki. Na domiar nie -wykorzystali oni nie tylko 
dwóch pozycji sam na sam z Zubizzaretą, ale 
Scifo... spudłował rzut karny (poprzeczka). A była 
to 59 min. i mogło być 2:2. A remis dawał Belgom 
pierwsze miejsce w grupie i... słabszego rywala 
w I ZS ifińałów!

Wczoraj/ Hiszpanie zagrali nieco lepiej, niż w 
dwóch poprzednich meczach. Na domiar Michel w 
odróżnieniu do Scifi wykorzystał „jedenastkę” a 
Gorriz okazał się szybszy od obrońców belgijskich, 
i po rzucie wolnym Michela z okolicy chorągiewki 
oznaczającej róg boiska, precyzyjną główka zmusił 
do kapitulacji Preud’homma. Inna sprawa, że wi­
dowisko nie było zbyt pasjonujące.

O URUGWAJ — KOREA PŁD. 1:0 (0:0). Bram­
ka: Fonseeą (90). Sędz. TuIIio Lanesa (Włochy). Wi­
dzów ®k. 29 tys. Żółte kartki: Lee. Yoon. Choi (K) 
~ Ostolaza i Paz (U). Czerwona kartka: Yoon (K).

Nie był to mecz, który mógł porwać widownię 
Urugwajczycy zdobyli, jedną jedyną bramkę i to tuż, 
tuż przed końcowym gwizdkiem arbitra. Dzięki niej 
zresztą powiększyli swój dorobek do 3 punktów. 
Koreańczycy przez cały mecz ograniczali się do b- 
brony własnej bramki i tylko z rzadka decydowali 
się na wyprowadzenie kontr. Nie miały one jednak 
odpowiedniej dynamiki, aby mogli marzyć o zwy­
cięstwie. Mecz zaczął się od szturmu Urugwajeży­
ków walczących przecież o szanse awansu. Ale od­
słonięcie własnej bramki mogło ich kosztować u- 
tratę gola, gdy w 3 min. nastąpił pierwszy kontr­

Rzut bezkarny 
Miecugowa

Kto. nie. oglądał meczu Brazy­
lia — Szkocja ten stracił rzadką 
okazję zobaczenia jak Helmut 
Kohl paraduje w czerwonej ko­
szuli, (szkoda tylko, że był to 
jedynie austriacki sędzia a .nie 
bański kanclerz). Była to jednak 
chyba jedyna atrakcja io tym 
spotkaniu.

Niektórzy twierdzą, że Hisz­
panie wygrali z Belgami, tylko 
dlatego, że tym razem z trybun 
spoglądał na nich sam król Ju­
an Carlos. Jeżeli to prawda, je­
żeli spojrzenie najjaśniejszego 
pana tak dobrze wpływa na pił­
karzy, to może by i u nas po­
myśleć o przywróceniu monar­
chii? . Skoro jednak od kilku dni 
krakowski samorząd nosi nazwę: 
Rada stołeczno-królewskiego 
miasta Krakowa, to miejmy na­
dzieję, że Wisła lub-Cracopia-za­
mieni się- w jakiś Real.

Trenerskie opinie...
GUY THYS (Bęlgia): „Wi­

dzieliśmy mecz grany „na lu­
zie”, a mimo to obie drużyny za­
demonstrowały dobry futbol. Tą 
porażką się nie martwimy. Dru­
gie miejsce. w grupie nas zado­
wala. Po przerwie mieliśmy wy­
raźną przewagę. ■ Szkoda, śe nie 
wykorzystaliśmy wielu szans na 
zdobycie bramek”.

LUIS SUAREZ (Hiszpania): 
„Graliśmy dobrze, a potrafmy 
jeszcze lepiej. Mam zaufanie do 
swojej drużyny. Jeśli będzie 
grała dalej w takim stylu — 
może zajść do finału”.

Propozycja Wisły
Wiadomo, źe Kraków nie ma za 

wiele targowisk. GTS Wisła za­
prasza więc codziennie (z wyją­
tkiem sobót i niedziel) w godz. 
6—14 do korzystania z placu 
przed stadionem od strony Błoń 
(ai. 3 Maja) do prowadzenia 
sprzedaży artykułów spożyw­
czych w tzw. jednostkowych o- 
pakoWaniach oraz artykłów prze­
mysłowych bezpośrednio z eatno- 
chodńw. __ :

Ekspert „Dziennika**  — Włodzimierz Lubański?

Porażka ich zmobilizuje...
— Wczoraj Pana ulubieńcy doznali porażki z Hiszpanią... '
— Belgotdie przegrali pierwszy mecz w turnieju. Grali jednak bez 

kilku podstawowych zawodników: Geretsa, Clijstersa i Versavela. W 
pierwszej połowie spotkania gra była wyrównana. Hiszpanie uzy­
skali prowadzenie z karnego. Preud’homme spóźnił się z interwencją 
8 podciął Salinasa. Wyrównujący gol Vervoorta był zasłużony. Błąd 
Demola, który dał się uprzedzić obrońcy przyniósł drugą bramkę 
Hiszpanom. W drugiej połowie meczu przewagę mieli Belgowie. Nie 
3<? oni jednak mistrzami w grze pozycyjnej. Mają kłopoty przy ta­
kim sposobie rozgrywania akcji. Hiszpanie próbowali ich kontrować.

— Urugwaj omal nie stracił punktu.
— W tej fazie rozgrywek wszystko mogło się zdarzyć. Urugwaj- 

czycy byli zespołem lepszym od Korei Południowej, ale nie wyko­
rzystali wszystkich dogodnych sytuacji podbramkowych. .

Której z drużyn z grupy „E” daje Pan największe szanse w 
dalszej części mistrzostw?

— Mimo, wszystko Belgom. Znam ich dobrze. Ta porażka powinna 
ich zmobilizować do lepszej gry. W Belgii panuje bardzo duży entu­
zjazm. Coraz więcej kibiców charterami udaje się do Włoch.

— Znowu nie popisali, się piłkarze holenderscy...
— Zagrali oni bojaźliwie. Bali się przegrać, a nie chcieli wygrać. 

Przykra sprawa, że mistrzowie Europy grali właśnie w ten sposób. 
(fil)

OSCAR W. TABAREZ (Urug­
waj): „Byliśmy bardzo zdener­
wowani, ale awansowaliśmy do 
dalszych gier. W decydującym 
momencie uwidoczniła się więk­
sza odporność psychiczna mo­
jej drużyny”.

LEE HOE TAIK (Korea Płd.): 
„Jestem zadowolony z postawy 
mojego zespołu. To wielki pech 
utracić gola w ostatnich sekun­
dach spotkania. Przed nami jesz­
cze długa droga by dorównać 
najlepszym piłkarzom z. Europy 
i Ameryki Południowej”.

SPRINTEM
4 HERIAAU, Pp 10. eta­

pach w kolarskim wyścigu 
dookoła Szwajcarii prowadzi 
Kelly (Irlandia). Jaskuła jest 
piąty.

4 GRUDZIĄDZ. Podczas 
zawodów szybowcowych śmier­
telnemu wypadkowi uległ 
Julian Wacławski (Aeroklub 
Krośnieński).

atak rywala. W miarę upływu czasu tempo gry 
zmalało. I dopiero kiedy widzowie spoglądali na ze­
garki, wprowadzony w 63 min. za Sosę — Fonseea 
zdobył bramkę na wagę awansu.

O HOLANDIA — IRLANDIA 1:1 (1:0). Bramki? 
Guiliit (11), Quinn (71). Sędz. M. Vautrot (Francja). 
Widzów ok. 30 tys. Żółta kartka: Rijkaard.

Jeśli ktoś sądził, że mecz o olbrzymią stawkę bę­
dzie obfitował w huraganowe ataki którejś ze stron, 
był w błędzie. Oczywiście, że próbowano atakować, 
ale bez odsłaniania własnej bramki, a więc w licz­
bowo w skromnym składzie. W 9 min. nastąpiła 
błyskawiczna akcja Irlandczyków i gdyby Aidridgo 
mocniej strzelił, być może zmusiłby do kapitulacji 
van Braukelena. Ale piłka nie sprawiła kłopotu ho­
lenderskiemu bramkarzowi. W chwilę później ru­
szyli do ataku „Pomarańczowi”, R. Koeman prosto­
padle posłał piłkę do Rijkarda, ten w biegu zagrał 
do Kiefta, ten mu odegrał i długowłosy zawodnik 
Milana minął Stautona strzelając z dość ostrego ką­
ta (ok. 7—8 m od bramki) silnie i celnie. 1:0 dla 
Holendrów! Po wznowieniu gry znów akcja Irland­
czyków, centra Quinna i Aldridge ulokował piłkę 
w siatce rywala. Jeeest! Nieee! Irlandczyk był rze­
czywiście. na spalonym i gola nie uznał. Po przer­
wie Holendrzy zmarnowali kilka pozycji strzelec­
kich. (szczególnie Gullit), a ambitnie walczący 
Irlandczycy w 71 min. uzyskali wyrównanie po błę­
dzie van Breukelena (wypuścił piłkę podaną mu 
fatalnie przez obrońcę). Szybki Quinn dopadł piłkę 
i z bliska ulokował w bramce.- Od tego momentu 
grą „siadła”. Obydwa zespoły nie myślały meczu 
przegrać, gdyż remis (przy wygranej Anglii) dawał 
im awans.

O ANGLIA — EGIPT 1:0 (0:0). Bramka: Wrigth 
(59). Żółte kartki: Beardsley (A) — Ghani i I. Has 
san (E). Sędz. Kurt Roethlisberger (Szwajcaria).

Anglicy walczyli na początku meczu chcąc wy­
robić sobie pozycję strzelecką, ale rywal nie myślał 
tracić bramki i bronił się niemal całą drużyną. 
Wreszcie po przerwie, w 59-min.. Etdnc.iaire dali się 
zaskoczyć. Nastąpiła crosowa „rzutka” piłki przez 
Gascigue ptfd pole bramkowe, gdzie wyskoczył 
Wrigth i głową ulokował ją w siatce. Na tym skoń­
czyły się emocje gdyż anemicznych prób podwyż­
szenia wyniku przez Anglików oraz nie lepszych 
wysiłków Egipcjan na wyrównanie, nie można zali­
czyć do zagrań wysokiej klasy.

Punkty i bramki
GRUPA „E”

1. Hiszpania 3 5 . 5—2. . ■
2. Belgia 3 4 6—3- *
3. Urugwaj 3 3 2—3! )
4. Korea Pld. 3 0 1—6

GRUPA
1. Anglia

„F” 
3 4 2—1

2. Irlandia 3 3 2—2
3. Holandia 3 3 2—2
4. Egipt 3 2 1—2

O 2 i 3. miejscu w gr. „F” za­
decydowało losowanie.

Mondictlki...
Rumuński napastnik Marius 

Lacatus podpisał kontrakt z Fio- 
rentiną na trzy lata: Sumy trans­
feru i zarobków Lacatusa w no­
wym klubie nie podano.

*
Ruud Gullit zdecydowanie po­

piera żądania Afryki, aby przy­
znano jej Więcej niż dwa miej­
sca w finale. Holender powie­
dział m.in. „Widziałem w akcji 
wiele afrykańskich drużyn. Gra­
ją . świetnie i niesprawiedliwe 
jest, żeby cały kontynent miał tyl­
ko dwóch przedstawicieli w fi­
nałach”.

Weekend z TKKF
SOBOTA I

„Sport i wypoczynek z TKKF”, 
basen „Krakowianka” godz. 10.

Turniej badmintona, Park Jor- 
dana, godz. 10.

NIEDZIELA
„Bieg po zdrowie”. SP hr 117. 

ul. Kurczaba, godz. ,8.
Konne przejażdżki dla dzieci, 

Grębałów Fort. godz. Iż,
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Zatrzęsła się ziemia w Iranie
(DokoAtstenie tt ttr. 1) 

ległotci 209 km n*  północny M. 
chód od Teheranu.

Trzęsienie spowodowało wiel­
kie zniszczenia.

W 12 godzin po silnym trzęsie­
niu ziemi, które we czwartek na­
wiedziło północno-zachodnie re­
jony Iranu, odnotowano tam ko-, 
lejna serię wstrząsów. Były one 
Już jednak nieco słabsze. Ich na­
tężenie wynosiło 6,5 stopnia skali 
Richtera.

Dwa silne trzęsienia ziemi, ja­
kie nawiedziły północno-zachod­
ni Iran spowodowały według 
wstępnych ustaleń śmierć ponad

1900 osób. Rannych Jest «k. I 
tys. osób.

Prezydent Iranu Ali Akbar Ha­
szem! Rafsandzani ogłosił trzy­
dniową żałobę i zaapelował do 
społeczeństwa o przyjście z po­
mocą ofiarom kataklizmu. Agen­
cje prasowe przypominają po­
przednie tragiczne trzęsienia zie­
mi, które nawiedziły Iran: w 1641 
roku zginęło tam 30 tys. osób, 
w 1962 roku — 11 tys., w 1968 — 
10 tys., w 1978 — 25 tys.

Jak informuje ambasada RP w 
Teheranie, nikt z pracujących w 
Iranie Polaków nie ucierpiał w 
wyniku trzęsienia ziemi.

Z głębokim talem sawiadamiamy, te 18 czerwca 1990 r. r.marł 
tragicznie

A f P.

mgr inż. TADEUSZ MICHALEWSKI
długoletai, zasłużony i ceniony pracownik Krakowskiego Przed­

siębiorstw*  Budownictwa Ogólnego.
Pogrzeb odbędzie się W piątek 22 czerwca o godz. 13.G0 na cmen­

tarzu w BatoWicach.
Rodzimie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.-

Dyrekcja KPBO, Rada Pracownicza, NSZZ „Solidarność”, 
NSZZ Pracowników KPBO 

craz koleżanki i koledzy

„SPIESZMY SIĘ KOCHAĆ LUDZI 
TAK SZYBKO ODCHODZĄ”.

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, że 13 czerwca 
1990 r, w wieku 41 lat, smarł tragicznie

i t ».
JÓZEF KOZŁOWSKI

prawy i sslaćhetny człowiek, nasz najukochańszy Mąż, Ojciec 
i Zięć.

Msza św. żałobna Odprawiona zostanie w piątek 22 czerwca 
o godz. 15 w kościele parafialnym w Luborzyćy, po czym nastąpi 
odprowadzenie Zmarłego do grobowca rodzinnego.

Pogrążeni W żałobie
ZONA, CÓRKI, TEŚCIOWIE I RODZINA

S. t p.

MARIA BUDOLAK
Z D. WOJTCZYK

zmarła 20 czerwca 1990 r., W Wieku 58 lat.
-Msza św., żałobna odprawiona zostanie w sobotę 23 czerwca 

o godz. 14.30 w kościele parafialnym w Zabierzowie, po czym na­
stąpi odprowadzenie Zmarłej na miejscowy cmentarz, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w smutku

»1ĄŻ, CÓRKA, WNUCZKI, ZIĘĆ I RODZINĄ
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

S. f p.
Z SĘKOWSKICH 

WANDA PAS 
najukochańsza Mama, Bratowa i Babcia, urodzona we Lwowie 
17 sierpnia 1919 r., wychowanka SS Nazaretanek, po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzona św. Sakramentami, odeszła od nas na 

zawsze 19 czerwca 1990 r.
Nabożeństwo żałobne przy Zmarłej odprawione zostanie we 

wtorek 26 czerwca o godz. 10 w kaplicy na cmentarzu Rakowic­
kim, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego 
spoczynku, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu 
i smutku

CÓRKI, BRATOWA, ZIĘCIOWIE, WNUKI I RODZINA

.'WMUUMMMaUUMMUUMMHHMUUMUMMaUMMMMalSSMtaMMMaUaUMr

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 19 czerwca 1990 r. ztnarł 
nagle

dr inż. arch. JERZY TYSZKOWSKI 
wybitny nauczyciel akademicki, starszy wykładowca Zakładu 
Architektury Mieszkaniowej Politechniki Krakowskiej, Wychowaw­
ca licznych pokoleń młodych architektów, człowiek o kryształo­
wym charakterze. bez reszty oddany swojej pracy.

Przyjaciele
t Zakładu Architektury Mieszkaniowej

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 16 czerwca, 1990 r. żmarł

JAN DYRGA
długoletni pracownik Instytutu Ekspertyz Sądowych W Krakowie 

W Zmarłym tracimy szlachetnego człowieka, cenionego i Szcze­
rze oddanego sprawom Instytutu pracownika.

Rodzinie Zmarłego Składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Dyrekcja i pracownicy Instytutu Ekspertyz

Sądowych im. prof. dr. Jana Sehna

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 14 czerwca 1990 r. zmarł 
w wieku 70 lat

mgr inż. JERZY KORDYS
długoletni pracownik w Pracowni Projektowej Dyrekcji Okręgo­

wej Dróg Publicznych w Krakowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia.

, Dyrekcja, koleżanki i koledzy 
Okręgu Dróg Publicznych W Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 13 czerwca 1990 r. zmarła 
nasza długoletnia pracownica

DANUTA SANITERNIK
Pozostanie w naszej pamięci jako miła i łubiana Koleżanka 
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Dyrekcja i pracownicy
CHZB „BudimeS” Oddział w Krakowie

sprzedam M-4 w Podgórzu, oferty 
22028 „Prasa"' .Kraków,, Wiślna Ł

PRACA

POLSTYL Biuro Organisacjl reerafo*  
Bis posiada wolne stanowiska prsey. 
Kraków, Łobzowska 31. tel. SS-SO-SĘ, 
10—la.__________ ,__________ , , „
SOLIDNY , kierowca,. posiadający 
Żuka, podejmle pracę w saktórza 
uspołecznionym lub prywatnym, Tel. 
05-49-46, (18—M). ,g-BlSTJ/utż

matrymonialne
AMERYKANIN przebywający W Kra­
kowie. poślubi zgrabna dziewczynę 
w wieki! 18—26 lat. informacje, tel. 
11-03-15 lub oferty 31619 „Prasa" Kra­
ków, W-iślna 2.
FIN 46-letni. samotny pozna odpo­
wiednią Pania do lat 35 — może byc 
z dzieckiem; Cel. matrymonialny. -~ 
Fotooferty nr d-430 Kraków, „Prasa" 
Wlślna 2.

KUPNO

KUPIĘ maszyny ciężkie do tapicer- 
stwa. Tel. 44-58-56.____ .
MAŁY hydrofor — .ku-pię. — ■ Tel. 
33-76-90. . . g-20639
KUPIĘ oprzyrządowanie do montażu, 
pędzelków do lakieru, dó paznokci.
Oferty 21939 „Prasa” Kraków, Wist*  
na 2._________________ ___ _ _
KAROSERIE Skody 103- nowa — ku­
pię. Oferty 29018 „Ptasa” Kraków. W? 
ślr.a 2
POLONEZA — kupię. Oferty S2:r,2 
„Prasa” Kraków, Wlślna 2

ŚPRZEtHŹ
OWCZARKI niemieckie —. szczenię­
ta — sprzedam. Lihertów 84.
________ g-glSOfl
FSO 1500, 1988 — sprzedam. — Tel.
66-32-89. g-92563
MASZYNĘ szarfóWką brzegową, Sini­
ca 1308, po wypadku, a częściami — 
tanio sprzedana. Tel ’a-?4~39.
SPRZEDAM dotli w uzdrowisku ńa 
południu Polski, Kraków, tel. 2S-Ż6-38. 
STOŁY masarskie — sprzedam. Tel., 
34-46-06. ' ,,
KSEROKOPIARKĘ Canon FC Bit — 
sprzedam. Tel. 66-80-36.
SPRZEDAM foszty dębowe 8 ma, se­
gmenty pokojowe 4 ta. Tel. SS-86-24.

_ ________ g-aisss
TV record, nowy — sprzedani. — 
48-02-30. , ■ W, ó, . g*218M
WYPOSAŻENIE lokalu gasttond*  
ćznego —. sprzedam Teł. 33-8S-99, 
po 20. g-31478
FIAT 126p 1998 — sprzedam. Telefon
66-32*81  g-MIOT
SYNTEZATOR „Casio”, dyski 3/3" — 
sprzedam Tel. 22-32-62.
PSV obronne, dobermany, Ssczenlętó 
rodowodowe — sprzedam. Bielsko- 
Biała. tel. 443-47. gk-92S8S
SPRZEDAM Atari ST komplet, syn­
tezator. Tel. 22-06-47. g-22073

UWAGA!
„PHONEX” s.c.

ZAKŁAD
FONOGRAFICZNY

Kraków ■— Łagiewniki 
ul. Kołodziejska 17 

tel. 66-54-24
■ ófstaje 
atrakcyjne

Kasety magnetofonowe
PRZYJDŹ, ZOBACZ, KUP
U ńss zarobisz!!!

LOKALE
POSZUKUJĘ mieszkania Min. 3-pO- 
kojowego, z telefonem — do wyna­
jęcia. TC! .37-93-79.
ZAMIENIĘ mieszkanie spółdzielcze, 
własnościowe, 31 ms, Mateczny -- na 
Większe — Dębniki. Kraków 1, akty*  
tka 833. \ d-48S
oLKUSZt własnościowe, me - ~
sprzedam.Tel. _ 34-46-06. - , , , .
WIELICZKA! M-4, z telefonem — 
sprzedam. Tel 22-09-14. •
LOKAL handlowy wydzierżawię. — 
Tel. 31-09-66. g-S17«

Bielizna damska
Christian Dior 
Rene Bartaa 

to hiszpańska firma 
„BELCOR” 

sklep firmowy 
Kraków 

ul. Czarnowiejska S8b
ZAPRASZAMY!

g-22463

MIESZKANIE 50 was — Stomfortowę, 
video Hitachi — sprzedam. Telefon 
34-11-77, po it, - . , ,. .
JEDNOPOKOJOWE M me — ssa wię­
ksze. Tel. 31-34-92.
DO wynajęcia pokoje w Babce. —
Teł. 76-246. g-lSOM
DO wynajęcia dwupokojowe, — Tel. 
12-13-09. ,
TARNÓW! 8-pokojowe asmłenię na
Kraków. Teł. 33-02-66. g-28733
POSZUKUJĘ lokalu sklepowego. Teł. 
37-31-14. - g»JW

BSBSHHBKHBBBBBBMSBBHBBBtSSBrtB!

POSIADAM

koparkę kołową 
P-501

Oczekuję propozycji współ­
pracy od firm państwowych 
lub prywatnych. Cena do 
uzgodnienia. Ofery 22963 
..Prasa” Kraków,. Wiśhsa 2.

tewaass8aas8a»85iwwfcła»^

NOUCHOMOŚCl
DOM jednort>dzinnv Widok, sprze­
dani. —. Tek 33-90-72.
SPRZEDAM:, •działki budowlane — 
7,. 8 arów, <Ben.edykt. TTąbe, Kopali­
ny S, k / NoWego .Wiśnicza,
DOM, Okolica Lanckorony, 1,7 ha. 
sad, las — sprzedam. Tel. 33-17-20

USŁ0GI

W ogłoszeniach sklepu Kajtek zamie­
szczonych, w poprzednich numerach 
T>zB. błędnie : bpdAno tir teiefóiiu.

: Winno być: 66-54-52.
! SKARBIEC kraty, kompleksowe za- 
! bezpleczanie drzwi, tapicęrks,' drzwi 
i harmonijkowe. Teł si-36-óO.

BOAZERIA z montażem. Tel. 44-60-45. 
~........................gk-o&ós

ZALUŻJE przeciwsłoneczne — montii- 
ję. Gwarancja. Teł 33*04-50.  gk-92586
ZABEZPIECZENIA przed włamaniem.." 
komfortowe obicie drzwi, montaż 
okapów - poleca ..TEMPO". 22-S4-30, 
Ż—13 g-91851 ■
ZABEZPIECZANIE drzwi przed rrła- 
mańiem z komfortowym obiciem — 
montaż zamków, drzwi harmonijko­
wych oraz sprzedaż zamków, skajtl 
ttp. - ftóleda „ROMEK" Kżn „Hę- 
nowaejs" Kraków, warneńczyka 1, 
tel. 56-02-78. g-02034
OKAPY, taplcerkl, sarńki, żaluzje — 
boazeria s montażem. Tel. 44-42-08, 
44-«P«.

SKLEP
’ Kraków*,  ul, Agnieszki Ś 

prowadzi sprzedaż 
po atrakcyjnych celtach

— rajstop włoskich
— kaset Yideo RFN
— odzieży
— artykułów MY

Możliwa sprzedaż po cenach 
hurtowych!

g-22537

ZABEZPIECZANIE — tapicerowanie 
drżwl, montaż' stankfw. Tel. 31*12-17.

: g-922S5
UWAGA! Wytńijt- Zachowaj! Napra­
wa wszelkich typów maszyn do pi­
kania, Uczenia 1 kalkulatorów'. — ra­
chunki, gwarancja, własńy trans­
port. Kraków, uh-'Siemiradzkiego Tą 

■tel., 22-Ż6-32.. ' X ,
PROFESJONALNY system sygnali­
zacji, włamania, zabezpieczy Twoje 
mieszkanie, dom, sklep itp. — Tel. 
12-29-30, 11*10-29.  ____ • _
DYWAN WAp — tapicerka — Czysz*  
ęzenle, Tel.,, 37-17-84.' _ • - , . ■
MONTAŻ boazerii, 7?4f>-«<!.
CZYSZCZENIE dywanów WAP-em. 
Tel. 11-87-36. , , g-21732
UKŁADANIE parkietu. — Czakón ~- 
tęl. , 22*08-96.  g-21660
CYKLINOWANIE - Ścieżka. - 
M-«-< ■ . ■ g-t841« /prz
aUTOKONSErWaCJA! Autoryzowa­
na stacja obsługi FSO i FSM - Mie*  
ezyslaw Gwóźdź, Kraków, os. Kato­
wice, ul. powstańców 34, tel. 12-81-32. 
Najstarszy specjalistyczny zakład 
usługowy w Krakowie poleca swoje 
usługi stosując najnowsze taetody 
technologiczne. ............. , g-21827
NAPRAWA lodówek. t»l. S1-S3-3O.

g-20«i
YtDEOFiLMOWANIĘ uroczystości -*-  
tel. 38*09-88. ________ ,, d-398
YTDEOFILMOWANIE ,Dln — Din” - 
S4-S9-34. £-19938

Wajnlżsso way
„CASTROL GTX” 

spnedafi hurtów*  
6 detaliesn*
Sahiersów

Pl. Krakowska 148a 
g-21761 

iiisiiiiiiiniiur riir sir——-t—— — ■* — 

«ALUZJĘ — klei, błękit. T«l. 23-88-OS. 
... g-18688

DRZWI harmonijkowa, specjalizacja 
firmy. Tei. ai-sa-is. (?*-*9),  (ib—22) 

. g-16837 
’ tapieerSę-eeyśei. 'sp-nia, 

tel. 43-42-88. , d-20S
PRZEWÓZ materiałów ' niebezpiecz*  
ńyeh: kwasy, ługi, podchloryny — 
Żuk a- sblornlS: 10M L teł. 37-43-79.

.... , g-18378
PRZEDSIĘBIORSTWO irtportoWo-eks- 
portowe „Anglopol” — organizuje 
wyprzedaż dywanów belgijskich w 
cenie S3.6SS zł /m«. Prowadzimy też 
sprzedaż importowanej Odzieży i 
bielizny, W tym rajstop w cenie 
3.S©a zł. informacje: tel. il-22-yr. — 
Sptzedaź: magazyn w Bodzanowie na 
trasie Wieliczka — Bochnia.

g-9M22-«

OGŁOSZEHI*  EKSPRESOWE 
mnr>r> mriTiK~LRn.innfTri n~ 

BAfRUfiWfMt 
pilnie 

kelnerki toples
Inf. teł. 34-W-9S.

Mb

CRYSZCZEmw «ywa«««r — tapteer- 
kl. 44-88-41. g-’59l»
„SSYWANEJCPWES” csyszezeirte wy­
kładziny, taplcerkl. -Tel. 48-H-tt.

g-rtus 0
CYKLtNOWANIE — tel. 37-26-91.

g-201SS '
UKŁADANIE cyklinowanie — Inż..
Wytwa, tel. 12-«*-63.  g-18364*
UWAGA — zadzwoń! Jeżeli chcesz’ 
być spokojny, zabezpiecz drzwi przed 
włamaniem, (zamki tapicerka itp.). -
T«. KI-62-59. g-222374
RENOWACJA mebli taplcerskich. Tel. 
47-19-33, wewn. 257 g-22189 ‘
ANTENY instaluje Barket. telefon 
34*35-28.  g-2054S ?

RÓŻNE

WIEDEŃ - koncesjonowana, eustriaey 
ko-polska, regularna linia -autobuso­
wa PTTK JORDAN - AUSTRA*  
TRANS KRAFTF AHRLINIENBŻ- 
TRlEBSGfcSELLSCH AFT Tel 55-42-83. 
37-45*92  37-74*78  (całodobowy) K-2525
WIEDEŃ z „Mas Plenty” — specjalne 
zezwolenie władz austriackich. Tel, 
22-30-81, 33-59-98. Sprzedaż biletów, al. 
Słowackiego 34 (kantor) i kantor na 
poczcie przy Dworcu Głównym.

g-92021
BIURO Podróży „LIMAK” oferuje 
przejazdy do ponad 20 miast RFN-u„ 
3 razy w tygodniu, komfortowym 
Mercedesem ■ busem oraz super- 
komfortowymi RFN-owskimi autoka­
rami z wc, lodówka, video, itp. — 
Ceny konkurencyjne oraz najwyższy 
światowy komfort podróżowania. — 
Teł. 21-97-47, 21-97-19, ul. Sienna 14, 
(od godz. 9 do 16).

g-2025S

BIURO Podróży rn oferuje: wizo­
wanie paszportów do RFN. Europy 
Zachodniej nróz Kanady.! Australii, u 
bezoleczenia „Westy” iuksusowe auto­
kary do RFN Kraków, ni Wthlradz- ‘ 
kiego 29 te!. g*381M

WYCIECZKI: Włochy 2.200,000,—,
Francja t.999.000,—. Turcja. 550.000,—, 
Wczasy: Tatry Słowackie 560.000,—, 
Przejazdy: Wiedeń — Paryż. Kantor 
— wiży — ubezpieczenia. DReAM, 
Topolowa 2, 21-01-61, 21-95-®. KRAK 
Pstrowskiego 1S, 56-48-07

g-§260$

| Biuro Usług Turystycznych |
| ..GALAPAGOS”
1 Kraków, ul. Madalińskiego 18 , I
2 ATRAKCYJNE WCZAS?
| Bułgaria — Słoneczny Brzeg
| od 600 tys. zł, w tym wymiana 160 lewa %
| zniżki dla dzieci k
f oraz . - g
6 WCZASY KRAJOWE!
| Sopot, Zakopane. Piwniczna. Szczawnica, Jastrzębia Góra

ODLEWNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „Al MET" 
W- Krakowie, ul. Zamojskiego 44 

zatrudni natychmiast 
z-cc głównego księgowego

Wynagrodzenie wg zakładowego systemu wynagrodzeń do 
uzgodnienia,

Informacji udziela zł. księgowa, tel. 56-11-56, od godz. 7.30 do 
14.30.

SKŁAD MATERIAŁÓW WDO WLANYCH „DOLOMITEX 
Z 32-432 Pcim 733A (przy „zakopiance” przed Lubniem)

ź — cement biały, cement szary, wapno, eternit, grys marmn- 
rowy, terrabonę, wełnę mineralną, rury PCV, cegłę, pusta*  g 
ki, papę, lepik i inne (możliwość transportu).

K Wysoka jakość, niskie marże, atrakcyjne ceny.
g Kraków, teł. 4T-4S-29, <4-36-29.

KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO 
„ZACHÓD”

Kraków, pi. Boh. Getta 11 
zatrudni zaraz inżynierów budowlanych 

z biegła znajomością języka niemieckiego lub angielskiego 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Kadr, Zatrud­

nienia i Szkolenia Zawodowego KBM „Zachód”. Kraków, pl. 
Boh. Getta 11, X p„ pokój 1603.

'inimiimsiiHimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimmmiiiiHiminmiHiinimiiiir
INSTYTUT MATEMATYKI 

AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ 
IM. STANISŁAWA STASZICA 

w Krakowie

OGŁASZA REKRUTACJI
na STUDIUM PODYtLOMOWĘ

KOMPUTEROWYCH I MIKROKOMPUTEROWYCH 
SYSTEMÓW PRZETWARZANIA INFORMACJI

W roku akademickim 1990/91
Studium ma na ceiw podniesienie kwalifikacji pracowników 

przemysłu, jednostek naukowo-badawczych i nauczycieli w za­
kresie programowania i obsługi komputerów.
Wykłady i laboratoria będą obejmowały:

— elementy informatyki
*— języki programowania: PASCAL, FORTRAN, DBASE, 

BASIC, LÓGO — do wyboru dwa języki
— komputerowe opracowywanie danych doświadczalnych
— obliczenia naukowo-techniczne przy użyciu komputerów 

IBM/PC
Zajęcia będą prowadzone systemem zaocznym (sobota—nie­

dziela) co dwa tygodnie, w Okresie od. października 90 r. do 
Czerwca 91 r.
Wymagane dokumenty:

— skierowanie a stółładu pracy
— odpis dyplomu ukończenia studiów
— kwestionariusz osobowy

Warunki płatności:
Kosztami Studiów Podyplomowych obciążamy zakłady po za­

kończeniu zajęć, wg kosztorysu podzielonego przez liczbę ucze­
stników. Osoby .bez skierowań opłacają kurs samodzielnie, na 
podstawie pisemnego zobowiązania o zapłacie.

Orientacyjny koszt: 1,1 min do 1.7 min zł za 2-semęstralne 
Studium.

W zgłoszeniu prosimy określić wybór języków programowa­
nia.

Podanie ©.przyjęcie na Studium należy składać do 30.08.90 r. 
ipod adresem: AGH, Instytut Matematyki, paw. C-4, pok. 112, al. 
Mickiewicza 30, 30*059  Kraków, tel. 33-81-00, wewn. 31-88 lub 
33-86. K-3517. r
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„Saki, kłamstwa
i taimu

S
ylł tacy, ee „obrazki 
się” na zeszłoroczne 
Cannes za to, że 
swoją Złotą Palmą 
przyznało właśnie te­
mu filmowi — 
wbrew tradycyjnej praktyce na­

gradzania arcydzieł, które pom­
nażają ważny dorobek świato­
wej kinematografii. A w do­
datku wręczono ową prestiżową 
nagrodę — po raz pierwszy! — 
debiutującemu reżyserowi- No, 
rzeczywiście: Stewen Soderbergh 
był dotychczas prawie zupełnie 
nieznany, dokonajmy więc ma­
łej prezentacji. Ma dziś dopie­
ro 27 lat. Niczego nie studio­
wał, nawet kina, które zawsze 
najbardziej go interesowało 
(może jeszcze szkice rysunkowe), 
ale już od 13. roku życia po­
sługiwał się kamerą. Nakręcił 
parę filmów krótkometrażo- 
wych i jeden videoclip dla gru­
py rockowej „Yęs", za który 
otrzymał nagrodę Emmy, odpo­
wiednik Oscara w pop-muzyce.

liilli

I ..I _

■ ....

' ' w
• tuk

' ' Z<!ćl ’”’'J

Zyt w małej miejscowości 
Baton Rouge w stanie Luizja- 
na i mówi, że do pracy potrze­
buje . takiej właśnie atmosfery 
przeciętności, wcale więc nie 
pociąga go Los Angeles. Ale też 
stolica kina odpłaciła mu się 
taką samą niechęcią, kiedy 
przedstawił, tam swój scena­
riusz. Załatwiono Soderbergha 
odmownie ze zwięzłą motywa­
cją, że to pornografia. Wreszcie 
znalazł jednak niezależnego pro­
ducenta i z bardzo małym bu­
dżetem, z początkującymi akto­
rami, zrealizował w ciągu 30 
dni w Baton Rouge film „Seks, 
kłamstwa i taśmy nideo”. Po 
Idurze canneńskim dla najmłod­
szego reżysera w historii festi­
walu Hollywood natychmiast 
zarzucił go propozycjami, bu­
dząc u Soderbergha obawy, czy 
za oferowane fundusze nie stra­
ci własnej niepodległości artys­
tycznej.

Kupił sobie teraz stary dom 
w CharlottesniTle w Virginii — 
nie gwiazdorski bungalow w Be- 
vęrly Hills, bo nie ma rozwi­
niętego zmysłu posiadania — 
w Baton Rouge mieszkał gdzieś 
kątem i żył byle jak, bez wy­
raźniejszych perspektyw, a sce­
nariusz napisał io wysłużonym 
wozie podczas objazdu Amery­
ki. Podobny jest w tym doń 
bohater filmu, przygarnięty do 
domu przyjaciela z workiem po­
dróżnym, w którym mieści się 
cały jego dobytek. Czy zatem 
postać ekranowa należy iden­
tyfikować z osobą Soderbergha? 
Z pewnością niezupełnie, ale on 
sam nie wypiera się wątków 
autobiograficznych, łącznie z 
psychoterapia z powodu zaha­
mować w życiu erotycznym. 
Młodzieniec z kompleksami w 
teł dziedzinie jest więc tu 
obiektem dla kamery, ale i ka-

vidao"
tsUzat&rem wydarzeń w rela­
cjach między ludźmi.

Film napisany został na kwar­
tet aktorski. Każdy z owej 
czwórki prowadzi jak w utwo­
rze muzycznym własny temat, 
a raczej swój wariant jednego, 
głównego tematu, jakim jest róż­
nię traktowany seks, bo pre­
zentuje inny typ zachowań w 
tym zakresie. Wulgaryzując: 
mężczyzna, który zawsze może, 
kobieta, która nie chce, męż­
czyzna, który nie może, kobie­
ta, która zawsze chce... Ale 
obraz Soderbergha wcale nie 
jest pornografią, to nie peep- 
show dla podglądaczy, lecz bar­
dziej seans psychoanalityczny, 
którego celem jest powolne i 
długie penetrowanie, drążenie 
komplikacji poprzez słowa, 
przez nazywanie doznań, by od­
dalając się od fałszerstw i kłam­
stwa (jako „najniższej formy 
istnienia”) zbliżyć się do praw­
dy przeżyć erotycznych.

Najmniej ciekawi aktorsko 
Peter Gallagher jako superak- 
tywny mąż, bo nazbyt wyrazi­
sty, nawet przerysowany mimi­
cznie. Potem, idąc od jcońca, 
jest Laura San Giacomo — at­
rakcyjna, ale egoistyczna, agre­
sywna nimfomanka. Bardzo in­
teresująca wudała mi się Andie 
MacDowell jako żona, kobieta 
nie w pełnt rozbudzona i skrę­
powana w okazywaniu inicja­
tywy, ze stłumionym tempera­
mentem. Ale rewelacją okazał 
się James Spader, który stał się 
też laureatem Cannes jako naj­
lepszy aktor! Jeśli tak grać po­
trafi debiutant, to ja poproszę 
® . jeszcze... Niezdecydowanie w 
sposobie mówienia, urwane zda­
nia, powtórki słowne, opory w 
formułowaniu myśli, a jedno­
cześnie prosta i naturalna kon­
statacja najintymniejszych sta­
nów. emocji seksualnej.

Jepo zewnętrzny spokój nie­
pokoi otoczenie i prowokuje do 
działań zaczepnych, do wkra­
czania w jego problemy, a pew­
na miękkość i ciepło kontras­
tują z bezwzględnością, płytko­
ścią i gruboskórną zmysłowoś­
cią tamtych osób dramatu. Z 
ieh wzajemnym oszukiwaniem 
się W sprawach seksu, który dla 
zawiedzionego w miłości mło­
dzieńca powinien być cielesną 
manifestacją uczucia. Jego nie­
moc ma charakter nie fizjologi­
czny, ale psychologiczny. Drogą 
do wyzwolenia się z niej stają 
się nagrania wyznań kobiet na 
taśmy, które są jakby piątym 
uczestnikiem w erotycznym 
czworoboku, konfrontując wszy­
stkich ze sobą, stwarzając bez­
pieczny dystans, skłaniając do 
maksymalnej szczerości i dos­
tarczając zastępczej satysfakcji.

Wydawałoby się, że ten dras­
tyczny, acz taktowny i zastana­
wiający ironicznie spointowany 
film najżywiej odbierany będzie 
przez Amerykanów, rozmiłowa­
nych w praktykach psychoana­
litycznych, przypuszcza bowiem 
atak na trzy aspekty cywiliza­
cji w USA: zimne uprzedmioto­
wienie seksu, zakłamane skon­
wencjonalizowanie obyczajów i 
wszechwładną funkcję video. 
Europejska nagroda dla Soder­
bergha dowodzi jednak, że za­
sięg tej tematyki jest większy 
(nie odkrywcza ona zapewne, ale 
upomnienie się o potrzebę uczu­
ciowego bogacenia sfery płci 
wszędzie teraz na ezasie). Zre­
sztą krytyka zauważa, że ten 
bardzo amerykański film ma 
eoś francuskiego z wyglądu. 
Można sobie na przykład wyo­
brazić, ie to Erie Rohmer tak 
zekranizowałby scenariusz Woo- 
dy Allena.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

KRAKÓW
Lekturę drugiego s&umeru ma­

gazynu radzę „dawkować”,, wszak 
kolejny, nr 3-4 *90  tikaże się — 
jak zapowiada redakcja — do­
piero na poezątfcu grudnia. O 
czym przeczytamy w bieżącym 
numerze? Oczywiście o festiwa­
lu Sławomira Mrożka, jak do 
niego doszło („Listy wokół Festi­
walu”); o krakowskim okresie 
(„Zawsze wiemy Sławomir Mro­
żek”) autora „Tanga” pisze Kry- 
styka Zbijewska. Tradycją kwar­
talnika są dyskusje przy „re­
dakcyjnym stole”. Tym razem 
zaproszonym gościom postawiono 
pytanie: „czym ma stać się i 
czy może istnieć Kazimierz bez 
Żydów?”. Dyskusja na czasie 
gdyż zainteresowanie krakow­

.................................................................. .

Ho piózą inni/
skim Kazimierzem, społecznością 
żydowską, która tutaj kiedyś ży­
ła, jej losem, a także zaniedba­
niem tej d>zielnicy, jest coraz 
większe. Ale czy w obecnej kry­
zysowej sytuacji stać nas na od­
tworzenie tego wszystkiego co 
kiedyś było na Kazimierzu?

Wiele w numerze także cieka­
wych rozmów, m. in. z Anną 
Dymną, która twierdzi: „Czuję 
się szczęśliwa tylko w teatrze” 
i z Piotrem Skrzyneckim — 
„Dokąd teraz kabarecie”. Jan 
zwykle ciekawe teksty bogato 
ilustrowane są pięknymi zdję­
ciami.

PRZEKRÓJ
Leszek Mazan w artykule pt. 

„Generał znaleziony w bagnie’’ 
powraca do historii radzieckiego 
generała — Andrieja Własowa, 
którego nazwisko było dla oku­
powanej w czasie II wojny świa 
towej Europy synonimem zdra 
dy, generała, który s bohatera 
stał się zdrajcą. Dla nas, Pola 
ków, nazwisko to było dodatko­
wo symbolem zwierzęcego okru­
cieństwa i niepohamowonej żą­
dzy mordu — pisze Mazan. Kim 
był Własow? Dlaczego stanął na 
czele „ROA”, jednostki walczą­
cej u boku Niemców („własow- 
cy” nosili prawie identyczne ca 
Wehrmacht mundury i wyposa­
żeni byli w niemiecką broń). Co 
się stało z Własowem aresztowa 
nym 12 maja 1945 roku w zam­
ku w Lniarze niedaleko Pilzna, 
dlaczego dopiero 2 sierpnia 1946 
r. dziennik „Izwiestia” przyniósł 
informację, iż wyrokiem Sądu 
Najwyższego ZSRR skazany on 
został na śmierć przea powie­
szenie?

Prawo i życie
29 maja br. w Mediolanie 

rozpocizął się proces głośnej 
.przed laty afery Banco Ambro­
siano. Potrwa on zapewne bar­
dzo długo. Sprawa jest bowiem 
wyjątkowo skomplikowana, peł-. 
na niewyjaśnionych zagadek i 
tajemniczych śmierci. Przed są­
dem ma stanąć (jako oskarżeni 
lub świadkowie) trzydzieści pięć 
znanych osobistości włoskiego 
życia publicznego 1 świata fi- 
nansjery. „Nie wiadomo, czy sę­
dziom uda się rzucić pełne 
światło na jedenaście lat (1671— 
1982) działalności Banco Ambro­
siano i, wyjaśnić takie proble­
my, jdk finansowanie przez ten 
bank działalności loży masoń­
skiej P-2, dyktatorów południa- 
woamerykańskich, włoskich par­

tii politycznych, dostaw broni 
do krajów Ameryki Łacińskiej. 
Może też uda się — pisze Ka­
tarzyna Dobrowolska —- wyja­
śnić ile prawdy jest w (rozdmu­
chiwanej swego ezasu przez ko­
munistów włoskich) pogłosce o 
pomocy finansowej dla „Soli­
darności”, jako jednej s przy­
czyn upadłości Ambrosiano?” 
Tytuł tego ciekawego artykułu: 
„Tajemnice bankierów i prała­
tów”

W tym samym numerize Piotr 
Ambroziewicz pyta „Czy Sejm 
przejdzie na zawodowstwo?”. 
Wracając do niedawnej debaty 
nad projektem ustawy o pra­
wach i obowiązkach posłów i 
senatorów autor zauważa, że 
choć sprawa jest czysta to jed­
nak... Bo oto „mamy dg czynie­
nia z jedynym w swoim rodza­

ju przypadkiem: sami zaintere­
sowani mają precyzyjnie okre­
ślić własne uprawnienia i obo­
wiązki oraz apanaże. Cokolwiek 
by w tej sytuacji Sejm uczynił, 
zawsze coś może być poczytane 
za złe”.

FORUM
O ostatnim szczycie USA —• 

ZSRR wciąż rozpisuje się pra­
sa zachodnia. Hans Ulrich 
Kempski z „Suddeutsche Zei- 
tung” pisze, iż zdaniem amery­
kańskich informatorów (pragną­
cych by ich podszepty pozostały 
anonimowe) Gorbaczow nie jest 
już jakoby w dobrej formie, roz­
wodzi się na każdy temat, jest 
mało precyzyjny, przewrażliwio­
ny, nie demonstruje swej siły, 
ale słabości. Ale George Bush 
powiada: „Nie widzę tu osłabio­
nego prezydenta ZSRR — widzę 
człowieka, który w sposób zde ■ 
cydowany pełni swe obowiązki" 
Bush stale wyraża nadzieję, że 
pieriestrojka przyniesie sukces. 
„Za długo zajmowaliśmy się spe­
kulacjami, czy ten człowiek prze 
trwa — on przetrwał” — mówi 
Bush. Tytuł artykułu: „Słonecz­
ny szczyt na ciemnym tle”.

O sytuacji w krajach nadbał­
tyckich piszą Christian Lionet i 
Bernard Cohen w publikacji pt. 
„Wspólnota białych nocy?”. O- 
kazuje się, że zarówno Estonia 
jak i Litwa nie bardzo mogą li­
czyć na pomoc i poparcie swych 
sąsiadów. Finlandia np. życzy 
Estonii z całego serca niepodle­
głości, ale — jak czytamy w ar­
tykule — „nigdy nie podejrrw 
żadnych ‘ konkretnych kroków 
mogących zagrozić jej dobrym 
stosunkom z ZSRR”.

FILM
Można by rzec, że zapanowała 

moda na znaną krakowską 
aktorkę — Annę Dymną... W du­
żym wywiadzie, poświęconym 
głównie pracy nad rolą Małgo­
rzaty w telewizyjnym spektaklu 
Bułhakowa, powiedziała też Wła­
dysławowi Cybulskiemu: „Prze­
jechaliśmy trasę od Toronto do 
Yancouoer z „Panem Tadeu­
szem”. To Janek Englert miał 
taki doskonały pomysł i napisał 
scenariusz. On. Krzysztof Kol­
berger. Mariusz Benoit i Kasia 
Figura jako. Zosia. Ja jestem 
Telimeną — piękna rola dla ko­
biety w moim wieku; najlepiej 
napisana na scenę. Postać mą­
dra i sprytna, dobra i zła. 
Świetnie się to gra! A w ogóle 
eudouma zabawa”, (p)

Kręcąc "przełącznikiem TV

Kuroń chwali policjantów

W
 ubiegły wtorek pewien okres się zakończył. Jacek Ku­
roń oświadczył w swym cotygodniowym wystąpieniu, 
że widział na własne oczy, jak policjanci zachowali 
się godnie, jak zatroskani oczekiwali na rozkazy, które mogły 
doprowadzić także do czynnej interwencji. W pobliżu Mławy 
spokój został uratowany metodami pokojowymi.

Minister pracy « polityki socjalnej potrafi jak mało kto na­
wiązać kontakt ze słuchaczami, nie ma się y>ięc czemu dziwić, 
że potrafił równie sprawnie przedstawiać swe racje podczas 
negocjacji z niezadowolonymi rolnikami. Dzięki wtorkowym 
gawędom stał się Kuroń najlepszym informatorem ze strony 
rządu na temat jego poczynań, w szczególności zaś doskona­
łym przewodnikiem po zawiłych uwarunkowaniach decydują­
cych o możliwościach płatniczych państwa na rzecz ' emery­
tów, rencistów i wszystkich tych osób, które zmuszone są ko­
rzystać z funduszów tego rodzaju. Wątpić należy, czy premier 
Mazowiecki mógłby znaleźć lepszego kandydata do sprawowa­
nia tej funkcji.

Gdy jego nazwisko znalazło się na liście proponowanych 
ministrów zawahałem się z pozytywną opinią na ten temat 
Błyskawicznie rozwiał on jednak wszelkie wątpliwości. W prze­
ciągu kilku tygodni udowodnił,, żc potrafi się świetnie poruszać 
po prawdziwym gąszczu przepisów decydujących o skuteczno­
ści socjalnych świadczeń. Ponadto konsekwentnie dbał o to, 
żeby w jego ministerstwie pozostali z dawnej ekipy wszyscy 
ci, którzy są fachowcami, a mają chęć uczestniczenia w do­
konywanych przemianach. To w praktyce nie jest takie pro­
ste. Wszak wielu nowych szefów obiecywało, że będzie. stawiać 
na kompetencje ś lojalność, aiie słowa nie zawsze były po­
twierdzane późniejszymi decyzjami.

Wydoje się, że z dużym poczuciem rzeczywistości można 
śmiało postawić tezę, iż społeczny spokój w Polsce jest w pe­
wnej mierze osiągnięty dzięki osobistym walorom Kuronia 
i jego talentowi pozwalającemu dobrze wsłuchiwać się w na­
stroje i oczekiwania. Co prawda ten i ów padśmiechuje się 
ze słynnych już także w Europie zupek Kuroniowych, lecz 
jakiż los zgotowany byłby wielu biedakom bez tej inicjatywy? 
Wolno też przypuszczać, że gdyby ten działacz dawnego KOR 
otrzymał inną tekę — też by sobie dobrze z nią poradził.

TOMASZ DOMALEWSK1

Ciekawostki

Ploh

HERB PLON —- w zielonym 
polu złoty snop mający po bo­
kach złote gwiazdy. Na hełmie 
sama korona. Labry w kolorze 
zielonym od spodu złote.

Herbem tym pieczętują się 
Stodolscy lub Stodulscy. Noto­
wani są w spisie szlachty Kró­
lestwa Polskiego 1750 r., który 
wymienia Stanisława syna Mar­
cina, Antoniego i jego syna An­
drzeja. Bliższych danych brak. 
Zboże, kłosy, snopy w dawnych 
wiekach były symbolem urodza­
ju, a gwiazdy symbolizowały, wy­
darzenia, które miały miejsce w. 
nocy. Dodanie gwiazd do snopu 
sugeruje, że urodzaj dotyczy nie 
tylko dnia ale i nocy, tak można 
sobie tłumaczyć rysunek herbu, 
ale jak było naprawdę zapisy 
milczą.

HERB POGOŃ LITEWSKA — 
na czerwonym polu znajduje się 
biały koń w czapraku, z jeźdźcem 
w zbroi trzymającym w prawej, 
ręce szablę podniesioną do cię­
cia, a w lewej mający tarczę o- 
zdobną krzyżem. Nad; hełmem 
mitra książęca. Labry w kolorze 
czerwonym od spodu srebrne.

Herb ten zwany też POGO­
NIĄ I, znany powszechnie w Pol-

heraldyczne

Pogoń Litewska

sce, był nie tylko herbem Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, ale 
pieczętowały się. nim książęce i 
znaczne rody. Pochodzi od Nary- 
munda, księcia litewskiego, zna­
ny już był w 1281 roku. Książęta 
z krwi książąt litewskich Giedy­
minowie, KoryatoWicze, Lingwie- 
nicze, Olelkowicze szczycili się 
tym herbem. Pogonią Litewską 
pieczętuje się też linia Czartory­
skich pochodząca od Olgierda 
syna Giędyminowego i ród San-, 
guszków wywodzący się od ksią­
żąt . litewskich.

Pogoń ma kilka odmian. Ród 
Korybutów dzieli tarczę herbu na 
czworo i w tych przedziałach 
znajduje się na zmianę Pogoń 
Litewska z Korybutem. W PO­
GONI II rycerz trzyma w pra­
wej ręce kopię, a w POGONI 
III nagi jeździec przeszy­
wa dzidą smoka, (jest też odmia­
na w której jeździec w zielonym 
ubraniu wypuszcza strzałę z lu­
ku poza siebie, a zamiast hęłmu 
ma złotą koronę). Pogoń III zwa­
na jest też Pogonią. Ruską, pier. 
czętują, się nią Czetwertyńscy. 
POGÓN IV zwana Pogonią Pol­
ską ma w polu herbowym samą- 
rękę zbrojną z mieczem.

beata Ćwiklińska

FRASOBLIWIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

udzie są podobna męczeni trudną sytuacją ekonomicz­
ną. a jeszcze bardziej przeświadczeniem, że trudnościom 
tym jakoś nie widać końca. Są też nękani niepokojem 
i różnymi obawami. Boją się bezrobocia, wzrostu kosz­
tów utrzymania, podwyżek czynszów i opłat, czyli ogól­
nie rzecz biorąc — boją się, że zamiast poprawy bę­

dziemy mieli pogorszenie. Do tego dochodzi strach przed niepoko­
jami społecznymi, destabilizacją społeczną i polityczną, zagroże­
niami ekologicznymi, wzrostem przestępczości itp. I jeszcze różne 
inne lęki Na przykład w kręgach formującej się nowej władzy 
ciągle drzemie lęk przed knowaniami starej nomenklatury, nato­
miast w sferach związanych z dawnym aparatem władzy — obawa 
przed dyskryminacją W sumie mamy więc dość powszechną nie­
pewność i noezucie zagrożenia.

W podobnych sytuacjach naturalnym odruchem jest skupianie 
się czyli tzw zwwranie szereaów Każde stado w oblwzu n ebezpie- 
cżeństwa tak właśnie się zachowuje, s nie ulega wątpliwości, że 
człowiek jest zwierzęciem stadnym Tymczasem jednak — ku ogól­
nemu zaskoczeniu - zachodzi u nas zjawisko odwrotne: zamiast 
zwierania szeregów, zamiast tworzenia się wspólnego frontu do 
ioalki' z przeciwnościami pojawiają się nowe podziały. Ci, którzy 
liczyli na poniechanie sporów politycznych, czy też ideologicznych 
io imię wspólnej, ogólnonarodowej realizacji nadrzędnych celów, 
widzą z przerażeniem, że nie tylko nie jednoczą się dotychczasowi 
antagoniści, ale wręcz przeciwnie — antagonizują się szeregi ru­
chu. który jeszcze tak niedawno wydawał się niepodzielny, wręcz 
monolityczny. Jak to rozumieć?

ii7■ rdit ludziom stawiałem to pytanie I niemal wszyscy odpowia­
dali, że nie bardzo rozumieją a eo w tym wszystkim chodzi. Ci 
natomiast, którzy sądzili, że wiedzą -- wdawali się na ogół w dość

BRUNO MIECUGOW

zawile spekulacje na temat walki o władzę. I pierwsi, ś drudzy nie 
kryh jednak swego zaniepokojenia. Czy jest ono uzasadnione? Na 
pozór tak. Wiadomo, że zgada buduje — niezgoda rujnuje, że nasza 
narodowa skłonność do waśni wpędzała nieraz kraj ih rozpaczliwe 
sytuacje, że w jedności siła itd., itp. Mickiewicz wołał przecie „Ra­
zem młodzi przyjaciele!” j wzywał, by wspólnymi łańcuchy opasać 
ziemskie koliśko, Sienkiewicz pisał ku pokrzepieniu serc, że nie 
ma takich terminów, z których „uiribus unitis” wydobyć się nie 
można, a nawet stary zbereźnik Fredro wołał: „Zgoda, zgoda, a 
Bóg wtedy rękę poda!”. Ja jednak mam e© do tego pezone wątpli­
wości...

Nawoływania do jedności i wysiłki w celu montowania instytu­
cjonalnych form wspólnego działania pamiętam od najmłodszych 
lat. Przedwojenny Obóz Zjednoczenia Nąródowego. powojenny 
Front Narodowy, przemianowany po Październiku, na Front Jed­
ności Narodu, gierkowskie teorie o moralnej i politycznej jednośct 
całego społeczeństwa — Wszystko to niewiele w sumie przyniosło 
pożytku. Raczej przeciwnie. Jest bowiem rzeczą oczywistą, że 
wszelkie próby jednoczenia wszystkiego i wszystkich pod jednym 
tylko sztandarem są nierealistyczną mrzonką. Co gorsza, towarzy­
szy im z reguły chęć zamazywania i zacierania wszelkich różnic 
i. sprzeczności, które przecież są w Społeczeństwie czymś natural­
nym i nieodzownym! W dodatku zawsze rodzi się tu pokusa, by 
owo zjednoczenie przeprowadzać per fas et nefas (staropolskie 

sawołaniot „na szable opornych!”), a taka wymuszona zgodność 
to zarodek nieuchronnych konfliktów.

Toteż — moim zdaniem —r nie ma powodu do rozdzierania szat, 
trąbienia na alarm, czy bicia w dzwony na trwogę. Ja w każdym 
razie nie mam nic przeciwko temu, że nie ma owej upragnionej 
„zgody w narodzie”, że powitają w łonie nowego obozu rządzącego 
różnice zdań, a nawet konflikty. Szczególnie zaś cieszyć się należy 
rt- tego, że się tych spraw nie chowa pod korcem, ale wprost prze­
ciwnie— nadaje im publiczny rozgłos. Miejmy nadzieję, że nasze 
społeczeństwo wreszcie zaakceptuje taką właśnie sytuację i uzna, 
że pora już zgodzić się na niezgodę.

Pod paroma oczywiście warunkami. Po pierwsze, by ów brak 
zgody nie przybierał form wrogości i nienawiści do przeciwnej 
strony i żeby unikać — tak niestety typowej u nas — dążności 
nie tylko do wygrania, ale j do zniszczenia przeciwnika. Po dru­
gie, zaś, by wszelkie spory toczyć przed lub po pracy, a nie zamiast 
pracy. W takich warunkach chętnie widziałbym starcie różnych 
„centrów”, ,frontów”, „sojuszy”, „forumów” (?) i innych tego ro­
dzaju tworów. Dopuszczam nawjet taką sytuację, że staną przeciw 
sobie na udeptane! ziemi sami bracia Kaczyńscy.

Tym wszystkim, którzy mają jednak skłonności do stawiania 
problemu narodowej zgody przed problemami narodowej pracy 
i wspólną postawę'uważają za ważniejszą Od wspólnego -wysiłku, 
przypomnę fraszkę Adolfa N.owaczyAskiego sprzed siedemdziesięciu 
kilku lat:

Hosanna, Alleluja, Galówki, Pochody,
Gdzie wyjdziesz na ulicę, tam z kąta każdego 
Idzie pochód i słyszysz Mazur Dąbrowskiego.
Nawołują do broni — do Niemców — do zgody —-
Płacze z wzruszenia-starzec, wrzeszczy oromkp. młody
Ytoat, niech żyje Polska!,... — A z czego? a z czego?
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